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i inoienne na u h
c o r a z  g r o ź n i e j s z e ?

W czora j odbył się d o ro czn y  V  w yśc ig  ko la rsk i o pu h a r srebrny  „Ilustrow anego K uryera C o d z ie n n e g o W y ś c ig  ten , odbyw ający  się na trasie Kra  
l ó w — Katowice— K ra kó w , podobn ie  ja k  w  latach ubiegłych  i w  ty m  roku  zgrom adził na  starcie ponad 60 zaw odników . Zdjęcie  przedstaw ia  start

do w yścigu  p rzed  Pałacem  P rasy w  K rakow ie.

K raków .
N ie dalej, ja k  przed dw om a tygodniam i 

m ó w iliśm y  na  tem  m iejscu wojenne przy­
gotowania sowieckie na pograniczu man- 
Iżurskiem. D zisiaj dopisany już został tekst 
ło tej muzyki przyszłości. J e s t  to  m iano­
wicie ultymatywna nota, k tó rą  w tych 
In iach  złożył zastępca kom isarza d la  spraw  
sagranicznych Sokolnikow  ambasadorowi 
japońskiemu w Moskwie baronow i Ota. 
Od wielu la t poraź pierwszy Moskwa zaga­
dała do Tokjo jeżykiem twardym, kładąc 
w szystkie kropki nad w szystkiem i „i . . _

Od kilku tygodni kurs polityki japońskiej 
w Azji Wschodniej doznał nowego zaostrze­
nia. Je s t to bezpośrednio zw iązane ze zmia­
ną osób na stanow isku tokijsk iego m in i­
s tr a  spraw  zagranicznych. Jap o ń sk a  p a r tia  
w ojenna i sk ra jn ie  im perja lis ty czn a  dobiła 
sie wreszcie swego głównego celu, tj. usu­
nęła hrabiego Uszido, k tóry  na stanow isk u 
m in is tra  sp raw  zagranicznych był d la  n iej 
*a slaby, za mało energiczny, i  zbyt pojed­

nawczy, Czyli innem i słowy, nie chciał pod­
dać sią kom endzie m in is tra  w ojny gene­
ra ła  A rakiego, właściwego kierow nika po­
lity k i japońsk ie j w chwili obecnej. N astęp­
ca U szida h rab ia  H iro ta  je s t powolnem na­
rzędziem  w reku  genera ła  A rakiego. To też 
n aza ju trz  po objęciu przez niego urzędu — 
po lityka  japońska  w ykonała nagle d w a  
s i l n e  p c h n i ę c i a  w d w ó c h  
k i e r u n k a c h  w prawdzie przeciw­
ległych, ale w iążących sie ze sobą przyczy­
nowo i celowo.

P o jed n an i „b a n d y c i"
Przedew szystkiem  wbrew niedawno za­

w artem u i dotąd obowiązującem u form al­
nie zawieszeniu broni m iedzy M andżurją 
a Chinam i, Ja p o n ja  naruszy ła  wyznaczoną 
w tym  rozejm ie lin je  dem arkacyjną, bieg­
nącą o piecset kilom etrów  na północ od 
P ek inu . Zostało to  w ykonane w, ten  sposób,

że pewna cześć wojsk mandżurskich, pro­
wadzonych przez oficerów japońskich, o- 
trzymała nagle charakter oddziałów... „ban­
dyckich". W  tym  charak terze  w ojska te 
przekroczyły lin je dem arkacyjną i bez dłu­
gich ceregieli zajęły szereg m iast i waż­
nych punktów  węzłowych już na samem 
przedpolu Pekinu.

Nie ulega w ątpliw ości, że ze strony Ja- 
ponji to nagłe zerwanie^ istniejącego rozej- 
mu i wznowienie działań wojennych w kie­
runku  Pek inu  i całych północnych Chin 
m a na celu tem rychlejsze zmuszenie rzą­
du nakińskiego do zawarcia z Japonją de­
finitywnego pokoju na z a s a d a c h  
p e ł n e j  h e g e m o n j i  i k u r a ­
t e l i  j a p o ń s k i e j  n a d  c a l e -  
m i  C h i n a m i .

Awantura koleiowa.
Ponieważ takie śmiałe sięgnięcia-już'po

całe Chiny rokuje  dalsze gw ałtow ne zao­
strzenie sie konflik tu  Jap o n ji przedewszyst­
kiem  ze S tanam i Zjednoćzonemi, przeto To­
kio postarało  sie równocześnie zakończyć 
ostatecznie sprawę kolei północnomandżur- 
skiej i wyrzucić z niej sowieckich współ­
właścicieli, aby tem rych lej i skuteczniej 
zaryglować bramę północną przed wojska­
mi sowieckiemi, które  w danym  razie w 
porozum ieniu z A m eryką m ogłyby zacząć 
w yw ierać ciśnienie od północy. _

K ierow ane przez kom isarzy japońskich 
władze m andżurskie, poczyniły przygoto­
w ania do ow ładnięcia zarządem  kolei pół- 
nocno-m andżurskiej, spraw ow anym  dotąd 
w spólnie z R osjanam i. Rozeszły # sie w ia­
domości autentyczne, że w najbliższych 
dniaćh cały sowiecki zarząd tej kolei ma 
być siłą usunięty a jego członkowie inter­
nowani.

Te w łaśnie zam iary  okupantów  i  kom i­
sarzy japońskich w M andżurji_ stanow iły 
głów ny przedm iot w spom nianej na wstą­
pię u łtym atyw nej noty Sokolnikowa.

M oskwa od daw na już liczyła sie z. tem. 
że Japonja, działająca pod osendonimęni 
„suwerennej" Mandżurji, lada dzień się­
gnie po kolej północno-mandżurską, nie 
troszcząc sie o w yraźne postanow ienia o- 
bow iązujących trak ta tó w  i o ty tu ły  współ­
własności, k tó re  na  te j kolei posiada Ro­
sja. Chcąc un iknąć zarówno wojny jak  i 
poniżenia, którem  byłoby pogodzenie sie 
z faktem  te j g rabieży bez wojny, Moskwa 
już przed k ilku  m iesiącam i zaproponowała 
w Tokio odkupienie od niej praw współ­
własności tej kolei.

Budowa kolei północno-m andżurskiej ko­
sztowała daw ny rząd carski sześćset mil- 
jonów ru b li złotych. M oskwa tytułem  od­
kupu zażądała te raz  dwieście m iijonów 
ru b li w złoeie. Tokjo ze swej strony zapro­
ponowało pięćdziesiąt m iijonów  jen we­
d ług obecnego ich kursu, czyli m niejw iecej 
jedną ósmą cześć sum y żądanej przez Rosje-

T a rozbieżność cen żądanych i daw anych 
sam a przez sie nie byłaby źródłem wiel­
kiego nieporozum ienia. Co najw yżej od­
pow iadałaby ty lko  wschodnim pojęciom o 
uczciwym ta rg u , który polega zawsze • na 
tem, że sprzedający żąda sto a. kupujący 
o fia ru je  jeden. Bez tego handel trw ałby  
zbyt krótko i żadnej ze stron  nie zrobiłby 
przyjem ności.

To też mimo tej rozbieżności cen wyde­
legowano osobną sowiecko-japońską komi­
sje, k tó ra  w Tokjo m iała  te transakcje  
kiedyś i jakoś doprowadzić do skutku.

Japończycy jednak, obaw iając sie widocz­
nie, aby  Moskwa nie zaczęła zbyt szybko 
opuszczać żądanej ceny, zaczęli cały handel 
całkiem jawnie sabotować, wysuw ając przy 
jego okazji coraz to nowe żądania, które 
z sam ym  objektem  kupna i sprzedaży nie 
m ają  nic wspólnego. W iec wysunęli sp ra ­
wę długoletniej i bardzo tan ie j dzierżawy 
pól naftowych na północnym  Sachalinie, 
przedewszystkiem  zaś zażądali monopolu 
dla połowu ryb i różnych morskich zwie­
rząt futronośnych, przedewszystkiem  seal- 
skinów, co stanow i główny m ajątek  ro sy j­
skich wybrzeży wschodnio oceanicznych.

Gdy zaś w odpowiedzi na te żądania Mo­
skw a ze swej s trony  żądała tak ie j baga­
teli jak... paktu nieagresji na granicy so­
wiecko-mandżurskiej, rząd tokijsk i odpo­
wiedział sofizm atem , że jeżeli kupno i 
sprzedaż dojdą do skutku, to stosunków 
rosyjsko-japońskich nic już nie będzie m ą­
ciło, wiec ta.kże i p ak t o n ieagresji nie be­
dzie potrzebny. i

3.000 napadów 
w sześciu miesiącach.

W tym  — jak  widzimy — nie nazbyt 
zachęcającym  i przyjem nym  stan ie  nego­
c jac ji sowiecko japońskich, przyszły^ do 

, Moskwy, w spom niane wyżej wiadom ości o



planowanym zamachu na stan posiadania 
sowiecki na kolei północno-mandżnrskiej.
Zbiegły sie cme z a larm ującem  sprawozda- 
n,ięm_ generalnego dy rek to ra  te j kolei z ra ­
m ienia Sowietów inżyniera Rudego, k tóry  
w raporcie  swoim donosi, że adm in istrac ja  
kolei s ta je  sie z dn ia  na  dzień coraz b a r­
dziej niem ożliwą z powodu celowego sabo­
tażu  japońskiego, wykonyw anego rękam i 
w ojsk i band _ zbrojnych m andżurskich. 
W ciągu ostatn ich  sześciu m iesięcy było 
przeszło t r z y  t y s i ą c e  n a p a ­
d ó w  n a  p o c i ą g  i i  n a  s t a ­
c j e  t e j k o l e i .  K ilkuset funkcjonar­
iuszy  kolejowych zostało przez bandytów  
uprow adzonych, a w ojska japońskie, do 
k tó rych  należy pilnow anie bezpieczeństwa 
kolei, an i w jednym  w ypadku nie zapo­
b iegły  napadow i an i też nie w ykry ły  jego 
sprawców.

Gdy w_ tak im  stan ie  rzeczy Ja p o n ja  od­
m aw ia równocześnie w yraźnie żądaniu  Mo­
skw y co do p ak tu  o n ieag resji, to d la  Mo­
skw y au tom atycznie znika wszelka m ożli­
wość złudzeń co do rzeczyw istych planów  
Ja p o n ji, k tó ra  naw et tak ie j papierow ej 
przeszkody, jak ą  byłby  p ak t o n ieagresji, 
n ie  chce kłaść sobie n a  drogę sw ojej za­
m ierzonej ekspanzji i swoich planów  zdo­
byw czych co do k ra ju  A m urskiego, sowiec­
kiego P rzym orza i W adyw ostoku.

M oskwa godząc się na  sprzedaż czy n a ­
wet bezpłatne oddanie Ja p o n ji kolei pół­
nocno m andżurskiej, wytworzyłaby dla sie­
bie bardzo niebezpieczną sytuację strate­
giczną, w _ k tó re j podstaw y operacy jne 
w ojsk japońskich  znalazłyby się dwa razy  
b liżej W ładyw ostoku niż najbliższe pod­
staw y obronnych w ojsk sowieckich. W  ta ­
kich w arunkach  papierow y p a k t o n iea­
g re s ji by łby  ty lko  bardzo niedostatecznem  
zabezpieczeniem  gran icy  sowieckiej i W ła­
dyw ostoku. A m im o to Ja p o n ja  naw et te ­
go odm aw ia Moskwie. N ie m ożna sie też 
dziwić, że n a  Kremlu zdecydowano się o- 
statecznie pogadać z Tokjo w innym tonie.

Woczetóianin na Amerykę
Ale _ równie nagłe jak sensacyjne zao­

strzenie tego tomu nie oznacza jeszcze by­
najmniej, że Moskwa zdecydowała się rze­
czywiście nie cofać się przed ostatecznemi 
nawet konsekwencjami dalszego rozwoju 
tego zatargu. W tonie bardzo ostrym i sta­
nowczym Sokolnikow powiedział rządowi 
tokijskiemu tylko to co tamten i tak do­
skonale wiedział, że mianowicie Moskwa 
za wszelkie działania, wykonywane rzeko­
mo przez t  zw. „rząd mandżurski" czyni 
odpowiedzialnym gabinet tokijski. Jest to 
więc wprawdzie ostre i stanowcze ale nie 
mniej czysto akademickie stwierdzenie 
faktów, które dla nikogo nie stanowią ta­
jemnicy.

N atom iast Sokolnikow  ustrzeg ł się w 
sw ej nocie wszelkiego słowa, k tó re  m ogłoby 
byc tłum aczone jak o  groźba jakichkolwiek 
bezpośrednich działań ze strony Moskwy. 
Rzecz ca ła  red u k u je  się  na  raz ie  ze s trony  
M oskwy ty lko  do jurydycznego stanu rze­
czy. O dalszych konsekw encjach tego s ta ­
nu naraz ie  M oskwa n ie  w spom ina an i sło­
wem.

W danych  w arunkach  je s t to  całkiem 
zrozumiałem. Do niedaw na rzeczy w yglą­
d a ły  w ten  sposób, że gdyby Japonja za­
atakowała była bezpośrednio terytoria so­
wieckie i Władywostok, to i wówczas na­
wet Moskwa byłaby ograniczyła się tylko 
do  ̂ustalenia... odpowiedzialności jurydycz­
nej, nie  m ogąc zaryzykow ać w ojny  na  D a­
lek im  W schodzie z p a rtn e rem  ta k  silnym  
ja k  Jap o n ja .

D zisia j ta  sy tu a c ja  poprawiła się wpraw­
dzie dla Moskwy o tyle, że wobec osta tn io  
zaw arty ch  paktów  z sąsiadam i zachodni­
m i, u zyskała  ona pew ną swobodę działa­
n ia  n a  D alekim  W schodzie, ale  swoboda 
ta mogłaby co najwyżej wystarczyć tylko 
do mniej lub więcej skutecznej obrony wła­
snego terytorjum przed a tak iem  jap o ń ­
skim , n ig d y  zaś do egzekw ow ania naw et 
na jsłu szn ie jszych  sw ych p raw  i p re ten s ji 
n a  koleli północno-m andżurskiej.

M oskwa w ie doskonale, że do wielkiej 
Wojny amerykańsko-japońskiej o hegemo­
nie na Pacyfiku przyjdzie prędzej czy póź­
niej. M oskwa nie chce więc uprzedzać wy­
padków i sam a  jed n a  rzucać się w ry z y ­
kowną walkę. W oli wyczekać, aż pew nego 
d n ia  S ta n y  Zjednoczone zdecydują się za­
p ro sić  ją  do tań ca  wspólnego. W tedy  w spół­
d z ia łan ie  lądow ych s ił sowieckich z m or- 
sk iem i am erykańsk iem i może m ieć sens i 
powodzenie.

Ale te same racje, które Moskwie każą 
cierpliwie czekać nawet za cenę najdot­
kliwszych strat materialnych i moralnych, 
nakazują imperializmowi japońskiemu jak 
największy pośpiech. N ie chce on czekać, 
aż flo ta  am erykańska , w zm ocniona nowe- 
m i potężnem i jednostkam i, k tó re  zaczęto 
te ra z  budow ać pośpiesznie z rozkazu Roo- 
sey e lta  za cene 235 m iljonów  dolarów , z ja ­
w i się  n a  w schodnich odcinkach P acy fik u  
i poda rękę w ojskom  sowieckim. Tokjo 
w oli przyszłego sojusznika Stanów Zied- 
noczonych unieszkodliwić zawczasu. Stąd 
ja w n a  i coraz tw ardsza  ag re s ja  japońska  
wobec R osji sow ieckiej. S tąd  też niebezpie­
czeństw o w o jny  n a  D alek im  W schodzie, 
k tó re  w zrasta  z tvgodn ia  n a  tydzień m im o 
całk iem  szczerych i  o fia rn y ch  w ysiłków  
rządu sowieckiego w celu  u trzy m an ia  
pokoju . Pom.

Zaprzeczenie pos. Wyrzykowskiego.
Warszawa, 30 września. (Wir) Poseł Wy­

rzykowski ogłasza w pism ach w arszaw skich 
następujące oświadczenie: Wiadomości, po­
dane w dzisiejszej lwowskiej „Gazecie Po­
rannej", jakobym z 12 posłami miał wystą­
pić z klubu Stronnictwa Narodowego, jest 
całkowicie niezgodna z prawdą. Henryk 
IW^raykowski, poseł na Sejm.

Dy k ta to r  k r e d y to w y  w  A m e r y c e
Waszyngton, 30 września. (Rg). Prezydent 

Roosevelt zam ianow ał dyktatora kredyto­
wego dla  St. Zjednoczonych w osobie p re ­
zesa największego am erykańskiego banku 
oszczędnościowego H enryka Bruere.

D ykta to r kredytow y został wyposażony 
w specjalne pełnomocnictwa i posiada 
szczególne uprawnienia w dziedzinie kon­
trolowania i koordynowania polityki kre­
dytowej urzędu skarbu państw a, Federal 
Reserve Board i banków prywatnych.

Mianowanie Bruere‘a dyktatorem kredy­

towym tłumaczą tu tem, że prezydent Roo- 
sevelt p rag n ie  w ten  sposób załagodzić 
przeciwieństwa, jakie istnieją między pla­
nem rządowym, a szeregiem banków pry­
w atnych, ponieważ Bruere może uchodzić 
jako  mąż zaufania dyrektorów banków.

Fala s tr a jk ó w  w  A m ery ce  
r o z s z e r z a  s ię .

Nowy Jork, 30 września. (PAT) Ruch strajkowy

W Stanach Zjednoczonych rozszerza się. W  wie u  
m iejscowościach doszło do aktów  gwałtu. W  
m iejscowości Blaiborn w P ensylw anji około 5.000 
strajkujących górników wtargnęło do fabryki mes 
talurgicznej, usiłując skłonić tam tejszych robot­
ników do rozpoczęcia strajku.

Gubernator Pensylwanji odleciał sam olotem  do  
Hyde Parku, by prosić prezydenta Roosevelta o  
interwencję celem  przywrócenia spokoju w prze­

m yśle. *

Konfident Baranowski w świetle zeznań
pow azniiclft św ia d k ó w .

Sambor, 1 października. Część zeznań r a d - 1 
cy Iwachowa w procesie Samborskim poda­
liśmy wczoraj. W  dalszym  ciągu  swych ze­
znań r. Iwaehow mówiąc o Baranowskim, 
tw ierdzi, że stanow isko konfidenta Bara­
nowski przyjął z żalu do Suszki, k tóry  w y­
cofał go z roboty.

Dalszemi momentami były: troska o 
zdrowie, gdyż był chory na gruźlicę, plan 
ożenku i chęć dalszego kontynuowania stu- 
djów.

Na pytanie sędziego Chrzanowskiego 
świadek stwierdza, że Baranowski donosił 
o istniejącym w U. O. N. planie odbicia 
Kossaka i innych bojowców z więzienia,

„Mokra robota".
Na pytanie przewodniczącego świadek 

kategorycznie zaprzecza, by podczas roz­
mowy ze świadkiem Sochańskim, Barano­
wski mówił o „mokrej robocie", t. j. o pla­
nie zabicia człowieka z U. O. N.

Na pytanie prokuratora świadek oświad­
cza, że w lutym 1932 r. napisał Baranowski 
do padkom. Bilewicza kartkę, w której do­
nosił, że z powodu choroby nie będzie mógł 
pracować z Czechowskim. Tę kartkę oddał 
Bilewiez nacz. Sochańskiemu. Świadek je­
dnak bezpośrednio o tem nie wiedział, a 
dowiedział się dopiero od Sochańskiego.

Przez miesiąc pracował więc Baranow- 
sik z Bilewiezem, bo z Czechowskim nie 
chciał. Świadek stwierdza, że Baranowski 
rozmawiał z nim po polsku, a z nacz. So­
chańskim po ukraińsku. Tłumaczył to pó­
źniej Baranowski zdenerwowaniem. —~

Na pytanie prokuratora, czy jeżyk ukraiń­
ski jest wyrazem zdenerwowania, odpowia­
da świadek, że nie, wywołując śmiech na 
sali rozpraw.

Świadek na podstawie informacyj Bara­
nowskiego wiedział, że Kossak należał do 
egzekutywy U. O. N. oraz, że „idzie o ostry

k u rs" i że przygotow uje sie napad  ekspro- 
p rjacy jn y  na  ju b ile ra  w Truskaw cn.

W yw iady Baranow skiego były  pozytyw ­
ne. gdyż na  ieh podstaw ie njeto  K ossaka,

Zeznania swe co do B aranow skiego zmie­
niłby św iadek na  podstaw ie przew odu są­
dowego j e d y n i e  w t e d y ,  g d y b y  
p o d k o m .  C z e c h o w s k i  ż y ł  i 
o ś w i a d c z y ł  p r z e d  s ą d e m ,  
że  j e m u  B a r a n o w s k i  ż a d n y c h  
s z c z e g ó ł ó w  o K o s s a k u  n i e  
z a p o d a ł .

Mimo rozbieżności zdań w m eldunkach 
B aranow skiego, w których raz  pow iedzia­
ne jest, że in sp ira to rem  jes t K ossak, a d ru ­
gi raz. że H natow , św iadek oświadcza w 
swem głębokiem  przekonaniu , że

moralnym sprawca zabójstwa i 
inspiratorem  był Kossak, a  bez­

pośrednim Hnatow.
Świadek stw ierdza  kategorycznie, że na­

czelnik Kucharski w swych zeznaniach w 
sądzie, zaś wicewoj. Sochański w swych ze­
znaniach w śledztwie myła się bardzo, 
twierdząc, że podczas przesłuchiwania Ba­
ranowskiego świadek skinieniem głowy, 
czy też słowami potwierdził możliwość za­
komunikowania mu przez Baranowskiego 
historji o rewolwerze.

N a p y tan ie  adw. Szurleja, św iadek s tw ier­
dza. że Czechowski postąpił niewłaściwie, 
wypuszczając z rąk narzędzie zbrodni. — 
Świadek postąp iłby  inaczej.
Do chw ili uzyskania  bezpośredniego kon­
tak tu  z B aranow skim , św iadek nie wie­
dział o informacjach Ii-go oddziału co do 
dwulicowej gry Baranowskiego podczas 
Targów Wschodnich w r. 1929.

N a p y tan ie  adw okata Roguckiego św ia­
dek oświadcza, że o Kossaku, jak o  inspira­
torze zbrodni truskaw ieckiej wie nietylko 
na podstawie zeznań Baranowskiego, a l e  
i n a  p o d s t a w i e  w ł a s n e g o  
w y w i a d u .

Zeznania wicewojewody Sochańskiego
Następny świadek zamiast nadkomisarza 

Petriego, którego przesłuchanie przesunię­
te zostało na poniedziałek, zeznaje Ludwik 
Sochański lat 39, wicewojewoda lwowski, 
bez przysięgi. ,

Był od grudnia 1931 r. po naczelniku Ro­
gowskim, naczelnikiem wydziału bezpie­
czeństwa województwa lwowskiego. Kiedy 
przyjechał do Lwowa dowiedział się, że Ba­
ranowski jest konfidentem.

W tym czasie świadek z w -r ó c i ł u- 
w a g ę  n a  t o,  ż e  w ł a d z e  b ez­
p i e c z e ń s t w a  n i e  s p r a w d z a ­
ł y  c z y n n o ś c i  s w y c h  k o n f i ­
d e n t ó w.

Niemiła rozmowa.
W lutym r. 1931 zwrócił się do św iadka 

nadkom isarz  Bilewiez z tem , że Baranow­
ski zgłasza się do niego ze skargami na 
podkomisarza Czechowskiego.

Świadek polecił Bilewiczowi odebrać kon­
takt Baranowskiego z Czechowskim i za­
jąć się samemu sprawą kontaktu.

Za miesiąc, gdy zgłosił się< do świadka 
radca Iwaehow z wiadomością, że Bara­
nowski zgłosił sie ze skargą, w tym momen­
cie by ł w biurze św iadka nadkom isarz 
Bilewiez. Świadek oświadczy! Bilewiczo­
wi, i ten  b y ł  z d z i w i o n y ,  ż e  Ba­
r a n o w s k i  d z i a ł a ł  p o z a  j e ­
g o  p l e e y m a .

To nie spodobało się świadkowi. Podczas 
rozm ow y św iadka z B aranow skim  ten mó­
w ił do św iadka w języku ukraińskim. Na 
py tan ie , dlaczego nie mówi po polsku o- 
św iadczył, że po polsku nie umie się wy­
słowić.

Świadek uważał, że B a r a n o w s k i ,  
k t ó r y  w i e d z i a ł  o n i e z n a j o ­
m o ś c i  j ę z y k a  u k r a i ń s k i e g o  
p r z e z  ś w i a d k a ,  c h c i a ł  w t e n  
s p o s ó b  z a k o ń c z y ć  j a k  n a j ­
p r ę d z e j  n i e m i ł ą  d l a  n i e g o  
r o z m o w ę .

B aranow ski żalił się, że kwotę 1500 zł., 
którą otrzymał za wydanie Kossaka prze­
chodziła przez ręce podkomisarza Czechow­
skiego, ja k  również, że Czechowski kazał 
mu podpisać in blanco kwit na 200 zł., a 
wypłacił mu jedynie 80.

Świadek oddał spraw ę B aranow skiego I- 
wachowowi, bowiem Iwaehow opow iadał 
św iadkow i o w yczynach bojow ych B a ra ­
now skiego i o jego  praw ie  pełnej w ładzy 
m. U. .0. N . Iw aehow  tw ierdził nawet, że

Baranowski zostanie w krótkim czasie z_ 
twierdzony we funkcji zastępcy komendan­
ta krajowego w tej organizacji.

Drugi raz miał świadek sposobność roz­
mawiania z Baranowskim na dwa dni przed 
śmiercią Czechowskiego. Wtedy Baranow­
ski telefonował już w języku polskim do 
Iwachowa. Świadek nawet zauważył, że 
miał już on czas nauczyć się po polsku.

Trzeci raz rozmawiał z Baranowskim w 
dnin zabójstwa podkomisarza Czechowskie­
go o godz. 1-szej w nocy w mieszkaniu Iwa­
chowa. Podczas tej rozmowy

stracił świadek resztkę zaufania 
do Baranowskiego.

Baranowski rzucał w trakcie rozmowy ró- 
żnemi znanemi nazwiskami z kartoteki po­
licyjnej n i e  d a j ą c  ż a d n y c h  
d o w o d ó w  w i n y .

N a py tan ie , dlaczego te informacje po­
zbawione są dowodów, oświadczył B a ra ­
nowski, ze tych ludzi trzeba aresztować i 
dobrze bić, a w tedy przyznają  się do winy. 
Świadek był tem powiedzeniem oburzony, 
zwłaszcza, że tak  m ów ił U krainiec.

Pro forma ustalono , że Baranowski dla 
wzmocnienia swego prestign w szeregach 
U. O. N. pójdzie do kryminału. B aranow ski 
zapew niał w tenczas podczas swej rozmowy, 
że jeżeli trzeba kogoś wykończyć, to on aa 
to pójdzie. Zdaniem  św iadka, chciał — zda­
je  się — wykazać, że je s t oddany policji i 
zdecydow any na wszystko.

Świadek dał nakaz wcześniejszego are­
sztowania Baranowskiego, aniżeli to było 
umówione.

W ieczorem  następnego dnia  m iała  miej­
sce rozmowa w urzędzie śledczym, prow a­
dzona przez nacz. Kucharskiego w obecno­
ści radcy  Iwachowa. Św iadka wezwano do 
telefonu.

S tefańsk i wyszedł, by  wrócić za chwilę. 
W iadom ość, że ja k a ś  redakcja  py ta  się, czy 
może um ieścić wiadom ość z następującym  
ty tu łem : „N aczelnik K ucharsk i rozm aw ia 
w te j chw ili z zabójcą ś. p. Czechowskiego". 
Baranowski na te wiadomość zbladł.

N a argument, że jako dobry konfident 
powinien był wskazać zabójców ś. p. Ho- 
lowki, a tymczasem wydał jedynie Kossa­
ka bez najmniejszego dowodu jego winy,

Baranowski zaczął mówić 
o rewolwerze, 

który następnie sprzedał firmie Kopczyń­

ski. Wtedy świadek wogóle usłyszał pierw­
szy raz wzmiankę o rewolwerze. Szukał pó­
źniej jakiejś notatki w meldunkach pod­
kom. Czechowskiego, a l e  n i e  z n a ­
l a z ł  a n i  ś l a d u .  Wtedy doszedł do 
tego. że

rola Baranowskiego je st dwulicowa.
Świadek zaznacza, że ro la  _ konfidenta jest 
ogromnie trudna 1 skomplikowana. Konfi­
denci są rozmaici, dobrzy i źli.

Żurawski n. p., który za udział w napa­
dzie na pocztę w Gródku Jagiellońskim 
został skazany na 15 lat, był konfidentem. 

Kom. Ciesielczuka chciał również zabić 
konfident Nycz. .

Motyka, który tu siedzi na ław ie oskar­
żonych, jest również konfidentem. Trzeba 
się tylko umieć na nich poznać.

Baranowski przewyższał innych konfi­
dentów inteligencją i sprytem.

Rola Baranowskiego, który po zabój­
stwie ś. p. Hołówki wymienia na chybił 
trafił różne nazwiska, który nie melduje 
radcy Iwachowi o rewolwerze, kiedy umie 
skarżyć się przy lada sposobności na Cze­
chowskiego, jest więcej niż tajemnicza. — 
Świadek uważa, że podkom. Czechowski 
był za doświadczonym oficerem policji, by 
pominąć tak ważny dowód rzeczowy, jak 
rewolwer użyty do zabójstwa.

Świadek stwierdza, że podczas rozmowy 
prowadzonej 23 marca w wydziale śled­
czym, Baranowski całkiem wyraźnie stwier­
dził, że mówił kom. Czechowskiemu o re­
wolwerze do zabójstwa. His tor ja z rewol­
werem była w tęj całej rozmowie najbar­
dziej frapującym momentem i dlalegp dal­
sza rozmowa dotyczyła tylko tej sprawy.

W tem miejscu św. Iwachow< stwierdza 
kategorycznie, że w owym dniu podczas 
jego obecności rozmowy o „mokrej robo­
cie" nie było. Następnie, że Baranowski o- 
świadczył mu jedynie o swej desygnacji 
na kierownika roboty bojowej na t. zw. zie­
miach zachodnich Ukrainy, a nie o nomi­
nacji. Następnie oświadcza, że otrzymy­
wane od Baranowskiego wiadomości były 
zawsze bardzo ważne, a to świadek może 
ocenić lepiej, niż wicewoj. Sochański, gdyż
0 wiele dłużej współpracował z Baranow­
skim.

W dalszym ciągu świadek Sochański 
stwierdza, że robił podkom. Czechowskiemu 
wymówki za jego publiczne kontaktowanie 
się z Baranowskim po restauracjach i za 
brak efektów w jego pracy. Świadek posta­
nowił podkomisarza Czechowskiego prze­
nieść ze Lwowa, ale w dniu, kiedy podpisa­
no dekret przeniesienia, ś. p. Czechowski 
został zabity.
# Na pytanie sędziego Knezery, świadek o- 
świadcza, że ś. p. Czechowski ufał Bara­
nowskiemu dlatego, że zdawało mu się, iż
Słerwsze otrzymane od niego wiadomości 

yły rewelacyjne. Stosunek oficera policji 
do konfidenta stał się stosunkiem serdecz­
nym, towarzyskim. Wszystkie informacje 
były przyjmowane przez Czechowskiego do 
stwierdzenia, czy zgadzają się w terenie. 
N. p. sprawa podania nazwisk Muiły i Tu- 
riwa, sprawa zamachu na Targi Wschod­
nie i t. d. Pp wyciśnięciu tych wiadomo­
ści, okazało się, że właściwie nic z nich nie 
pozostało.

Gdyby Baranowski nie chciał, aby ktoś 
z Ukraińców wiedział o jego roli konfiden­
ta, nie udawałby się z komisarzem policji 
w mundurze do restauracji i nie spałby u 
Czechowskiego. Z ap a try w an ia  św iadka  na

rolę Baranowskiego potw ierdziła 
rozmowa świadka z K ossakiem

w więzieniu po aresztowaniu Kossaka za 
napad w Grodku Jagiellońskim. Na przed­
stawienie przez świadka roli Baranowskie­
go oświadczył Kossak, te jest dalej przeko­
pany o tem, iz Baranowski jest szczerym 
ideowcem.
• ^ aj Pytwd® sędziego Chrzęstowskiego, 
świadek wyklucza możliwość zatajenia 
ppez Czechowskiego historji z rewolwerem 
dla uzyskania samodzielnie nagrody 10 tys.
HołówceZa U-1̂ e sPrawcdw mordu na ś. p.

' ^ Sj , py*,an.’e , sędziego Kuprowskiego, 
świadek oświadcza że Baranowski komu-
? P k a°i ttkx11’ że "iest miękki1 jak się go będzie biło, to będzie śpiewał".

Na pytanie prokuratora świadek oświad­
cza. że w latach od 1928-1930 r. były zamie­
szczane w „Surmie", „Niezaleznist" i in-

P18? 3® ®rtykuły o prowokatorach 
wyszydzające policję. Na przykładach pra-

a ^ E T i11103 daT ały te artykuły 
° - N - ia k
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D y k ta tu ra  g o s p o d a rc za  w e  Francji?
Wypadki 

przenikania wpływów 
kom unistycznych do U. O. N.

hyły i są d0 dziś dnia. Dziś może są one 
mniejsze w skutek  polityki antyukraińskiej 
n a  U kra in ie  radzieck iej, ale  w roku 1928 
T?lą<?n wpływy komunistyczne w dołach 
U .U. N. swój punkt natężenia. D rogi ko­
m u n is ty czn e j p a r t j i  zachodniej U krainy  i 
ł  j  • N. dążących do oderw ania ziem po­
łudniow o-w schodnich od Polski, by ły  rów ­
no leg łe . Świadek p rzy tacza  wypadek, że n a  
jednej maszynie drukarskiej konspiracyj­
nej bito równocześnie ulotki U. O. N. i K.
. •, . *-*• Św iadkow i niesłuszne wydaje się
żalenie Baranowskiego na dekonspirację, 
k ied y  sam uczęszczał z kom. Czechowskim 
do restauracyj.
, N a p y tan ie  adw. Sznrleja, świadek o- 
sw iadcza, ze z każdym konfidentem należy 
mowie, trzeba umieć tylko wyciągnąć co 
po trzeba . K iedy  konfident okaże się cał­
kiem złym, to należy z nim wtedy skoń­
czyć.

„Sprostow anie" Baranowskiego
N astęp n ie  ośw iadcza się B aranow ski: 

Z kom. Bilewiczem nie miał żadnego kon­
taktu. o p o tk a ł się z nim  raz tylko w urzę­
dzie wojew ódzkim , k iedy żalił się na Cze­
chowskiego. Ze swoich żalów nie czynił 
żadnej tajemnicy.

Co# do „mokrej roboty" to  woj. Sochański 
musiał' go zle zrozumieć. Co do rewolweru, 
to oświadczył tę historie jeszcze rano Bile- 
Wiczowi. Co do rozmowy w języku ukraiń­
skim stw ierdza , że w danym  m om encie tru ­
dno  mu było wyrazić sie po polsku.

Te konspiracyjne schodzenie się w re­
stauracjach wynikało jedynie z winy Cze­
chowskiego.

'N a  p y tan ie  adw. Kretzenauera świadek 
ośw iadcza dalej, że w policji tajemnic wy­
kradać nie można, bo tam  niema żadnych 
tajemnic, w ystarczy  jedyn ie  inspirować 
policję. P o lic ję  rzeczyw iście Baranowski 
inspirował, a  „Surma" w swoich a r ty k u ­
łach  wyśmiewała się z tego.

Na tem rozpraw ę przerwano do ponie­
działku do godziny 9-tej rano.

G e n e ra ł ło te w s k i o w izy c ie  
u M a r s z . P iłs u d s k ie g o .

i Ryga, 30 w rześnia (PAT). Gen. Hartma- 
nis po powrocie z Polski udzielił wywiadu 
dzienników ; „L atw ias K areiw is", d a jąc  wy- 
ia z  szczeremu podziwowi dla armji pol­
skiej oraz g łębokiej wdzięczności za p rzy ­
jęcie , jak iego  doznał.

O audjencji udzielonej mu przez Marsz. 
Piłsudskiego, g en e ra ł w yraził się w sposób 
n a s tę p u ją c y :

„Jestem szczęśliwy, że spotkał mnie ten 
zaszczyt i że mogłem raz jeszcze Marszal­
ka zapewnić, że były głównodowodzący i 
armja łotewska żyw ią dla jego osoby na­
dal uczucia najgłębszej czci i wdzięczno­
ści. Audjencja ta — dodał g enera ł — po­
zostanie na zawsze w mej pamięci".

Projekt obniżenia taryfy 
osobowej na kolejach.
Warszawa, 30 września. (A) W minister­

stwie komunikacji trwają prace nad pro­
jektem obniżenia taryfy osobowej na kole­
jach.

Dyskutowany obecnie projekt przewidu­
je m. in., że na przestrzeniach do 50 km. ma 
być utrzymana taryfa dotychczasowa.

Zniżka obow iązyw ać m a na  p rzestrze­
n iach  od 50 kim. wzwyż i ma być progre­
sywna.

Na przestrzeni od 51 km do 200 km. zniż­
ka ma wynosić 5—15 proc., zaś poczyna­
jąc od 201 km. — 20 proc., przyczem zniżka 
wzrastałaby procentowo, dochodząc do 
24 proc. przy przestrzeniach 600 km. i wy­
żej.

Obliczono, że zastosowanie projektowanej 
zniżki taryfy dałoby w zestaw ien iu  z w pły­
w am i, jak ie  osiągnęła  kolej na  przewóz 
osób w r. 1932, zniżkę wpływów o 10 i pół 
proc. Stosow any obecnie stosunek opłat w 
rozmaitych klasach ma być utrzymany. 
Is tn ie jąca  jeszcze w trzech zachodnich dy­
rekcjach  czwarta klasa ma być skasowana. 
W ruchu podmiejskim taryfa ma być u- 
trzymana.

Dopłaty za przejazd pociągamy pośpiesz- 
perni będą w ynosiły 20 proc. zamiast'25.

Jednocześnie ma być zmniejszona ilość i 
różnorodność stosowanych obecnie ulg ta­
ryfowych. Ulgowe taryfy d la  przejazdów  
wojskowych, kolejarzy i urzednikóW' m ają  
ulec nieznacznej podwyżce. Wojskowi i ko­
lejarze m ają  korzystać z 75 proc. ulgi za­
miast 80 proc., urzędnicy zamiast 50 proc. 
ulgi m ają  otrzym ać 33.3% ulge.

N astąp ią  również zm iany w ulgach, p rzy ­
znaw anych d la  celów h u m an ita rn y ch , spor­
tow ych i turystycznych . M. in. p ro jek tow a­
ne je s t skasow anie u lg  przy  pow rocie k u ­
rac ju szy  z uzdrow isk krajow ych.

Bezpłatne w iz; dia cudzoziemców 
do polskich ozdrow’sk.

Warszawa. 30 w rześnia. (A). N a skutek  
Zarządzenia MSZ-tu, cudzoziemcy, którzy 
przybywają do polskich uzdrowisk w ce­
lach wypoczynkowych lub leczniczych, o- 
trzymują bezpłatne wizy. W izy te bedą 
w ydaw ane za okazaniem biletu kolejowe­
go do jednej z miejscowości polskich ku­
racyjnych. Do miejscowości, które maja se­
zon całoroczny. bezpłatnC' wizy w ydaw ane 
bedą przez cały rok, do innych zaś ty lko 
w okresie od 15-go maja do 31 paździer­
nika. 4

P ary ż , 30 w rześnia. (Lt). D nia  17 b. m., 
t. j. w dzień zebrania sie parlam en tu  fra n ­
cuskiego, rzad D alad iera  przedłoży Izbom 
zapow iedziany oddaw na p lan  odbudowy 
gospodarczej w związku z którym  przepro­
wadzone być m ają  we F ran c ji daleko idące 
refo rm y ad m in istracy jne  i socjalne.

Szczegóły p lanu  trzym ane są dotych­
czas w ścisłej tajem nicy.

Mówi się jed n ak ,’że p rem jer D alad ie rza-

Genewa, 30 września. (Fch). M inister 
Beck odbył dziś dłuższą konferencje z de­
legatem  A m eryki N orm anem  Davisem . — 
M ożna przypuszczać, że tem atem  rozmowy 
by ły  sp raw y rozbrojeniow e w związku z 
p róbam i skierow ania rokow ań rozbrojenio-

Genewa, 30 w rześnia (Fch). Tak, jak  za­
pow iadaliśm y. delegat H aiti na Zgrom a­
dzenie Ligi Narodów F ran g u łis  złożył dzi­
s ia j n ą  Zgrom adzeniu Ligi konkretny  
wniosek w spraw ie zaw arcia m iędzynaro­
dowej konw encji w kw estji ochrony praw  
człowieka i obyw atela, k tóraby opiera ła  
się na zasadach, zaw artych w tra k ta ta c h

Lipsk, 30 w rześnia, (p) W sobotę odbyło 
się w L ipsku otw arcie zjazdu praw ników  
niem ieckich, w którym  wzięło udział około
20.000 osób, w tem spora liczba praw ników  
z zagran icy . Przem ów ienie in au g u racy jn e  
w ygłosił p rusk i kom isarz spraw iedliw ości 
d r  F ran k , s ta ra ją c  się o sprecyzow anie 
ideologii narodow ego socjalizm u.

M. in. powiedział on, że tak. jak  niegdyś 
praw o rzym skie rządziło św iatem , tak też 
w przyszłości s iła  ducha germ ańskiego za­
p an u je  nad ku ltu ra ln y m  św iatem  (?).

W  dalszym  ciągu  przem ówienie jego za­
w ierało n astępu jący  znam ienny ustęp: 

„B ohaterski je s t narodow y socjalizm , po-

Moskwa, 30 w rześnia (ch). Sowiecki balon 
s tra to sferyczny  „Z. S. R. R.“ w ylądow ał w 
sobotę o godzinie 16 czasu środkowo-euro- 
pejskiego pod Kołom ną. Załoga balonu czu­
je  się zupełnie dobrze.•  * #

Z ałoga balonu sk ład a ła  się z trzech Im  
dzi. K ierow nik w ypraw y stra tosferycznej 
oświadczył, że m a zam iar spędzenia 18 go­
dzin w strotosferze, by móc dokonać waż­
nych  i dokładnych obserw acyj. M iano o- 
siągnąć  wysokość 30 tysięcy m etrów, jed-

B ukareszt, 30 września. (Rg). Z w ielu o- 
kolie R u m un ji donoszą o trzęsien iach  zie­
m i.

W iększe w strząśnienia ziemi zanotow ano 
w G iurg iu  i Buzeu. W  sam ym  B ukaresz­
cie odezuto również w strzaśn ien ie  ziemi,

W arszaw a. 30 w rześnia. (MG). Spraw o­
zdaw ca gospodarczy „I. K. C.“ zwrócił się 
do kom isarza generalnego pożyczki naro ­
dowej p. m in is tra  S te fan a  S tarzyńskiego 
z prośba o udzielenie nam  wywiadu.

— Ja k i je s t podział dotychczas subsk ry ­
bow anej sum y pomiędzy poszczególne w ar­
stw y społeczeństw a? — zadaliśm y pierwsze 
p y tan ie  p. m inistrow i S tarzyńskiem u.

— N a to  p y tan ie  mogę odpowiedzieć 
ty lk o  częściowo. Z sum y 236 m iijonów zł. 
ja k ą  subskrybow ano do wczoraj na funk- 
ejonarjuszów  państw ow ych, zarówno cyw il­
nych, ja k  i wojskowych w ypada około 72 
m iliony  zł., t. j. ponad 30 proc.

Nie m am  dotychczas podsum owanych 
d ek laraey j zbiorowych od samorządów i 
życia gospodarczego, a  ono łącznie z funk­
c jo n ariu szam i państw ow ym i w ykazałoby 
udział św ia ta  pracy najem nej w subsk ryp ­
cji pożyczki narodowej.

Pod tem  m ianem  rozumiem wszystkich 
od prezesów i dyrektorów  począwszy, a 
skończywszy na najskrom niejszym  praco­
w niku fizycznym , t. j. tych wszystkich, 
którzy subskrypcji dokonali w drodze upo 
w ażnienia do po trącan ia  r a t  pożyczkowych 
g nposażeń.

m ierzą się nim  posłużyć, celem rozszerzenia 
swej władzy, k tó rą  w razie potrzeby gotów 
jest posunąć, aż do form y chwilowej dy­
k ta tu ry  gospodarczej, na wzór prez. Roo- 
sevelta.

» •  *
P aryż , 30 września. (Lt). W łonie p a r tj i  

radykalnej, k tó ra  odbędzie 7 października 
swój doroczny kongres w Vichy, panu je  
gorączkowa aktywność. Głównym celem

wych w ram y pak tu  czterech, do którego 
jak  wiadomo — zarówno St. Zjednoczone, 
jak  i Polska nie należą.

Ponadto  wieczorem min. Beck odbył kon­
ferencje z delegatem  R um unji T ituleseu, 
oraz szwedzkim m inistrem  Sandierem .

mniejszościowych z r. 1919. W niosek p. 
F ran g u lisa  zostanie skierow any do 6-tej 
kom isji zgrom adzenia. W n io se k  ten należy 
powitać z uznaniem . Opiera się on b o w ie m  
na dawno głoszonej przez nas zasadzie, że 
jeżeli tra k ta ty  m niejszościow e' są pożąda­
ne, wówczas w inny być rozciągnięte na 
w szystkie państw a.

nieważ idzie do góry, ponieważ założyciel 
i wódz przepisał mu tę  m isję bohaterską.

B y ć  b o h a t e r s k i m ,  t o  z n a ­
c z y  m i e ć  z e m s t ę .  N a r ó d  s t a ­
j e  s i ę  m o m e n t a l n i e  m a s ą ,  j e ­
ś l i  n i e  p o s i a d a  j u ż  ż a d  n e g o  
p r a w a .  Naród trac i m om entalnie honor, 
stanowisko, przyszłość i praw o do w łasne­
go życia, j e ś l i  n i e  p o s i a d a  j ą ­
d r a  z e m s t y .

Problem  ras je s t punktem  w yjścia do u* 
w olnienia zdrowego ducha w szystkich na­
rodów św iata  k u ltu ra ln y ch  od szaleństw a 
dekadencji i je j  trabantów ".

nak w edług ostatn ich  wiadomości balon 
wzniósł się ty lko  do 19 tysięcy. Tem sa­
mem balon sowiecki pokonał znacznie re­
kord prof. P iccarda.

N a wysokości 18 tysięcy m etrów  panow a­
ła tem p era tu ra  67 stopni poniżej zera.

Dzięki dobrej izolacji w ynosiła w tym  
sam y czasie tem p era tu ra  w ew nątrz gondo­
li 22 stopnie Celsjusza ciepła. Balon m iał 
pojem ność 25 tysięcy m etrów  sześciennych 
gondola ku lista , sporządzona całkowicie 
z m etalu, ma przekrój 2.4 m etra.

k tóre  na  szczęście nie p rzyb ra ło  groźnych 
rozm iarów. Zaw aliło się jedynie rusztow a­
nie przy jednym  z domów.

W edług doniesień z terenów  trzęsień zie­
mi, o fia r w ludziach nigdzie nie było, za­
notowano jedynie  szkody m aterja lne.

Być może, że dzisiaj w nocy będę już 
m iał odnośne cy fry  dla W arszaw y, dla pro­
w incji zaś zapewne dopiero ju tro  lub w po­
niedziałek.

Gdy uzyskam  te liczby, będę m ógł prze­
prow adzić zgrubsza ten  podział.
'N araz ie , jeżeli chodzi o przem ysł, to  po­

siadam  już dane o przem yśle węglowym, 
hutniczym  i naftowym .

Przem ysł węglowy bierze udział w sub­
sk rypcji w sum ie 7,2 m iljony zł., hutniczy
2,350.000 zł. naftow y 2.6 miijonów zł.

Te gałęzie przem ysłu subskrybow ały  we­
dle norm ustalonych przez C entralny  Zwią­
zek przem ysłu polskiego, przez co spełniły  
form aln ie  swój obowiązek obyw atelski — 
W czoraj jednak mimo praw ie podwójnego 
pokrycia pożyczki p ragnąc  podnieść swój 
udział w pożyczce podwyższyły swe dotych­
czasowe norm y: przem ysł węglowy o 60
procent, hutniczy o 25 proc., a naftow y o 
40 proc. Może to być staw iane innym  gałę­
ziom przem ysłu jako  przykład godny na­
śladow ania.

W dalszym  ciągu rozmowy zapytaliśm y 
się p. min. S tarzyńskiego, czy wobec tak 
pom yślnych wyników subskrypcji, ak c ja  
Różyczkowa może osłabnąć?

kongresu będzie skonsolidow anie p a r tj i  
dookoła je j trzech szefów: D alad iera , Cail- 
lau x  i H errio ta .

H asłem  kongresu  będzie rad y k a lizacja  
państw a, k tó rą  radykałow ie zam ierzają  
przeprow adzić, łącząc sie z neosocjalistam i 
i p rzyciągając do siebie reform istyczny od­
łam  p a r tj i  francusk iego  centrum .

M ojem zdaniem  — brzm i odpowiedź —* 
nie może i nie osłabnie. Obecnie kom itety  
obyw atelskie przeprow adzają kontrolę spo­
łeczną. P an  m arszałek S enatu  Wł. Raczkie- 
wicz w ogłoszonem dziś wezwaniu w yjaśn ił 
tę  spraw ę i wszystkie kom itety obyw atel­
skie prace te już od p iątku  prow adzą i nie­
w ątpliw ie do końca w ykonają.

N a zjeździe wojewódzkich kom itetów p ra ­
cowniczych — zaznacza w dalszym  ciągu  
rozmowy p. min. S tarzyński' — dowiedzia­
łem się dzisiaj o in icjatyw ie przyśpiesze­
n ia  pracy subskrypcy jnej i ukończenia je j 
do 4 października, aby  rząd ew entualnie 
m ógł wcześniej zaniknąć subskrypcję. U- 
ważam to za bardzo pożądane, a zakończe­
nie kontroli społecznej do 4 października, 
wszyscy m usieliby trak tow ać jak o  nowy 
wielki sukces polskiego życia społecznego, 
które jeden ciężki i tru d n y  egzam in zdało 
już  w dniu 28 września.

W reszcie osta tn ie  py tan ie : — Ja k  pan  
m in ister zap a tru je  sie na odw rotną s tro n ę  
pożyczki, to jest na sku tk i deflacy jne zw ią­
zane z tak dużem powodzeniem subsk ryp ­
cji?

— Uważam  w te j chw ili, że przedwcze­
śnie je s t o nich mówić. Dopiero w kilka dn i 
po zam knięciu i usta len iu  cy fr ogólnych, 
jak  również po ustalen iu  w płat jednorazo­
wych z bon ifika tą  — a takich  je s t sporo —> 
m ożna będzie u sta lić  pogląd na  tę  spraw ę.

Mogę też zapewnić pana, że z a  g a- 
d n i e n i e  t o  n i e  b ę d z i e  z a p o ­
m n i a n e  i znajdzie w yraz w decyzjach 
rządu. Tymczasem m ożna było _— _ kończy 
swe cenen uw agi p. m in. S tarzyńsk i _— ty l­
ko częściowo ie załatw ić i tak  się też stało. 
Na resztę m usim y zaczekać do końca sub­
skrypcji.

Koniec su bskrypcji j u ż  4 b m .
W arszaw a, 30 września. (M. G.) Odbył się 

w W arszaw ie zjazd ogólno-polski kom itetów 
pracowniczych, który  rzucił hasło, że wobeo 
niezwykłego sukcesu pożyczki' narodow ej, 
subsk rypcja  pow inna być zakońezona;przed- 
term inow o, czyli ju ż  w dn iu -4 b. m. i ż? do 
tego dnia  m usi być w ykonana kontro la  
społeczna co do w yw iązyw ania się_ poszcze­
gólnych obyw ateli ze swych obowiązków.

J a k  słychać, koncepcja ta  znalazła ap ro ­
batę czynników w tym  zakresie m iarodaji 
nych.

N a zjeździe ogólno-polskich kom itetów 
pracowniczych przem aw iał kom isarz gene­
ra ln y  pożyczki narodow ej p. m in. S ta rzyń ­
ski, k tóry  z wielkiem uznaniem  w yraził sie 
o o fiarnym  w ysiłku ze strony  w arstw  p ra ­
cowniczych, k tóre w lwiej części przyczy­
niły  się_ do świetnego sukcesu pożyczki na­
rodowej.

Zjazd postanow ił wydać odezwę do spo­
łeczeństwa z hasłem , że s u b s k r y p c j a  
m u s i  b y ć  z a k o ń c z o n a '  d o  d n . 
4 b. m. i że nie może zabraknąć żadnego 
obyw atela, który do dnia  4 b. m. nie doko­
nałby subskrypcji. i

» •  •

O byw atelski kom itet subskrypcji pożycz­
ki narodow ej w W arszaw ie przystąp ił do 
ew idencji op łat na rzecz pożyczki narodo­
wej w stosunku do osób, do których wysto­
sowane zostały zaproszenia do subskrypcji.

Subskrypcja w  trze c im  dniu.
W arszaw a, 30 w rześnia (Mt). W edług

m eldunków jak ie  o trzym ał do godz. 18-ej 
kom isarz generalny  pożyczki narodowej p. 
S tefan  S tarzyński, ogólna sum a subskryp­
cji na teren ie  całego państw a wynosi: 
239,333.700 zł. M eldunki w dalszym  ciągu 
napływ ają.

W arszaw a, 30 w rześnia. (Mg). W edług o- 
s ta tn ich  meldunków nadeszłych do godziny 
20.30. ogólna sum a subskrypcji pożyczki 
narodow ej w yniosła 241.090.700 zł.

W arszaw a, 30 września. (Mg). W trzecim  
dniu subskrypcji pożyczki narodow ej go 
godziny 22-giej ogólna kw ota w ynosiła 
244,004.100 zł.

Udział pocztowców.
W arszaw a, 30 września. (A). W edług da­

nych 'm in is te rs tw a  poczt i telegrafów , p ra ­
cownicy pocztowi subskrybow ali pożyczkę 
narodow a na o g ó ln a  sumę 4,387.500 zł.

(PAT). Zarząd O kręgowy i Oddział Zje­
dnoczonych kolejowców polskich okręgu 
krakow skiego subskrybow ał 5.900 zł. na po­
życzkę narodową.

A dam  i A rtu r  Potoccy z Krzeszowic i Za- 
to ra  subskrybow ali 100.000 zł.

'(—) P a trio ty czn y  i obyw atelski czyn ucz­
niów. Uczniowie gim nazjum  księży P ija ró w  
w Rakowicach subskrybow ali i w płacili na 
pożyczkę narodowa 300 zł. Co więcej, obli­
gacje przeznaczając na rzecz L. O. P. P  Ten 
piękny czyn godny jest istotnie podkreśle­
nia. — Równocześnie grono profesorskie 
subskrybow ało 3.800 zł.

— 0----

Min. Beck konferował z Normanem Dav sem.

Wniosek o rozciągnięcie ochrono
na wszystkie państwa zgłoszony w Lidze Nar.

Pruski komisarz sprawiedliwości
la k o  Bierol«3 zem sto.

    i,              ■ i .. .i.,.- i i ■». ■■■... ..i..

Balon sowiecki, który pobił rekord Piccarda
w«9l<8€l«wfircal HWOfl K o lo m n q .

Trzęsienie ziemi w Rumunii.

Dotychczasowe wyniki
i d alsza a k e fa  p o ig e zk o n a .

Wywiad z komisarzem gen. Starzyńskim.
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Do wynajęcia mieszkanie, składające się

* frzecli 1 dwóch
ewentualnie razem 5 pohofi
* pełnym komfortem na IV piętrze — 
w Krakowie, pi. Dominikański 2. W ia­
domość? u właściciela tamże na I. piętrze.

 _________________  53B7>

INFORMATOR
Dla przyjeżdżających

DO KRAKOWA
N o w o ś c i  d l a  P a n i  I P a n a .
FRONCZ, Fiorjańska 17. Torebki, walizy, neeesery. 
„ŁUCJA", Sukiennice 29. Gorsety i napierśniki. 
WĘGLARSKI, Gołębia 5. Wytwórnia strojów dam.-tnęsk. 
Zdanowicz, Sławkowska 3. Znany magaz. mód męsk. 
Samodziały ubraniowe i  Leszczkowa, Al. Mickiewicza 29.

R ó ż n e .
FUTRA solidne E. TRĄBKI SYN —  Szewska 12. 
Znana kuchnia w Restaur. Pottera — Szpitalna 30. 
Fryzjerski Salon „Uroda“ Rynek 29. Ceny niskie. 
PRALNIA ebem. Fr. Bębenka wykonywa powie­

rzone prace w 6 godz. 10 filij w Krakowie. 
Kabaret Dancing „ALHAMBRA" Sławkowska 30.

Co dziel niesie?
Poniedziałek

A niołów  Stróżów  
Słowiański: Stanimierza 
Ewangelicki: Leodegerą 
Greeko-kal.: 19 Trofynia

K a le n d a rz y k  a s t r o n o m ic z n y :
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Weterani Armji Polskiej z Ameryki 
na froncie Pożyczki Narodowej.

, Z W arszaw y o trzym aliśm y  odezwę K oła  
O chotników  A rm ji Po lsk ie j z A m eryki.

K oledzy! C ała  nasza  przeszłość św iadczy 
fchlubnie o naszej o fiarności d la  um iłow a­
n e j O jczyzny. K rzyże n a  g robach  pole­
g ły c h  w N iag ay a  on the  Lake, pod S a in t 
H ila re , ode Lw ow a aż po K ijów  i w roz­
s trz y g a ją c e j b itw ie  pod R adzym inem  — są 
tego  dowodem.

Ja k o  ochotn icy  z A m eryk i spełn iliśm y 
Ochotnie nasz obowiązek wszędzie tam , 
gdzie ku le  i b ag n e ty  zag rad zały  nam  d ro ­
gę  do W olności. D zisiaj trzeba  tę  W olność 
u g run tow ać , trzeb a  P o lskę wzmocnić!

A  któż to  m a s ta n ą ć  w  pierw szym  rzę­
dzie ochotnie do te j ak c ji, jeżeli n ie  m y, 
s ta rz y  żołnierze?

K oledzy! A pelu ję  do W as i w zyw am  was, 
abyście  s tan ę li w pierw szym  szeregu n a  
fro n c ie  Pożyczki N arodow ej. W szak h a ­
słem  naszem  było, je s t i będzie: W szystko 
d la  P olsk i! — W ojciech A lbrycki, k a p ita n  
rezerw y, prezes K oła, Jó zef Czuba, sekre­
ta rz  K oła.

Zaprzeczenie pogłoskom o rokowaniach 
miedzy Watykanem a Sowietami.

(K A P) K orespond. w atykańsk i K A P-w ej 
donosi:

Rozpow szechniane przez p ra sę  m iędzyna­
rodow ą pogłoski o rzekom  em zaw arciu  „mo­
dus v iv en a i“ m iędzy W atykanem  i R osją  
sow iecką dotąd, oczywiście, będą pozbawio­
ne Wszelkich podstaw , dopóki rząd sowiec­
k i n ie  zaakcep tu je  postu latów , k tó re  w  1929 
ro k u  sfo rm ułow ane zostały  w Genewie w 
im ien in  S to licy  A postolskiej przez a rc y ­
b isk u p a  P izzardo  w rozm ow ach z byłym  
m in is trem  spraw  zagran icznych  Cziczeri- 
nem , a  k tó re  dotyczą isto tnego  p rzy zn an ia  
p ra w a  wolności sum ien ia  i k u ltu  re lig ijn e - 
go  w szystk im  obyw atelom  R osji.

Rów nocześnie o fic ja lne  koła sow ieckie o- 
g ło s iły  ośw iadczenie, że w iadom ość o n a ­
w iązan iu  stosunków  dyp lom atycznych  m ię­
dzy M oskwą i W aty k an em  za pośrednic­
tw em  rząd u  włoskiego, m e  odpow iada rze­
czyw istości,

Rohowanlo handlowe Szwec)! z Polskq.

Ag. fot. „Światowida"

Baw iąca w  W arszaw ie delegacja szw ed zka  do ro ko w a ń  hand low ych  z P olską  pode jm o w a n a  była  
onegdaj śn iadaniem  p rzez w icem inistra  spraw  zagr. S zem beka  (1). Zdjęcie przedstaw ia  c zło n kó w  

delgacji s zw ed zk ie j podczas przyjęcia . M. in. w id o czn i są: d yrek to r departam en tu  szw edzkiego  M. 
S. Z. A. Riechert (2 ), sekretarz departam entu  R. Solm an, d y rek to r  Z w ią zku  eksp o rteró w  szw ed z­

kich  E. N ylander (4 ) i poseł szw ed zk i p rzy  r zą d z ie  R. P. m in. E. H ennings (5 ).

M I C H  W ł O S Ó W  W DOMUf
To znaczna oszczędność zarówno czasu jak pieniędzy

SHAMP00 w PROSZKU M. MALINOWSKIEGO
preparowane specjalnie dla w łosów  jasnych i ciem nych pozwala uskutecznić zabieg w najkrótszym

czasie i z najlepszym  rezultatem. 5S83k
Apteka, ul. Nowy Świat 31. W A R SZA W A . Lab. Chem. Farm. Apteki, ul. Chmielna 4

Budowa blbljoteki Jagiellońskiej w Krakowie
dla upamiętnienia pożyczki narodowe!.

P r o j e k t  b .  m i n i s t r a  M a t u s z e w s k i e g o  o  z u ż y c i u  n a d w y ż k  
z e  s p o n t a n i c z n e j  s u b s k r y p c j i  p o ż y c z k i .

W  niedziełnem  w ydan iu  „G azety P o l­
sk ie j"  'zam ieścił b. m in. M atuszew ski ob­
szerny  a r ty k u ł o tak  św ietnie ud alej już  do­
tychczas pożyczce narodow ej, w ystępu jąc  z 
jednej s trony  za rozłożeniem sp ła ty  pożycz* 
ki przez pracow ników  państw ow ych i p ry ­
w atnych  n a  dłuższy okres czasu, eonaj- 
m niej n a  10 m iesięcy, z d ru g ie j zaś s tro n y  
w ypow iada się  a u to r  przeciw ko użyciu n ad ­
w yżki pożyczki na  inw estycje i inne robo­
ty  publiczne. B. m in. M atuszew ski rzuca 
m ysi, aby  d la trw ałego  u p am iętn ien ia  po­
życzki poczynić kosztem kilku  m iljonów  je ­
dną jed y n a  inw estycję, w ysuw ając doniosły 
pom ysł zrealizow ania wreszcie piekącej po­
trzeby  zabezpieczenia cennych zbiorów B i­
b lio tek i Jag ie llo ń sk ie j w nowym , odpowie­
dnim  gm achu. P isze o tem  au to r m. i.: 

„W olnoby może poświęcić k ilka m iljo ­
nów, d la  upam iętn ien ia  w ysiłku  społecz­
nego w sposób trw ały , wolnoby może 
za owych k ilka  m iljonów  dokonać ja-

 ♦♦*

k iejś inw estycji, i tak  przew idzianej w 
p lanach  państw ow ych, a zarazem  p il­
nej i powszechnie za p iln ą  uznanej. Dla 
przyk ładu  możemy w ym ienić zbiory 
b ljoteki Jag ie lońsk ie j, czekające jn ż  
l i t  n a  gm ach, gdzieby n ie  p leśn ia ły  bez­
cenne inkabu ły  i rękopisy.

A le tego rodzaju, m ożliwy do nom y 
śienia, d robny w y d a te k w p ły w ó j f p o -  
żyeziki narodow ej, trzebaby  trak tow ać 
ty lko  jak o  sym bol, jako  u trw alen ie  w 
kam ieniu  pięknego poryw u społeczne­
go jako  przekazanie następnym  pokole­
niom  pom nika m oralnego zw ycięstw a. 
To — choć nie je s t konieczne — byłoby 
dopuszczalne.

N atom iast niedopuszozlainem zdaje 
się w iązanie w jak ikolw iek  sposób, czy 
przez „roboty publiczne", czy prze® 
„rozszerzenie kredytów " — pożyczki n a ­
rodow ej z próbą tak iego  czy, innnego  
„nak ręcan ia  ko n iu n k tu ry " .

Niedziela uroczystości w Krakowie.
sirzelecDsfte.

(s) N ie często zdarza ją  się w K rakow ie 
podobne niedziele, ja k  ubiegła, gdzie ze­
szło się n a raz  ty le  uroczystości. N a czoło 
ich rozm iaram i swem i w ysunęła  się u ro ­
czystość strzelecka, u rządzona z okazji o- 
tw arc ia  tygodn ia  strzeleckiego. Ju ż  wcze­
snym  ran k iem  rozbrzm iały  ulice dźw ięka­
mi o rk iestr, poprzedzających oddziały 
strzeleckie, zdążające na_ nabożeństw o do 
kościoła garnizonow ego św. P io tra , gdzie 
uczestnicy uroczystości w ysłuchali podnio­
słego kazan ia  ks. gen. N iezgody.

P o  nabożeństw ie oddziały strzeleckie w 
liczbie 400 osób przem aszerow ały  na R y ­
nek, gdzie opodal K am ien ia  K ościuszki n a ­
stąp iło  uroczyste zaprzysiężenie nowoza- 
ciężnych strzelców . P o  akcie ślubow ania 
przem ów ił do oddziałów strzeleckich  za­
stępca  kom endanta  ok ręgu  sędzia d r  J a ­
nicki, k tó ry  przem ów ienie swe naw iązał 
do słów M arsz. P iłsudsk iego : „Zwyciężyć 
i spocząć n a  lau rach  — to klęska!"

Po te j u roczystości strze lcy  i oddziały 
Zw. R ezerw istów  w hełm ach przeszły u li­
cam i m iasta , k ie ru jąc  się pod B arbakan , 
gdzie wśród gęstych szpalerów  publiczno-
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ści przedefilowały przed reprezentantam i 
władz.

W  święcie strzeleck iem  w zięli udział 
Im ieniem  p. w ojew ody nacz. wydz. woj 
Ziołkiewicz, prez. s. apel. P ary lew icz  « 
wiceprez. P otem pą, prez. m. K apliek i, 
w iceprez. O strow ski, dow. O. K. gen. Ł u  
ozyński z płk. zast. Bolesław iczem , gen 
Mońd, kórpus oficerski, przedstaw iciele  za 
rządu  i K ół p rzy jac ió ł S trzelca, Rynek, 
gdzie odbyło się zaprzysiężenie strzelców  
przyozdobiono londynam i, z k tó ry ch  po­
w iew ały chorągw ie o barw ach  państw a 
m iasta  i S trzelca. P rzez ca ły  dzień po u li­
cach m iasta  k rąży ły  m otocykle ł samocho 
dy propagandow e za Strzelcem .

O t w a r c i e  n o w e g o  s e z o n u  
w  P a ł a c u  S z t u k i .

K oło godz. 12-tej odbyło się uroczyste o* 
tw arc ie  nowego sezonu w krakow skim  P a ­
łacu  sztuki. N a o tw arcie  p rzybyli: wojewo­
da d r  K w aśniew ski, P rezy d en t m iasta  d r  
K apliek i, generałow ie Ł uczyński i Mond 
szef sztabu  pułk . Bolesław icz z gronem  o- 
ficerów_, w iceprezes S. D. K. red. Jah-Śm le- 
chOwski, oraz rep rezen tanci nauki, sztuki 
lite ra tu ry . P rzy b y ło  rów nież m nóstwo pu 
bliczności, w tem  wiele w ytw ornych pań. 
Gości w ita li dyr. S chroeder z członkam i 
dy rekcji.

W ystaw a p rzedstaw ia  się w spaniale. 
Daw no nie w idzieliśm y tak iego  bogactw a 
i różnolitości. gdyż reprezentow ane są róż 
ne k ierunk i przez w ybitnych  przedstaw  
cieli. D uża sa la  z dziełam i F ilipkiew icza 
by ła  fo rm aln ie  w oblężeniu. Z araz też 
ofic ja lnem  o tw arciu , zakupiono k ilka  dzi 
a m ianow icie: e-enerał Łuczyński zakupił 
d la  k asy n a  garnizonow ego kap ita ln e  morze 
F ilipkiew icza, k tó re  będzie k u ltu ra ln ą  i 
wysoce w artościow ą ozdobą sal kasyno­
wych. P rezy d en t m ias ta  zam ów ił do zbio­
rów  m iejsk ich  znakom ity  pejzaż nadm orski 
tegoż a rty s ty .

Również sala Gedliczki, przedstawiająca

się niezwykle ciekawie, cieszyła się, wiel- 
kiem  Dowodzeniem. H arm onja, jak a  tu  pa*

Hv«kretna g ra  barw , pew ien ściszony, 
n as tró j w p łó tn ach  tego a rty s ty , w szystko  
te  sk łada  się n a  całość, w yw iera jącą  duzó

WSaalan T 'aranczew sklego i  Po tw orow skiego  

trzeba  g ru n to w n ie  sie p rzy p a trzeć  ty m
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T ) S ( ?« w . P r *  P l o t o
św ietnie zaa ran żo w ała  now y sezon i jaK 
zawsze o trzy m y w ała  na  m iejscu  g ra tu la c je  
zw iedzających. W ystaw a m a  zapew nione 
p o w t f f i i e  N asze Tow. zasługu je  swą. prag 
ca  i  in ic ja ty w a  n a  w ysokie u znan ie  i j u k  
naiszersze  poparcie  w szystk ich  w arstw .
P a ła c  S ztuk i je s t też ch lu b ą  K rak o w a  i  
m iejscem , gdzie sp o ty k a ją  się  jego in te le ­
k tua lne  sfe ry , ta k  kochające sztukę.

Wystawa darów w Muzem Narodowem*
P o  o tw arc iu  nowego sezonu w R ałac ii 

Sztuk i odbyła się z okazji 50-lecia is tn ie ­
n ia  M uzeum Narodchyego uroczystość o- 
tw a rc ia  w ystaw y n a jw y b itn ie jszy ch  da  
rów, o fiarow anych  M uzeum . Do zeb ranych  
przem ów i! d y rek to r M uzeum  R yszard ,
podnosząc ofiarność  obyw ateli, którzy,
zbiory  swe o fia row ali do u ży tk u  całego!
społeczeństw a, a  n a s tęp n ie  l ^ ^ i o s ł  in i­
cja ty w ę obecnego p rezy d en ta  m. d ra  lvap

^ P o C przem ów ieniu  rep rezen tan c i w ładz i  
zaproszeni goście zw iedzali w ystaw ę.

D z i e ń  C z e r w o n e g o  K r z y ż a -
Z P a łacu  S ztuk i p. W ojew odą wra® z  re ­

p rezen tan tam i w ładz i  g e n e ra lic ją  prayńy  I 
w godzinie południow ej do „Złotej s a l i  U 
m u K ato lick iego  n a  u ro czy stą  ak ąd em je , 
k tó rą  urządził ok ręg  k rak o w sk i P o lsk ieg o  
Czerwonego K rzyża. W śród  reprezentantów ; 
w ładz zauw ażyliśm y rówmież w ielu  przed­
staw icie li duchow ieństw a, m. m . ks. m im a -  
ta  Ślepickiego. ks. d ra  K ruszyńskiego* 
przedstaw icieli p rezyd jum  P . C. K. lto .

O bszerną sa lę  i g a le r ję  w y p e łn iła  poi 
brzegi publiczność. A kadem ję  za in a u g u ro ­
w ała u w e rtu ra  M oniuszki, w y k o n an a  p rzez 
kolejow ą o rk ie s trę  rep rezen tacy jn ą . N a­
stęp n ie  w ygłosił przem ów ienie d-ca O K . 
gen. Ł uczyński, znane C zyteln ikom  z t r a n s ­
m isji rad jow ej. Zkolei rozb rzm iały  dźw ięki 
„H ym nu R zeczypospolitej" N ow ow iejskie­
go. C hór K o ła  M łodzieży P . C. K . pod k ie­
row nictw em  p. J .  S u w ary  w ykonał p ięk n i#  
pieśń ludow ą ze Ś ląska  Cieszyńskiego.

K iedy  ucich ły  słow a pieśni* n a  es trad y  
w spaniale przyozdobioną b roka tam i, ziele­
n ią  i godłem  R zp lite j, w yszedł znany  a r ty ­
s ta  d ram atyczny  W acław  N ow akow ski, po­
ry w ając  au d y to rju m  sw ą d ek lam ac ją  potę­
żnego p ro logu  do  „B olesław a Śm iałego" Sta, 
W yspiańskiego.

R esztę p ro g ra m u  w y p e łn iła  u lu b ien ica  
publiczności k rakow sk ie j p. C hm iel-T ry- 
czyńska, w ykonu jąc  p rzy  ako m p an iam en ­
cie dy r. W allek-W alew skiego u tw o ry  K a r ­
łowicza, W alew skiego, Różyckiego i P u cc i­
niego. M arszem  „P re to rianów " z o ra to r ju m  
„Quo vad is“, w ykonanym  przez ko lejow ą 
o rk ies trę  rep rezen tacy jn ą , w sp an ia ła  a k a ­
dem ia  zakończyła się.

W ykonaw ców  n ag rad zan o  hucznem i o* 
k laskam i.

Procesja Różańcowa.
W reszcie w godzinach popołudniow ych! 

przy  b iciu  dzwonów w y ru szy ła  z kościo ła  
D om inikańskiego n a  R ynek  t r a d y c y jn a  
procesja  Różańcow a, k tó ra  p rzem ien iła  się  
w  w ielką m an ifestac ję  re lig ijn ą . P ro c e s ja , 
w k tó re j w zięły udzia ł w szystk ie b ra c tw a , 
stow arzyszen ia  i  o rgan izac je  ka to lick ie , za­
trzym yw ała  się p rzy  tra d y c y jn y c h  o ł ta ­
rzach. Nad w ieczorem  p rzy  św ie tle  ja r z ą ­
cych się świec i ilu m in aey j okien, p ro ce ­
sja , k tó re j tow arzyszy ły  tysięczne  t łu m y  
w iernych, pow róciła  do kościoła.

G r o ź b a  p o n o w n e g o  s t r a j k u  
b u d o w l a n e g o  w  W a r s z a w i e .

M imo załagodzenia  k o n flik tu  w  p rzem y ­
śle budow lanym , w skutek  k tó rego  w y b u ch ł 
w początkach s ie rp n ia  b. r . s tr a jk  n a  b u ­
dow ach w stolicy, fe rm en t w śród  p ra c o ­
w ników  m u ra rsk ich  b y n a jm n ie j nie u s ta ł. 
J a k  donoszą dzienniki, s tr a jk  z likw idow a­
no w skutek p rzy jęc ia  p rzez p rzed sięb io r­
ców budow lanych zobow iązań po czy n ien ia  
pew nych ustępstw  na  rzecz ro b o tn ik ó w . 
W obec tego jednak , że p rzedsięb io rcy  zo­
bow iązań ty ch  n ie  do trzy m ali i skończyło  
się ty lko  na obietn icach, o sta tn io  o d by ły  
się znów konferencje  w spólne, celem  sk ło ­
n ie n ia  przedsiębiorców  do d o trz y m a n ia  
słowa. W  k o n fe ren c jach  ty ch  b io rą  u- 
dzia! także i delegaci in sp e k to ra tu  p racy , 
jednak  n a raz ie  n ie  doszło do porozum ien ia  
m iędzy kłóoącemi się  s tro n am i. R obo tn icy  
budow lani zagrozili osta tn io , że w raz ie  
u iedo jśc ia  do porozum ien ia , rozpoczną 
s tra jk  i te  ju ż  dzisia j, t. j. w poniedzia łek  
■ j  ... jron,y ° /i« ja ln e j czyn ione są
jed n ak  w ysiłki, aby  do ponow nego s t r a jk u  
n ie  dopuścić.

W NAJSKAJNJtlJSZEJ NĘDZY znajduje się ukończony 
prawnik, byty urzędnik sądowy i uczestnik walk o nie­
podległość naszej Ojczyzny, który wskutek chronicznej 
choroby epilepsji (choroba Sw. Walentego) posady zna­
leźć nie tnoie. Zwraca się tedy do litościwych serc e 
składki dla niego lub stara odzieł pod ..Najskrajniejsza 
nędza" do Adra. L K. C.. Kraków. Wielopole L 53184



ł lUciekali na „sądny dzień 
z Prus do Polski.

J a k  donoszą z pogranicza pruskiego, na 
ta m te jsz y m  te ren ie  rozeszły sią w tych  
u n iach  pogłoski, że z ra c ji przypadającego 
ata P ią tek  św ię ta  żydowskiego „sądnego 
w 5? ’ h itle row cy  przygotow ali pogrom... 
W skutek  tego płochliw si żydzi poczęli m a- 
sow o uciekać z pogranicznych  m iasteczek: 
M arg rab o w a, E łku , G ołdapu, Chrzakow a i 
onnych, poza g ran icę  do Polski, celem od­
b y c ia  swego św ięta  no naszej stronie.

.P o  uroczystościach część żydów pow ró­
c iła  z pow rotem  do P ru s  W schodnich.

Ordynacja Zamoyska oddała połowę 
swych obszarów za długi.

J a k  to  ju ż  donosiliśm y w ostatnim  
„D zienniku  U staw " ukazało  się rozporzą­
dzenie P rezy d en ta  R zp lite j o wyłączeniu 
z O rd y n ac ji Z am oyskiej terenów , przezna­
czonych na  pokrycie  długów-.

O rd y n ac ja  je s t a. raczej b y ła  najw ięk­
szą z dóbr ziem skich, pow ołana do życia 
p rzez J a n a  Zam oyskiego, kanclerza i he t­
m a n a  koronnego w r. 1580, p rze trw ała  w 
sw ym  obszarze aż do naszych czasów, roz­
c ią g a ją c  się na  około 86.000 ha i posiada­
ją c  110 folw arków , w iele zakładów  prze­
m ysłow ych  itp .

K ry z y s  i  niem ożność sp łacan ia  w ielu zo­
bow iązań  spow odow ały o lbrzym i wzrost 
ciężarów , a  także zab ran ie  przez ucieka­
ją c y c h  M oskali około 2-ch m iljonów  rubli 
go tów ką zm usiły  obecnego o rd y n a ta  M au­
ry ceg o  h r. Zam oyskiego do zw rócenia się 
do rz ą d u  o zezwolenie n a  w ydzielenie z or­
d y n a c ji  odpow iednich terenów  n a  parce­
lac ję .

O gółem  o rd y n ac ja  p rzeznaczyła  n a  u re ­
gu lo w an ie  sw ych długów  około 45.000 ha.

Oru înalnąi sposób
w z b u d z a n ia  lito śc i.

Na niezw ykły  sposób w y łudzan ia  zapo­
m óg  ewent. w ym uszania  p rzy jęc ia  do p ra ­
cy w padł 24-letni m ieszkaniec W arszaw y 
R y sza rd  Lepiesza. Sposób jego, k tó ry  p rzy ­
puszczaln ie niew ielu znajdzie naśladowców, 
po lega  na... wieszaniu, się w wybranych 
przez siebie biurach i instytucjach, w k tó ­
ry c h  chcia łby  znaleźć posadę.

Oczywiście, że w ieszanie się to  nie je s t 
bardzo  groźne, poniew aż już  ośm razy  od­
cin an o  go z postro n k a  i zawsze jakoś szyb­
ko pow raca do zdrow ia. Lepiesza w ieszał 
się  już  w gm achu elek trow ni głów nej i je j  
f i l j i ,  w b iu rach  dy rek c ji w odociągu, p ań ­
stw ow ych zak ładach  in ży n ie rji itp . i w ła­
śn ie  w czoraj w ezw any lek arz  Pogotow ia 
poznał w nim  swego sta łego  k lien ta , k tóry  
zdołał już  sobie „w yrobić" szy ję  do tych  
dość ryzykow nych eksperym entów .

P o  doprow adzeniu do przytom ności Le- 
pieszę odstaw iono do dom u i wdrożono 
przeciw ko n iem u dochodzenia, jak o  p rze­
ciwko notorycznem u sam obójcy d la  zarob­
ku.

U d u sił s ię  z a  ży c ia  w  g ro b ie .
W e wsi Przym iłowice pod Olsztynem  miał 

m iejsce wczoraj wypadek, który w yw ołał silne 
poruszenie w okolicy. Młody wieśniak, Jan Pie- 
toszew ski podczas w ydobywania piasku z pobli­
skich głębokich dołów , nagle został zasypany 
przez obsuw ającą się  7-m elrowej w ysokości ścia­
nę piaskową. Na m iejsce wypadku zbiegli się lu­
dzie oraz odzina n ieszczęśliw ego w ieśniaka. Na­
stąpiła tragiczna scena, kiedy sąsiedzi gorączkowo  
poszukiwali w  zw ałach piasku ciaia P ietoszew - 
skiego, a tym czasem  rodzina zawodziła w  stra­
szliw y sposób, błagając na kolanach robotników  
o jak najszybszy ratunek.

Mimo w szystkich w ysiłków  dopiero po upływie  
półtorej godziny zdołano wydobyć zim ne już  
zwłoki ofiary wypadku, przyczem  stw ierdzono  
śmierć wskutek uduszenia.

Zasadzeni bandyci
Ze Lwowa donosi (C): D n ia  10-go kw iet­

n ia  br. w godzinach popołudniow ych z ja ­
w ili sie w m ieszkaniu  wdowy po ks. g recko­
katolickim  M arji R ozłuckiej w L ipicy G ór­
nej, pow. ro h a tyńsk im , zam ieszkałej w 
dom ku położonym  n a  odludziu  dw aj po­
dróżni, którzy przedstaw ili sie jako  bezro­
bo tn i z W rześni w Poznańskiem , poszuku­
ją c y  pracy. S ta ru szk a , u trz y m u ją c a  sie  z 
p racy  rąk  na 10-morgowem gospodarstw ie 
p rzy ję ła  gościnnie p rzyby łych . N ieznajom i 
podziękowali grzecznie i odeszli. Tej sam ej 
nocy w targnęli do m ieszkania R ozłuckiej 
trze j bandyci, którzy przydusiw szy sta- 
rusżkę poduszkam i, zażądali w yd an ia  p ie­
niędzy. Rozłucka oddała  ca łą  gotów kę w 
kwocie 55 zł. R abusie nie zadow oliw szy sję 
tem , oświadczyli je j grzecznie, że poszukają 
sam i za u k ry tą  gotów ką. Po sp lądrow aniu  
szuflad  i szaf zab ra li srebro  stołowe, biżu- 
te rję , zegarki, k ilk a  dukatów' i sreb rnych  
m onet, oraz w szystkie słoiki z k o n fitu ram i. 
P rzez cały  czas swego pobytu  w dom u s ta ­
ruszk i zachow yw ali się bandyci z cyniczną 
grzecznością, dziękując sta ruszce  uprzejm ie 
za każdą in form ację  udzieloną pod tero- 
rem .

Gdy w pew nej chw ili p rzyduszonej s ta ­
ruszce zrobiło się źle, elegancki rab u ś po­
biegł do kuchni po wodę, osłodzoną kon­
fitu ram i. N a odchodnem, k łan ia jąc  się 
sw ej ofierze zapy ta ł jeden  z bandytów , czy 
może sobie na pam ią tkę  zabrać harm onję.

Spraw ców  zam achu rabunkow ego w y k ry ­
ła  niebawem  polie ja  w osobach m ieszkań­
ców sąsiedniej wsi Św itelniki — Oleksy 
S ztajngórsk iego , M iko ła ja  D iak u n a  i A n­
d rze ja  D enegi. R ozpraw a przeciw ko nim  
odbyła  się w sądzie okręgow ym  w Brzeża- 
n a c i  przed try b u n a łem  sędziów p rzysię­
g łych, przed k tórym  zasiad ł ponadto  Chaim  
D rach  ze wsi Bołszowiee, k tó ry  skradzione 
p rzedm ioty  zakupił. Sad skaza ł D enegę na 
6 la t, S z ta jngórsk iego  i D iak u n a  na  3 la ta  
■więzienia, a  D rach a  na  4 m iesiące.
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P n eil zaifladam i Forda.

Gdy w  D etroit rozeszła  się w ieść, że  za k ła d y  F orda m a ją  być nanow o uruchom oine p rzy  p o m ocy  p ię­
ciu tys ięcy  w eteranów  w o jen n ych , p rzed  w ejściem  do gm achu  d yrekc ji zg rom adziły  się w ielo tysię­

czne rzesze bezrobotnych , k tóre  na przeciąg w ielugodzin  za tarasow ały wiele ulic, un iem ożliw iając
w sze lk i rueh.

Nowi mistrzowie polskiej hippiki.
Sprawozdanie z mistrzostw konnych Polski, w yśc igu  
kolarskiego „IKC“  na trasie Kraków-Katowice-Kraków, 
p ię c iu  meczów ligow ych , zawodów półfnałowych 
o wejście do Ligi, ostatnich występów Wafasiewiczówny 
przed odjazdem za Ocean, otwarcia stadjonu Marszałka 
J. Piłsudskiego w Łucku, wielkich zawodów sportowych 
na Wotyniu, gigantycznego pojedynku między mistrzami 
rakiety Tildenem i Cochetem w Paryżu oraz omówienia 
najlepszych zespołów polskich w grach sportowych, 
występujących na mistrzostwach w Toruniu przynosi 
N r. 4 0  l l u s t r .  K u r y e r a  S p o r t o w e g o

RAZ* D W A  * 1 R Z V
• • jt \ mt.s* fńn-;:

Cena 30 gr. Bo nabocia wszędzie.

„D obre in te re su
przy budowie policyjnego Domn Zdrowia w Zakopanem.

J a k  to  donosiliśm y przed niedaw nym  
czasem przy budowie Po licy jnego  Dom u 
Zdrow ia w Zakopanem  w y kry to  -wielkie 
m alw ersacje, w skutek czego drożono do­
chodzenia przeciwko inżynierom , prow a- 
dzącyin roboty pp.: F ranciszkow i Kopko- 
wiczowi i Lichocie. W spom niani prow adzi­
li roboty  w edług bardzo kosztownego ko­
sztorysu, popierając jeden -d rug iego  w ten 
sposób, że inż. Lichota, będąc w splnikiem  
inż. Kopkowicza odgryw ał ro lę rzeczo­
znawcy, ap robu jąc  rozdęte p lany  i koszto­
ry sy  inż. K.

Kosztow ne budowle n ie  s ta ły  długo. Po 
k ilku  m iesiącach zaczęły się walić, a w dro­
żone wówczas dochodzenia w ykry ły , że po­
licy jn y  Dom Zdrow ia poniósł s tra tę  prze­

szło 150.00(1 zł. Obu inżynierów  aresztow a­
no, a dalsze śledztwo ustaliło , że w aferze 
b ra ł udział krew ny jednego z aresztow a­
nych budowniczy z Zakopanego Leon Kop- 
kowicz. M iał on się nawet odgrażać, że 
„w ystrzela" k ilku  inżynierów , z powołą- 

ńej następnie  kom isji rzeczoznawców, 
k tó ra  zdem askow ała aferzystów . Leon 

Kopkowicz został rów nież aresztow any i 
przewieziony do W arszaw y a nadto aresz­
tow ano żonę inż. F ranciszka  Kopkowicza 
pod zarzutem  w spółdziałania w aferze.

W ładze p ro k u ra to rsk ie  otrzymują^ wciąż 
nowe sk arg i na  oszustów, którzy, ja k  się 
okazało zdołali na  swej oszukańczej spół­
ce „zdobyć" p aręse t tysięcy złotych.

żu ją  w ten  sposób dzień, godzinę a  naw et 
i m inu ty  czasu. .

Z p lane t na jlep ie j obecnie widoczny jest 
S a tu rn , k tó ry  przyśw ieca dość nisko nad  
południow ym  horyzontem . Zachodzi przed 
północą. „B iała  plam a", k tó ra  po jaw iła  się 
na  jego pow ierzchni z początkiem  sierpn ia  
b. r., obecnie zbladła oraz rozdw oiła się. 
Z kom et dostępną je s t obecnie obserw a­
cjom  jedynie  periodyczna kom eta Pons- 
W innecke.

16-go b. m. po jaw ią się gw iazdy spada, 
jące, t. zw. Orjomidy, p rom ieniujące z gw ia­
zdozbioru O rjona, k tó ry  w całej okazało­
ści w yłan ia  się już  przed połową nocy na 
południ owym-wschodzie. D nia  26-go będzie­
m y oglądali b liską perspektyw iczną kou- 
junkcję  S a tu rn a  z Księżycem.

Św iat m ałych p lane t powiększa się u s ta ­
wicznie w szybkiem  tem pie dzięki coraz to  
nowym  odkryciom . N ajw ydatn ie j na  tem  
polu p racu je  obecnie astronom  niem iecki 
K. R einm uth  w H eidelbergu, k tó ry  n. p. w 
lipcu i sierpn iu  b. r. odkry ł 31 tych  m in ia­
turow ych światów, z czego 10 dn. 24 lipca 
lipca, 8 zaś dn ia  28 sierpnia. N owoodkryte 
p laneto idy  są to drobne bloki skalne o śre­
dnicy k ilkunastu , czy naw et k ilku  ty lko  
kilom etrów .

Do obserw aeyj nocnego nieba, ze względu 
na b rak  jasnego św iatła  K siężyca n a jko ­
rzystniejsze będą pogodne wieczory w po-

K O M U N T K A T  M E T E O R O L O G IC Z N Y .
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Zjawiska astronomiczne w październiku
(J. G.) Jesteśm y  w okresie m aksym alnej 

szybkości uby tku  dnia, k tóry  sk raca  się> o 
4m inuty  n a  dobę, co czyni w ciągu  mie­

siąca pełne dwie godziny. O tyleż wzdłuża 
się oczywiście noc. Słońce coraz to  ’ krócej 
i n iżej p rzyśw ieca ponad południow ym  ho­
ryzontem .

N a zachodniem  niebie wciąż jeszcze do­
m inu je  wieczorem A rkturus, najjaśn ie jsza  
gw iazda W olarza. Ze względu n a  swe po­
łożenie bliskie rów nika niebieskiego i j a ­
sność b lasku  je s t on dobrze widoczny na 
ca łe j Ziemi, z w yjątkiem  tylko zim nej po­
łudniow ej s tre fy  po larnej. J e s t to gwiazda- 
olbrzym . Średnica jego jest 20 razy większa 
od średn icy  Słońca, objętość zaś 8.000 razy 
przew yższa objętość nąszej gwiazdy dzien­
nej. Odznacza sie on rekordow ą szybkością 
ruchu , gdyż — ja k  w ynika z pom iarów spe­
ktroskopow ych — porusza się z szybkością 
413 km . w sekundzie. Ponad A rkturusem  
w idnieje owal K orony Północnej, z ja sn ą  
gw iazdą Gemmą. W  pobliżu zenitu, na 

tle  D rogi M lecznej, przyśw ieca obecnie 
w ieczoram i bogaty  w gwiazdy Łabędź, o- 
raz  po obu jego stronach : L u tn ia  z n a jja ­
śniejszą gw iazdą północnego nieba, W egą, 
o raz Orzeł z gw iazdą pierw szej wielkości, 
A ta ir. T a  o sta tn ia  jest jedną  z bliskich nas 
gwiazd, gdyż znajdu je  się w odległości ty l­
ko 16 la t  św iatła .

W schodnie niebo ozdabiają „jesienne" 
gw iazdozbiory: Pegaz, A ndrom eda, Perse- 
usz, oraz p iękna grom ada gwiazd, P lejady .

W P le jadach  gołe oko dostrzega zaledwie 
k ilka gwiazd, ułożonych w kształt drob­
nych rozm iarów  „wozu", n a tom iast p rzy 
pomocy silnych lunet oraz fo tog rafji stw ier 
dzarny tu ta j istn ien ie  około 60# gwiazd, 
skupionych n a  niew ielkim  odcinku sfery 
niebieskiej, otulonych w gazową mgławicę. 
Je s t to jedna z najbliższych grom ad gwia; 
zdowych. gdyż znajdu je  sie w odległości 
zaledwie 300 la t św iatła , podczas gdy n a j­
dalsze grom ady gwiazdowe dzieli od nas 
przestrzeń ponad 200.000 la t św iatła.

W  północno-wschodniej s tron ie  w ynurza 
się już z pod horyzontu W oźnica z bardzo 
ja sn ą  gw iazdą Kozą. W  pobliżu n iej ( tu i 
na  prawo) widać dobrze golem okiem gw ia­
zdę oznaczoną lite rą  grecką „epsilon". 
Je s t to jedna z najciekaw szych gwiazd po­
dw ójnych nieba. S kłada się z dwóch słońc, 
okrążających wspólny im punk t ciężkości 
po olbrzym ich elipsach raz  na 27 lat, p rzy ­
czem jedno z nich. m niej jasne, przesuw a 
się za każdym  obiegiem na tle  tarczy  d ru ­
giego, gaszac jego blask. To „zaćmienie" 
gwiazdy przez gwiazdę trw a  nie dwie go­
dziny, jak  w w ypadku zaćm ienia Słońca 
przezf Księżyc, lecz rekordowo długo, bo 
praw ie dwa la ta  (ostatnio odbyło się  w la ­
tach 1928—30). Gwiazd tego typu. dostęp­
nych przeważnie zapomocą teleskopów, zna­
nych je s t obecnie ponad 1000. D la w ta jem ­
niczonych spe łn ia ją  one role jak b v  dale­
kich „zegarów niebieskich". G asnąc bowiem 
w przew idzianym  z góry  momencie, wska-

l*lgl«9 & o p a d y .
Z W arszaw y donosi: R ankiem  dnia  dzi-» 

siejszego w całej niem al Polsce była nao- 
gól pogoda słoneczna, m iejscam i w ystępo­
w ały  dość gęste m gły, lnb opady. Tem pe­
ra tu ra  by ła  rów nom ierna i w ynosiła o 8' 
rano  średnio  około 7 st, wyższa tem pera­
tu ra  w dn iu  w czorajszym  przekraczała  na 
zachodzie k ra ju  20 st. Opadów w ciągu  
doby ub. nie zanotowano.

G łęboka depresja, k tó re j środek zna jd u je  
się nad daleką północą, ogarn ia  swym  
w pływ em  Skandynaw ję, F in lan d ję  i Rosję 
północną. P ły tsza  dep resja  zalega E uropę 
pół-zachodnią i Azję M niejszą. Pozostałe 
państw a E uropy  są pod wpływ em  w ysokie­
go ciśnienia.

N iem cy i F ra n c ja  m iały  dziś rano  pogo­
dę naogół m glistą , jednak  o znacznem o- 
słonecznieniu. N atom iast k ra je  skandynaw ­
skie, a zwłaszcza N orw egja i północna Ro­
sja  m ia ła  pogodę o zachm urzeniu zmien- 
nem, m iejscam i zaś p ad a ł tam  deszcz. 
T em p era tu ra  o 8 rano  w ynosiła 6 st., w 
Moskwie, 10 w Sztokholm ie, 13 w Berlinie,
15 w Londynie i w P aryżu , 16 w Genewie i 
17 w Rzymie.

O 8 rano  zanotow ano: W arszaw a 10,
Lwów 10, P iń sk  10, K raków  7, W ilno 10, 
Poznań 10, Zakopane 5, K atow ice 10; H a ­
la Gąsienicowa 6, M orskie Oko 4, Kryni* 
ca 9. j

Kandydat do.., tronn ukraińsk ieifor * 
w kryminale.

Z B erlina  donosi A TE: Operetkowy pre* 
tenden t do tronu  ukraińsk iego  pik. P o łta- 
wec-O stranioa aresztow any przed p a ru  m ie­
siącam i przez niem iecką policję politycz­
ną, został obecnie umieszczony w obozie 
koncen tracy jnym  w H avelbergu  w pobliżu 
B erlina.

Jeden  z b. p rzy jac ió ł niedoszłego hetm a­
n a  o trzym ał od więźnia list, w którym  ten  
uskarża  się na  o s try  rygor, panu jący  w o- 
bozie koncentracyjnym .

UŚMIECH JESIENI.
Jak w  swych kronikach średniowieczny mnich 
Piszę dziś do was zlotem  na błękicie:
Bracia! o chwilach zapom nijcie złych 
I błogosławcie razem ze mną życie.

Czyż wszystko nie jest piękne w okół nas 
Pod błękitnego nieba baldachimem,
Ta dal bezkresna, ten więdnący las,
To miasto skryte kolorowym  dymem?
To słońce pełne migotań i lśnień  
Na szybach okien i na trotuarze?
A nawet ludzie w taki złoty dzień 
Dobrocią mają wyzlacane twarze.
I jeśli jeden jest drugiemu wróg,
To pom sty sw ojej w taki dzień poniecha,
Bo z tej jesieni patrzy na nas Bóg 
I po raz pierwszy do nas się uśmiecha.

H en ryk  Zbierzchow ski.

OSOBISTE.
(Li) ZM IANY W PO SE L ST W IE  W IE- 

DENSKIM . W czoraj w niedzielę przybył 
do W iednia now om ianow any charge d‘af- 
faires poselstw a R. P. Gawroński, pow ita­
ny na  dw orcu przez konsula generalnego 
D unajeckiego, sekre tarza  legacyjnego K or­
saka  i personal poselstwa.

(Kap) ZŁOTY JU B IL E U S Z  K A PŁA Ń ­
S K I KARD Y N A ŁA  LEGA. W czoraj w 
dn iu  1 października k a rd y n a ł M ichał Lega, 
p re fek t św. K ongregacji Sakram entów , 
biskup F rasca ti, obchodził w swem m iejscu 
rodzinnem  B risighelła  złoty jubileusz ka­
płaństw a.

( - )  NOW Y ROK A K A D EM IC K I NA 
U N IW E R SY T E C IE  JA G IE L L O Ń SK IM

rozpocznie się 7 października. O godz. 9 ra ­
no odpraw ione zostanie uroczyste nabożeń­
stwo w kościele akadem ickim  św. Anny, 
poczem o godz. 10 w A uli U niw ersy tetu  
odbędzie się in au g u rac ja  roku akadem ic­
kiego. U stępujący  rek to r prof. D r S tan i­
sław  K utrzeba  złoży spraw ozdanie z czyn­
ności na rok 1932-33, następnie odbędzie się 
w ykład rek to ra  prof. D r S tan isław a Ma- 
ziarskiego p. t.: „Mózg i  dusza11.
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(—) NOWY ROK SZKOLNY W W. S. H.
ł , .n iu . 4 b. m. o godz. 11.30 przedpoł. od­
będzie się w W. S. H. uroczystość otw arcia 
nowego roku 1933-34, po nabożeństwie w 
Kościele sw. A nny o godz. 10.

(— ) W SPRAWIE UROCZYSTOŚCI STRÓŻAN- 
SKIEJ (LIMANOWA). Komitet Obchodu 20-tej 
rocznicy Strzeleckiej Szkoły Oficerskiej w Stró­
ży powiatu limanowskiego podaje do wiadom o­
ści, że w związku z uroczystością odbyć się m a­
jącą w dniu 8 października 1933 w Stróży (po­
wiat Limanowa), Ministerstwo Komunikacji u- 
dzieliło wszystkim uczestnikom uroczystości 70- 
procentową zniżkę kolejową do stacji Tymbark 
(pow. Limanowa) i zpowrotem. Zniżki otrzymać 
m ożna w sekretarjacie Komitetu Slróżańskiego 
w  Limanowej. Na dzień 8 października Dyrekcja 
poczt i telegrafów utworzyła w Stróży jednodnio­
wy Urząd pocztowo-telegraficzny.

Podczas uroczystości w Stróży wypuszczone 
będą gołębie pocztowe. Uroczystości poprzedzi w  
dniu 7 października br. zjazd byłych uczestni­
ków Szkoły Stróżańskiej, w którymto dniu o  g. 
10-tej odbędzie się w Krakowie nabożeństwo ża­
łobne w kościele garnizonowym  za poległych i 
zmarłych Uczestników —  a o godz. 17-tej Aka- 
dem ja w sali Rady Miejskiej.

P O L S K IE  ZNACZKI 
POCZTOW E. Ilosc polskich znaczków po­
cztow ych w ycofanych w ostatn im  czasie z 
obiegu je s t dość znaczna. I  tak  s trac iły  swą 
w artość: znaczek na  25 g r. z widokiem  0 - 
stre j B ram y, 20 gr. z widokiem  żaglówki 
n a  m orzu, na  1, 2, 3, 10 i 15 gr. z w idokiem  
p o rtu  gdanskiego,_ na  5 gr. z ratuszem  w 
•Poznaniu, 10 z w idokiem  pl. Zamkowego, 
15 gr. z w idokiem  W aw elu, 2 g r. z w izerun­
kiem  k ró la  Sobieskiego, 3 gr. z M arszał- 
f.1® ,  P iłsudskim , 20 gr. z P rez. Mościckim, 
10, 25 i 40 g r. z gen. Kaczkowskim , 20 gr. 
ze Słowackim , 25 gr. z Marsz. P iłsudskim , 
20 « r. z gen. Bemem, 1, 2 i  3 gr. (lotnicze) 
z sam olotem , 25 g r. z w idokiem  posągu 
{światowida, 45 g r. z żaglowcem n a  m orzu, 
q J an a  Sobieskiego, 1, 2,
3, 5, 10, 15, 20, 30 i 50 gr. z godłem  państw a 
i  wreszcie znaczek n a  1 zł. z podobizną b. 
p rezy d en ta  W ojciechowskiego.

( - )  S P R Z E N IE W IE R Z E N IE . Zdzisław 
ire m p le r  zaw iadom ił policję, że robotniko­
w i swem u Grzegorczykowi Janow i powie­
rzy ł kwotę 3o zł. n a  zakup szyb, k tó rą  to 
Kwotę G rzegorczyk sprzeniew ierzył i wie- 
cej do fab ry k i nie wrócił.

. j  \  PO B IT Y  NA ULICY. W czoraj zgło­
s ił się n a  s tac ję  Pogotow ia ratunkow ego 
S tan is ław  Lewandowski, czeladnik m asa r­
ski, k tó ry  w ul. Lubicz został pobity  przez 
n ieznanych  m u osoobników. Po założeniu o- 
p a tru n k u , Lew andow ski opuścił s tację  Po 
gotow ia.

(C) Z W ŁO K I D E SPE R A T A . W  B usku 
w ydobyto  z rzeki B ug  obok urzędu gm in­
nego, zwłoki topielca z przyczepionym  do 
szyi dużym  kam ieniem . W  zwłokach roz­
poznano b. od 30-tu la t  lokaja  hr. Badenie- 
K? F • K m itę. P rzyczyna sam obójstw a
n ieznana. A by śm ierć  n a s tąp iła  niezaw o­
dnie', despera t p rzyw iązał sobie do szyi ka- 
nu_ęn.^Zwłoki w ypłynęły  dopiero po kilku

m i e m i ł a  p r z y g o d a  o b c o k r a ­
j o w c a . Ze sam ochodu, pozostaw ionego 
w R ynku  gł.. k tó rym  p rzy jechał z P ra g i do 
K rak o w a W łodzim ierz D reyer, sk rad ł jak iś  
osobnik n a  szkodę w ym ienionego w alizę 
skórzaną, koloru  żółtego, w k tó re j znajdo­
w ało  się 150 kr. czeskich, p rzybory  toaleto­
we, g ard ero b a  itd . Szkoda, ja k ą  w yrządził 
złoczyńca obcokrajow cow i, w ynosi około 
1000 zł.

(—) K R A D ZIEŻE. Ze sklepu R ozalji 
H ocznerow ej przy  ul. Ja sn e j skradziono a r ­
ty k u ły  spożywcze, w artości około 400 zł. — 
N astępn ie  N ichu la  J a n  doniósł do policji, 
że w czasie, gdy zasnał w poczekalni na 
dw orcu kolejow ym  w K rakow ie, skradzio­
no m u portfe l z dokum entam i.

( - )  P O L IC JA  A RESZTO W A ŁA : K a ta ­
rzy n ę  Setkowicz, la t 21, służąca, k tó ra  na 
szkodę swego b. pracodaw cy W incentego 
T arkoszk i sk rad ła  naczynie stołowe i se r­
w ety.

Z KRAJU.
(dz) DOŻYNKI K Ó ŁKA ROLNICZEGO 

NA K A SZU B A C H  W  P O W IE C IE  K A R ­
T U SK IM  odbyły się osta tn io  w Przodko­
wie. W  uroczystości b ra ł udział ks. dziekan 
P aszota.

(dz) Z A K U PY  K O N I REM ONTOW YCH 
D LA  ARM .JI O D BĘD Ą  S IĘ  NA K A SZU ­
B A C H : w P u ck u  d n ia  15-fjo lis topada  br. 
w K ościerzynie zaś 16-go lis topada br.

(dz) NA GÓRZE S Z W E D Z K IE J NA 
P Ó Ł W Y S P IE  H E L S K IM  p ro jek tu je  U rząd 
m orsk i budowę nowej la ta rn i m orskiej, zaś 
la ta rn ia  m orska  w Borze na  H elu  u leg łaby  
likw idacji. O ile p ro jek t zrealizow anym  zo­
stan ie , la ta rn ia  na Górze Szwedzkiej p rzy ­
czyn iłaby  się do dalszego u ła tw ien ia  że­
g lu g i w te j części B ałtyku . Również U rząd 
m orsk i p rzy stąp i w najbliższym  czasie do 
budow y rad io s tac ji n a  H elu, k tó ra  n ad a­
wać będzie w czasie m gły  se rię  sygnałów  
autom atycznych , o strzegających  p rzep ły ­
w ające okręty  przed najechan iem  na m ie­
liznę.

(SS) GORGONOW A W  .CZĘSTOCHO­
W IE . Przez Częstochowę przejeżdżała no­
cą, w drodze do Fordonu, R ita  Gorgonowa, 
boh a te rk a  głośnego procesu o zabójstwo 
ś. p. Lusi Z arem bianki. Gorgonow a p rzy ­
by ła  do Częstochowy nocą w asyście po­
licy jn e j z dzieckiem  n a  ręk u  i u d a ła  się 
na  posterunek  po licy jny , gdzie przespała 
k ilk a  godzin. Obudzona n a  5 m in u t przed 
nadejściem  pociągu w k ie ru n k u  Poznania, 
w siad ła  do wagronu, n iepoznana przez ni- 
kogo, i od jechała  tam , gdzie m a spędzić

d ł (D‘E )' ZGON''K O N D U K TO RA . W  związ­
ku  z trag iczn ą  gonitw ą przez dachy w ago­
nów za „ślepym  pasażerem  pod G dynią, o 
k tó re j donosiliśm y, donoszą nam  z Gdyni, 
że k onduk to r K ruszyński, z ran iony  we 
w spom nianym  w ypadku, zm arł 30 w rześnia 
w skutek  złam ania  k ręgosłupa  i  pęknięcia 
czaszki.

£&azd komitetów pracowniczyciB.

Ag. fot. „światowida".

W  W arszaw ie odbył się ogólnopolski zja zd  k o m ite tó w  pracow niczych. N a  inaugurację zjazdu  
p rzyb y ł generalny kom isarz P o życzk i N arodow ej m in . S te fa n  S ta rzyń sk i (w  śro d ku ).

Realizacja pomnikowego Pzieta 
kultury polskiej na Kaszubach.

Z H elu  donosi (dz): P rzed  p a ru  dniam i 
„IK C .“ doniósł, że w jednej z najw iększych 
i na jbardzie j znanych miejscowości nad­
m orskich W ielkiej W si — H allerow ie, z 
in icja tyw y znanego m aryn isty , a rty s ty - 
m alarza  F r. Szwocha, L iga M orska i Kolo- 
n ja ln a  w W arszaw ie fin an su je  p ro jek t 
budowy pierwszego na  w ybrzeżu polskiem  
R ybackiego Domu Ludowego. P ro jek t obe­
cnie wszedł na to ry  realizacji.

O statnio w W ielkiej W si — H allerow ie 
odbyło się przy  licznym  udziale p rzedsta­
w icieli m iejscowej ludności, delegatów  Li­
gi M orskiej i K olonialnej w W arszaw ie 
pp. m a jo ra  Ł ap ina  i a rty sty -m ala rza  Szwo­
cha, pod przewodnictwem  w ybitnego pro­
p ag a to ra  ośw iaty w powiecie m orskim  p. 
insp. szkol. S ta rzy k a  z W ejherow a zebra­
nie. O m awiano spraw ę zakupna ziemi pod 
R ybacki Dom Ludowy, jak  rów nież w ybór 
terenu. Po znakom item  zreferow aniu  sp ra ­
wy przez p. insp . S tarzyka, ja k  rów nież 
delegatów  L igi Mor. i Kol. w ybrano korni-‘ 
te t m iejscow y z p. kier. szkoły A. Świer- 
koszem na czele, oraz pp. artystą-m alarzem  
Szwochem, D etlafem , P otrykusem , S tru -

kiem  i M yśliszem. Tem sam em  pom nikowe 
to dzieło, k tóre  w przyszłości m a stanow ić 
ośrodek życia ku ltu ra ln eg o  mieszkańców 
tej części w ybrzeża i placówkę, z k tó re j 
prom ieniow ać m a s iła  i tężyzna ludu  k a ­
szubskiego, s ta ło  się fak tem  dokonanym .

Zanim  jed n ak  uskuteczniona zostanie 
budowa dom u rybackiego, delegaci L ig i 
Mor. i Kol. w porozum ieniu z insp. p. S ta ­
rzykiem , zaproponow ali uruchom ienie 
św ietlicy dla m łodzieży pozaszkolnej w bu­
dynku szkolnym, nad  k tó rą  finansow ą i 
m oralną  opiekę roztoczy L iga  Mor. i Kol. 
Zarząd L ig i dostarczy a p a ra tu  rad j owego, 
lek tu ry  w postaci pism  i książek, oraz sto­
łów. P ropozycja  ta  spo tkała  się z aplauzem  
obecnych. U ruchom ienie je j n a s tąp i w li­
stopadzie b. r.

Pod koniec zebran ia  delegaci L. M. i K. 
uprosili p. insp. S ta rzy k a  by zaczętej ak 
cji nad budową rybackiego dom u ludowe­
go i  św ietlicy patronow ał. W y rażając  n a  to 
swą zgodę p. S ta rzyk  prosił delegatów  by 
po ukończeniu budowy dom u w W ielkiej 
W si — H allerow ie pom yślała  L ig a  o ta ­
k iej sam ej placówce w Helu.

pońskie m in isterstw o ośw iaty  w zrost po*
wołań zakonnych w śród t ^ i e w c z ą t .  , .

(Miel). „K A TO LIC K I TYDZIEŃ A K A  
D EM ICK I" W PR A D ZE odbyw a się obec­
nie (od 28 w rześnia do 6 października) p rzy  
licznym udziale uczestników. 
prelegentów  „Tygodnia by ł O. Millet, je  
n era ł Dom inikanów , k tó ry  p rzy b y ł obecnie

' ' ' d Z I^N A Y ^A R S k F k LUB AUTOM OBI­
LOWY. W  tych  dniach o tw arty  został w 
P radze D ziennikarski klub autom obilow y. 
Prezesem  klubu  w ybrany  został poseł To­
karek. K lub liczy już pokaźną ilosc c?io a " 
ków. Zarząd poczynił u  w ładz s ta ra n ia  w 
spraw ie zatw ierdzenia oznaki klubow ej. 
Ciekawe, ile dziennikarzy w Polsce p o s iaaa
w łasny samochód? „ n w i r .

(z) KOŚCI ŻOŁNIERZA CZESKIEGO PO W IE­
ZIONO SAMOLOTEM Z PARYŻA DO P R A G I .  W
dniu wczorajszym  z lotniska Le Bourget pod Pa­
ryżem w yruszył do Pragi sam olotem  gen. W ey-  
gand. Na tym  samym sam olocie w iajdują się  
zam knięte w  urnie kości pierwszego żołn ierza  
czeskiego, który w czasie wojny św iatow ej padł 
na froncie francuskim. Uroczysty pogrzeb tych  
szczątków czeskiego żołnierza odbędzie się  w  
Pradze, przyczem w czasie cerem onji tej F ran­
cję reprezentować będzie gen. W eygand.

(z) ZGON NAJSŁAWNIEJSZEGO ZBIERACZA 
GAZET. W  Paryżu zmarł sędziwy Henryk Gibell, 
człowiek, który znany był jako zbieracz „pierw­
szych numerów" przeróżnych gazet i czasopism , 
za które płacił ogromne sumy. Gibell zbierał nie- 
tylko nowo-ukazujące się dzienniki, lecz posiadał 
również pierwsze num ery gazet, założonych przed  
50, 60 a nawet 100 laty. Zbiór jego obejm uje  
2.742 „pierwszych numerów" różnych pism pa- 
rysikch, londyńskich, berlińskich, w iedeńskich, 
budapeszteńskich, belgradzkich, now ojorskich, 
szwajcarskich, polskich, rosyjskich, chińskich, ja­
pońskich itd. Jedno z najw iększych osobliw ości 
tego zbioru jest 16 „pierw szych num erów" gazet 
arabskich. Henryk Gibell by ł przed 30-tu laty  
reporterem jednego z pism  prow incjonalnych W 
Ameryce, następnie zaś otw orzył biuro ogłoszeń  
w Paryżu. Od 8-miu lat ży ł Gibell jako rentjer,

 o§o--------

le a fz ? 9 H l w a ł u r a ,  

w M a M h a  i  s z t a U a .

Katastrofa awionetki śląskiej
p o d  K r a k o w e m -

W  dniu w czorajszym  u leg ła  rozbicia pod 
K rakow em  lecąca na m eeting lotniczy we 
Lwowie aw ionetka A eroklubu śląskiego 
P. Z. L. 5. Sam olot znalazłszy się w okoli­
cach W ieliczki w gęstej mgle, m usiał lądo­
wać, przyczem  w skutek niekorzystnego te­
renu  aw ionetka przy lądow aniu u leg ła  zu­
pełnem u rozbiciu. Załogę aw ionetki stano ­
wili: p ilo t sportow y Sopora z A eroklubu

ś ląsk iego  w c h a ra k te rz e  in s t ru k to ra .  O by­
dw aj lotnicy u leg li potłuczeniom , a  sierż . 
S erafin  m a złam aną nogę. K a ta s tr o f a  n a ­
s tą p iła  we wsi Sułkow a w pow. w ielick im . 
Z aa la rm o w a n e  n a ty c h m ia s t P o g o to w ie  r a ­
tunkow e 2 p u łk u  lo tn iczego , k tó re  u d a ło  się 
n a  m ie jsce  k a ta s t ro fy  i przywiozło rannych  
do szp ita la  okr.. w K rakow ie.

Skazanie szwedzkiego armatora.
Z G dyni donosi (d‘E ): W  dn iu  30 w rze­

śn ia  odbyw ał się w G dyni proces w sp ra ­
wie k ap itan a  s ta tk u  „Heros" A ndersona 
o zabójstw o ś. p. A lfonsa Lidkiewieza. — 
R ozpraw ie przew odniczył #s. Skarszew ski, 
oskarżał prok. Sobolewski, b ron ił mec. 
Jankow ski. Powództwo cyw ilne wnosił 
mec. W egner. Poza tem  w ystępow ało wielu 
świadków, oraz rzeczoznawców. R ozpraw ie 
p rzysłuchiw ała  się liczna publiczność, k tó ­
rą  in teresow ał ten  proces ze w zględu n a  
swe tajem nicze, bądź co bądź tło.

Z eznania św iadków  stw ierdziły  ja k  n a j­
lepszą opinję oskarżonego, k tó ry  znany 
był ze swej niezw ykłej gościnności, dośó 
często w ykorzystyw anej w różnych p o r­
tach. S tw ierdzono również, że n ie  dm ial 
on obchodzie się z bronią. „P arabellum " 
leżało w szufladzie s ta tk u  od 3-ch la t w zu 
pełnem  zapom nieniu i ty lko  dzięki dziw­
nem u zbiegowi okoliczności dostało się do

rąk  zupełnie p ijanego  w owej chw ili A n­
dersena.' Rew olw er był jednak  n ab ity  ku­
lą nadciętą  w rodza ju  dum -dum . O skarżo­
ny nie przypom ina sobie, ja k  strze la ł i  do­
piero w chw ili w y strza łu  ocknął się. To 
było wszystko, co wie.

O brona s ta ra ła  się wyw ołać przypusz­
czenie, że to  nie kp t. A ndersen strzelał i 
że rew olw er włożono m u ty lko  do ręki. — 
W  chw ili tych  przypuszczeń p rąd  sensacji 
i tajem niczej grozy elektryzow ał publicz­
ność.

Sąd po szczegółowem zbadaniu spraw y 
nie uznał tych  in syn u acy j i po mowach 
przedstaw iciela powództwa, zaw ierającego 
się_ w cyfrze 120.000 zł, oraz mowie obrońcy, 
k tó ry  słusznie nazw ał A ndersena „drugą 
o fia rą  tego d ram atu", ogłosił w yrok u- 
chw ałający  powództwo cyw ilne i skazują­
cy szwedzkiego a rm a to ra  na  10 miesięcy 
więzienia z zawieszeniem  k a ry  n a  2 la ta .

(n) FREKWENCJA W  GIMN. POL. W  GDAŃ­
SKU. Mimo przeniesienia dyrekcji kolejowej z 
Gdańska, liczba uczniów gimnazjum polskiego, 
która dotychczas w ynosiła 660, zm niejszyła się 
tylko o 33 uczniów. Liczba uczniów polskiej 
szkoły handlowej wogóle nie zm niejszyła się. —  
Fakt ten jest wym ownym  dowodem , jak n iesłu ­
szne były twierdzenia dawnych senatów gdań­
skich, jakoby dyrekcja kolejowa przez swe istnie­
nie w Gdańsku przyczyniała się do „pólonizacji 
W olnego Miasta".

PLA G A  W ILKÓW  I DZIKÓW  NA W I- 
LENSZCZYŻNIE. J a k  donoszą z W ileńsz- 
czyzny, ro zm n o ży ła  się  ta m  o s ta tn io  w  n ie­
p oko jących  ro zm iarach  p la g a  w ilków  i  dzi­
ków, k tó re  d a ją  się  s iln ie  we znak i ta m ­
te jszy m  w łościanom , zw łaszcza zam ieszk a­
ły m  zd a ła  od osad ludzk ich . C odziennie nie 
m ai p o w ta rz a ją  s ię  n a p a d y  wilków n a  by>

dło i trzodę, a  o sta tn io  pod W ilnem  sto­
czyli w łościanie form alną  w alkę z wielkim  
wilczurem , k tó ry  porw ał owcę i uciekał z 
n ią do lasu. Zagrożeni w łościanie pełn ią w 
ciągu  nocy sta łe  w a rty  koło swych obór i 
s ta jen .

ZE ŚWIATA.
(Miel). NA P O W IT A N IE  K A R M E L IT A ­

N EK  W JA P O N JI. W  tych  dniach osiedli­
ły  się francusk ie  K arm e litan k i Bose _w 
Tokio. N ależy podkrelió fakt, że p rasa  ja ­
pońska pow itała  bardzo serdecznie K a r­
m elitanki i zanotow ała zainteresow anie 
p a ry  królew skiej żywotem  Św. T eresy  z 
L isieus, przełożonym  niedaw no na  język 
japoński. Z te j okazji stw ierdza też ja-

Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIE.
GO. W dniu dzisiejszym, w poniedziałek, przedsta­
wienia nie będzie. Jutro’ we wtorek powtórzenia 
komedji J. Deval‘a p. t. „Stefek", w opracowaniu 
scenicznem Józefa Karbowskiego, w obsadzie pp-t 
Daszyńska, Kostecka, Romowiez, Starkówna, Wer* 
nicz, Kondrat, Kułakowski, Modrzewski, Turski, 
Wroński.

J. DEVAL ZROZPACZONY HUMORYSTA. We
środę bieżącego tygodnia odbędzie się w Kollegjum  
Wykładów Naukowych, wieczór dyskusyjny, który 
zagai dr Wojcdeeh Natanson prelekcją: „J. Deval 
zrozpaczony humorysta". Początek o godz. 7 wiecz.

(Li) IŁŁAKIEWICZÓWNA W WIEDNIU. W nie­
dzielę odbył się w sali Związku Polskiego w Wie­
dniu odczyt recytacyjny utworów własnych znanej 
poetki polskiej Kazimiery Iłłakiewiezówny, na któ­
rym obecny był konsul genralny Dunajecki, wi- 
cekonsul Kisielnicki, urzędnicy poselstwa, oraz pub­
liczność polska. ____

(Miel NOWE MISTERJUM PASYJNE NIEMIEC­
KIE. Gmina Thiersee postanowiła wprowadzić u 
siebie przedstawienia pasyjne jako rekompensatę za 
przedstawienia w Erl, zawieszone po strasznym po­
żarze parę miesięcy temu, który zniszczył teatr pa* 
syjny w Erl. W Thiersee będzie wystawiane w naj- 
bliższym sezonie misterjum pasyjne pióra opata dra 
Jakóba Reimera. Stronę muzyczną opracował d« 
przedstawienia radca Goller.

(SS) PRZIED NOWYM SEZONEM TEATRALNYM. 
Miejski Teatr Kameralny w Częstochowie pod art. 
kierunkiem Iwo Galla, który w sezonie ubiegłym  
osiągnął niezwykle wysoki, jak na prowincję, poziom  
artystyczny, przygotowuje się do otwarcia nowego 
sezonu. Dyr. Gall skompletował już zespół, złożony; 
w przeważnej części z sił młodych i utalentowa­
nych. W skład zespołu wchodzą, chlubnie już ananl 
z ubiegłego sezonu, artyści: Gallowa, Ceranka, W il­
la nd, Brem, Dębiez, Piotrowski, Orchoń, W ojtecki 
i Kostrzyński, oraz nowi — Ina Benita, która nagry­
wała już filmu polskie, utalentowana liryczna amant- 
ka z teatru miejsk. w Poznaniu, Laura Kopczyńska, 
młodziutka „naiwna" Halusia Motyczyńska, wreszcie  
znakomity artysto teatru „Reduta" i „Ateneum" — 
Wacław Malinowski, oraz pierwszy amant sceny  
łódzkiej, Aleksander Balcerzak. Ponadto współpracę 
swą obiecali: największy tragik polski, Stefan Ja ­
racz, znana artystka „Bandy" i „Cyganerji" Dora 
Kalinówna, świetny aktor i autor Jerzy Zawieyski, 
doskonały artysta teatru krakowskiego Konstanty  
Pągowski i inni. Kierownictwo artystyczne, insceni­
zacja i reżyseria spoczywają w niezawodnych rę- 
kach Iwo Galla, sekretariat i kierownictwo prowa­
dzić będzie Stefan Brem, administracyjną część obej­
mie R. Piotrowski.

WYRWICZ NA PROWINCJI. Niezrównany mistrz 
słowa, jedyny w swoich wieczorach humoru, Leon 
Wyrwicz, udając się w objazd — w październiku go- 
śeinnnie wystąpi w następujących miastach: 1 paź­
dziernika w Krzemieńcu, 2-go w Brodach, 3-go w Du- 
bnie) 4-go w Kowlu, 6-go’ w Równem, 7-go w Ostro­
gu, 8-go w Zdołbunowie, 9-go w Kostopolu, 10-go w 
Sarnach, 11-go w Łunińcu, 12-go w Pińsku, 13 go w 
Drohiczynie i 16-go w Łucku. Niewątpliwie dla pu. 
bliczności łaknącej wielkich wzruszeń będą występy  
Wyrwicza nielada atrakcją.

Co grają w tea trach ?
W  poniedziałek, 2 paźdzernika 1933.

W arszawa. Teatr Narodowy: „U m ety", T eatr  
Letni: „Spódniczka czy toga", Now y: .Swit, dzień  
i noc", ,Teatr Polski: „Sprawa Dantona", Mały: 
„Lato", Nowa Kom edja: „Firma", Popularny.
„M ałżeństwo Loli", im. Żerom skiego na Żolibo­
rzu: „Gody" Słowiański: „Nie za w iele sum ie­
nia", Teatr 8.30: „H otel Imperial", Rex: „D zieje  
śmiechu", Cyganerja: „M iłość, m łodość i spółka", 
Praskie Oko: „Z całego serca", M ignon: rew ja, 
Mucha: „Nasi w Gdyni".

Kraków. Teatr im. J. Słow ackiego dziś n ie ­
czynny.

Lwów: Teatr W ielki: „III p. pokój Nr. 17‘ g 
Rozmaitości nieczynny.

Katowice: Teatr Polski dziś nieczynny.
M ysłowice: Teatr Polski z K atowic: „Frauleitf 

Doktor" .
Poznań. Teatr W ielki: nieczynny, Polski: „Mil­

cząca siła", Nowy: „Ten stary warjat" (gość* 
występ A. Fertnera).

Łuck. Teatr Polski: „Przechodzień".
W ilno. Teatr W ielki nieczynny, R ozm aitości! 

„Madame Butterfly" i „Rozbite zwierciadło", Lu­
tnia: nieczynny.
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No starcie? S ta ły  rep rezen tan t Czechosłowacji wice­
m istrz  w agi koguciej, sztyw ny, ale tw ard y  
i in te lig en tn y  Dworzak, bądzie przeciw ni­
kiem  d la  naszych n iełatw ym  do pokona­
nia. •  •  *

T eraz przychodzi zawodnik, k tó ry  w Po* 
znan iu  odbędzie swój chrzest m iędzynaro­
dowy. J e s t  nim  Adam ec w wadze lekkiej. 
A dam ec — to fin a lis ta  m istrzostw  i we­
dług  zgodnej op in ji znawców i głosu ludu  
należało sią zwycięstwo w finale  raczej je­
m u niż obecnemu m istrzow i S tepankow i. 
N ajlepszym  dowodem jego w artości jest j e ­
go w ybór do reprezentacji- k tó ry  p rzy ję to  
tu  bardzo sym patycznie i k tó ry  uw aża sie 
za częściowe zadośćuczynienie za krzyw dę 
w finale m istrzostw . A dam ec jest n a jtw a rd ­
szym pięściarzem  całej rep rezen tac ji i m a 
już w swej k ró tk ie j k arjerze  cały  szereg 
zw ycięstw  k. o. * # *

W  wadze półśredniej w ystąp i S ta ry , 
m istrz  P rag i, posiadający  w ielką ru tyną , 
k tó ry  pokonał ostatn io  m istrza  Czechosło­
w acji Zem ana i  eks m istrza  Stoekla.

• * #
W  wadze średniej w ystąp i Skrziw anek, 

s ta ry  in ternacjonał, k tó ry  reprezentow ał 
Czechosłowacją już niezliczone razy . P om i­
ja ją c  trochą nieokrzesany sty l byłby  p ra ­
w ie idealnym  pięściarzem , zważywszy, że 
łączy w sobie daleko posuniętą  in tu icje , 
technikę i tw ard y  bezwzględny cios. Jego  
w alka z Chm ielew skim  pow inna być gw oź­
dziem sobotniego wieczoru w Poznaniu i 
napew no przyniesie widzom dużo emocji.

•  * •
W  wadze półciężkiej zobaczym y N ejtka, 

m istrza  Czechosłowacji w k a teg o rji junja* 
rów, k tó ry  pokonał m. in. S p g a  i  -“  zna;* 
nego w Polsce O strużn iaka  z B rna.

* # •
W  wadze ciężkiej reprezentow ać bądzie 

Czechosłowacje K orpczek, m istrz  M oraw, 
k tórego ostatn im  sukcesem  było zwycię­
stw o k. o. nad D w orzatsehkiem  (A ustrja).

O statn io  jednak  nadeszły wiadomości żę 
przyjedzie do P olsk i olbrzym  Ambroż, k tó­
ry  m a nastąpn ie  przejść n a  zawodowstwo, 
podobnie ja k  i Skrzivanek. Ich  w ystąpy w 
Polsce m a ją  być ostatn iem i, ja k o  am ato­
rów.

t  * *
W ynik i Czechosłowacji z r. 1932: 9:7 % 

B aw arją- 10:6 z W łocham i, 11:5 z W ęgram i, 
i 8:8 z B aw arją .

W  r. 1933: 14:2 i 10:6 z A u strją , 8:8 z B a­
w a rją  i i;12 z W ęgram i.

# * *
(Sł) R eprezen tac ja  bokserska Polsk i n a  

mecz z Czechosłowacją nie je s t jeszcze u s ta ­
lona, ponieważ k ap itan  PZB p. Kościelski, 
po powrocie z niedzielnych e lim inacji bok­
serskich w W arszaw ie ciążko sią rozchoro­
wał. J a k  sią jednak  dow iadujem y z kół zbli­
żonych do PZB pozostałyby do obsadzenia 
w agi: m usza, kogucia i piórkowa, gdyż po­
zostałe m a ją  być obsadzene przez: Wol- 
niakow skiego ("Warta) w lekkiej, P isa rsk ie ­
go (Skoda), względnie G arncarka  (IK P) w 
półśredniej, Chm ielewskiego (IK P) w śred - 
n iej, A ntczaka (Skoda) w półciężkiej i P i­
ła ta  (W arta) w ciężkiej.

W  biegach na  kró tsze  d y s ta n se  n ie zw y k le  don iosłym  m om entem  je s t odpow iednie w ystartow an ie  zawodnika. S późn iony  s ta rt 
pow odał n ie jed n o kro tn ie  porażkę. S ta r t  po trzebuje  dobrego w yb iegu  z  m iejsca , d łuższego  ćwiczenia i  opanowania nerw o­
wego od za w o d n ika  c zy  też zaw odniczk i. N asza  ilu strac ja  przedstaw ia m om ent s ta rtu  trzech lekkoa tle tek  angielskich  na  stad io ­

n ie , p rzyczem  ich dobry  w ybieg  i  harm on ijne  ru ch y  zw raca ja  uwagę.

Przed meczem pięściarskim 
z Czechosłowację.

P ra g a , w e w rześniu .
P o  dłuższej p rzerw ie  n as tąp i znowu w 

P oznan iu  bezpośrednia „w ym iana zdań 
i  poglądów  m iądzy p ięśc iarzam i pobski- 
m i czeskimi. S uchy  trzask  bokserskiej 
rąkaw icy, k tó ra  tra f iła , sin iec pod okiem  
czy naw et trochą n iew innej krw i, n ie  może 
n a tu ra ln ie  w niczem  zm ącić n a s tro ju  m ie­
dzy tak im i kolegam i, jak im i są  bokserzy. 
Mimo całej pozornej b ru ta lnośc i tego 
sportu , niem asz lepszych i b ardzie j dobro­
dusznych ludzi ja k  pięściarze. A le p ięśc ia­
rze  — w cyw ilu.

W  ringu , w tym  przedziw nym  czw oroką­
cie sklecionym  ze sznurów  i desek, budzi 
sią w nich  — jeśli k to  chce — zwierzą. 
W łaściw ie tylko... człowiek — u k ry ty  do­
tychczas — albo u k ry w an y  — ataw izm  
pierw otnego  człowieka z jego  n a jb a rd z ie j 
żywiołowym  pądem  do sam oobrony, w yłazi 
n a  wierzch ja k  oliwa. I  ta k  je s t dobrze, bo 
— zdrowo.

W szystko to  n ik n ie  b łyskaw icznie z ehwi- 
lą, gdy zabrzm i gong, a  po skończonym  
bo ju  odprow adzają  sią  naw zajem  n iedaw ­
ni przeciw nicy do swych rogów. To je s t 
podstaw ow a zasada dobrego w ychow ania 
w ringu . N iekiedy — c a łu ją  się naw et, i  
ta k  je s t znowu dobrze, bo — piąkm e.

•  •  •
Co to m a w szystko w spólnego z m a tchem  

P o lsk a  — Czechosłow acja w P oznan iu?  D u­
żo i nic. W ym knąło  sią to  jak o ś sam o 
i nap isało  d ro g ą  n iezbadanych  asocjac j j 
n a  w spom nienie o o sta tn im  w ystąp ię  r o -  
iaków. je  Pradze. -

W ted y  było  bowiem całkiem inaczej.
K łó tn ie  w czasie w ażenia zawodników i ta ­
ki sam  h a łas  w szatni przed matchem,_ nie­
zrozum iałe dyskw alifikacje  zawodników z 
pow odu nadw agi i potem  „clou“ w ieczora — 
odw ołanie W iśniew skiego z rin g u  przed 
m atchem  z O strużniakiem .

N a koniec: absencja drużyny polskiej na 
bankiecie i bardzo o ryginalne „wrączenie“ 
Czechom p u h a ru  przywiezionego d la  nich: 
zostaw iono p u h a r w... hotelu z poleceniem, 
danem  p o rt jerow i, aby doręczył go zw ią­
zkowi czechosłowackiem u Jeszcze nie ko­
niec. Czesi n a tu ra ln ie  zrobili to, eo w da­
nym  w ypadku  m ożna było jedynie  i wy­
łącznie zrobić: odstaw ili p u h a r do dyspo­
zycji — P oselstw a Polskiego w Pradze.

P o tem  p rzyszła  zm iana w yniku przez 
nasz Związek, k tó ry  skorygow ał go sobie 
do u ży tk u  w ew nątrznego dalej czwórmecz 
w Budapeszcie, na k tó ry  Czesi stanowczo 
nie chcieli jechać, ze wzglądu na  udział w 
n im  Polaków , a do czego ich wreszcie zdo­
łałem  nakłonić  i w reszcie zgoda w tym  Bu­
dapeszcie. * * #

Do P oznan ia  jedzie ty m  razem  drużyna, 
k tó ra  je s t pewnego rodzaju  eksperymen­
tem . Poza p a ru  starym i, reszta  p ięściarzy 
to z m ałym i w y ją tkam i młode talenty.

K a p ita n  związkowy czeskiego związku, 
Laube i m iędzynarodow y sekre tarz  Rużi- 
czka, są  jednak  pełni nadz;ei i dobrej m y­
śli. M niejsza o w ynik  — tw ierdzą — g ru n t 
to  pokazać w reszcie św iatu  także m łodych 
Indii, którzy gwałtownie dra się naprzód.

M arny wobec m łodych pew ne obowiązki. 
Skoro nie możemy posłać z różnych powo­
dów starych , doświadczonych in te rnac jo ­
nałów, n iech ja d ą  m łodsi raczej, niż lepsi 
może, ale kończący już  swą k a rje rą  pięścia­
rze.

Tak rozum ują obydw aj wodzowie Zwią­
zku czeskiego i na  koncepcją tą_ zgodził sią 
bez zastrzeżeń nowy prezes Związku, sym ­
patyczny  i ulubiony au to r wesołych piose­
nek i tw órca pierwszego w Czechosłowacji 
k abare tu  literacko  politycznego. D r Czer- 
veny, dziś poważny adw okat praski, k tóry  
przyjm ow ał korespondenta. W aszego nad 
w yraz gościnnie w swym m iłym  domu, za­
m ienionym  w m ałą psią farm ę przez cza- 
ruj‘ąeą gospodynią. Sześć ch ińsk ich  pie­
sków, jeden p iękniejszy od drugiego.

N asi p rzec iw n icy .
W  wadze m uszej startow ać bądzie Koc- 

m an. Młody 19-letni chłopak. Boksuje d ru  
gi rok dopiero i dwa razy już był w rep re ­
zentacji. A u s tr ja k a  Leewa zwyciężył na  
punkty , m istrzow i E uropy  Z iglarskiem u 
uległ w P radze  nieznacznie tylko, budząc 
podziw swą dzielną postaw ą. J e s t  to  w ła­
śnie jeden z najw iększych talentów  młode, 
generacji. •  •  *

W  wadze koguciej reprezentow ać bądzie 
Czechosłowacje je j m istrz Je linek , wielo­
k ro tny  „rep“, który stoczył ogółem 70 walk. 
Z nich wygr.ał 59, cześć zrem isow ał, m. in. 
g mistrzem świata Eneksem.

# * *
(Sł) Rewanżowe zawody bokserskie ze 

Szwecją zostały już sfinalizow ane przez 
PZB i odbądą sią w pierw szej dekadzie g ru ­
dnia  br._ D rużyna polska wyjedzie na trzy  
spotkania  do Szwecji, k tóre rozegra w 
dniach 3 do 10 g ru d n ia  w m iastach : Sztok­
holmie (główny mecz), G oeteborgu i M al­
in oe.

Pierwszy wystąp
naszych tenisistów w Pradze.
.  P ra g a , we wrześniu.
W izyta naszych tenisistów  w Pradze skoń­

czyła się sukcesem ty lko połowicznym, 
w łaściw ie — to nie m ożnaby na dobrą 
spraw ą o sukcesie mówić wogóle. Czesi od­
nosili sią do tenieu polskiego dotychczas 
sta le  z pewnem lekceważeniem.

Powody ku tem u były różnego rodzaju, 
Przedew szystkiem  n iew ystarczający, bo je ­
dnostronny ty lko  kontakt. M yśmy stale  za­
praszali Czechów do Polski — nasi gracze 
przy jechali do P ra g i po raz pierw szy od 
czasu odzyskania niepodległości przez oba 
państw a. Poza tem ciążko było namówić 
Czechów do p rzysy łan ia  pierwszego, wzglę­
dnie kom pletnego g a rn itu ru  na polskie 
tu rn ie je . Ich czołowy gracz Menzel p rzy­
jechał po raz pierwszy do Polski dopiero 
w ub. roku. Został, jak  wiadomo, pokona­
ny. przez H ebdę i  to  poskutkow ało baw



Oba związki polski i czeski bądą w spólnie 
p rzy  tw orzeniu nowych term inów  sporto­
wych, w zględnie przy  tłum aczeniu  do tych­
czas używ anych cudzych słów sta rać  sią o do-

skłonni do tego po nadejściu polskiej p rasy  
sportow ej do P rag i. Specjalnie rozżalony 
był Hebda. O ile dobrze zrozumiałem, szło 
głów nie o to, że „niektórych rzeczy nie po­
winno sią poruszać1'.

T rudno — w tym  w ypadku nasze zain te­
resow ania i poglądy idą w dwu różnych 
kierunkach, k tóre  ciężko bądzie sprow a­
dzić do wspólnego m ianow nika, gdyż są 
spraw y, „których n ie  powinno sią po ru ­
szać" ale są  również rzeczy, k tórych  nie 
powinno sią robić... Do tak ich  zaś zaliczam 
dąsanie sią i obrażanie się w chwili, gdy 
ktoś, kto w dodatku jest m istrzem  Polski, 
reprezen tu je  tą Polską w m iądzynarodowem
spotkaniu  zagranicą,# # #

P o  raz pierw szy w dziejach m iędzynaro­
dowych spotkań w P radze  sędziowano na 
meczu Polska—Czechosłowacja po czesku. 
Gospodarze wychodzili ze słusznego zało­
żenia, że w spo tkaniu  dwu słow iańskich 
narodów  byłoby iron ją , gdybyśm y m usieli 
porozum iewać sią po angielsku. N iektóre 
term in y  czeskie sp raw iały  naszym  graczom  
z początku trochę trudności, ale potem  by­
ło wszystko w najlepszym  porządku.

T ak sią nam  to podoba. Zresztą w związ­
ku z pobytem  dw u delegatów  Polskiego 
Związku D ziennikarzy i Publicystów  spor­
tow ych w P radze  poruszono i tą  spraw ą.

jjxz.y
wych,
czas używanych
bór bądźto jednego wspólnego te rm in u  sło­
w iańskiego d la  obu krajów , albo p rzy n a j­
m niej tak  podobnych im  pokrew nych słów, 
aby  m ożna je  było rozum ieć w Polsce i 
Czechosłowacji.

P rezes Zw iązku czechosłowackiego p rzy ­
pom niał p rzy  te j sposobności bardzo cieka­
wy dla nas szczegół. N a konferencji dzien­
n ikarzy  czeskich z polskim i, jeszcze przed 
w ojną św iatow ą poruszono w łaśnie tą  sa ­
m ą spraw ą cudzych słów. N estor dzienni­
karzy  sportow ych w Czechosłowacji i dzi­
siejszy  prezes red. H einz zaproponow ał 
słowo samochód, zam iast autom obil. — 
W Czechosłowacji w yw ołał „samochód" po­
ważną dyskusją, do k tó re j w m ieszali sią 
również filologowie i profesorow ie un iw er­
sytetów . „Samochód" n ie  znalazł w łch 
oczach uznania. Przecież on nie chodzi, — 
tw ierdzili przeciw nicy nowego słowa. — 
W Polsce p rzy jęło  sią  w m iędzyczasie nowe 
słowo dziw nie lekko, a  Czesi do dziś dn ia  
mówią autom obil. Czeskiego te rm in u  nie 
m ają  jeszcze, poniew aż nie m ogli do tych­
czas zgodzić sią na  ja k iś  nowotwór, k tó ry ­
by zaspokoił filologów i uczonych p ro fe­
sorów. J .  R.

NaiblUszc plany n arciarzy

dziej, niż dziesiątki innych sukcesów teni- 
su  polskiego w k ra ju  i zagranicą. Śmiało 
m ożna powiedzieć, że dojście do sku tk u  
m atchu  Polska—Czechosłowacja jest pośre­
dnio zasługą Hebdy.
. N ieste ty  w ynik meczu praskiego n ie  mo­
że n a s tra ja ć  nas zbyt optym istycznie. Oka­
zało sią jeszcze raz, że Czesi nie potrzebują 
poprostu  M enzla do spotkań z Polską. Ma­
leczek, H ech t i Siba, którzy w łaściw ie za­
czynali swą k a rje rą  m iędzynarodow ą w y­
stępam i w Polsce, w ystarczą, n iestety , zaw­
sze do zwycięstwa nad  nam i.

Spodziew aliśm y sią, że tym  razem  bądzie 
wreszcie inaczej. Zwycięstwo w P radze m ia­
łoby, pom inąw szy już stronę p ropagando­
wą, nieocenioną w artość. M ianowicie w ar­
tość argum entu . O drazu i za jednym  zam a­
chem  m ożna było przekonać Związek cze­
chosłow acki i tu te jszą  opinję sportow ą, że 
n iedoceniana Polska je s t przeciw nikiem  
b a r d z o  p o w a ż n y m ,  przeciw ni­
kiem , k t ó r y  z w y c i ę ż a .

Te] sposobności nie wyzyskano.
Z początku, przed meczem jeszcze, w ie­

rzy ła  d rużyna w zwycięstwo. Przeciwko 
tem u optym izm owi pi-otestowałem. A to 
dlatego, że zawsze jest zdrowiej m niej ga­
dać, a  więcej robić. D latego, że lubią op ty ­
m izm, p rze jaw ia jący  sią  w iarą  w siebie, 
zaufan iem  w swe siły  i am bicją, a le  gdy 
widzą to w szystko na  korcie, a  nie w... po­
k o ju  hotelowym .

Po pierw szym  dniu, gdy Czesi w ygrali 
w obu singlach, pocieszano sią tem, że m a­
m y przed sobą jeszcze piąć spotkań  i że bę­
dzie m ożna jeszcze dużo odrobić. To byłby 
objaw  bardzo dodatni, gdyby po trw ał do 
końca całego spotkania . N iestety, w n ie­
dzielą, po p rzeg ranej Tłoczyńskiego ze Si* 
bą, H ebda zrezygnow ał z przyjem ności spo­
tk a n ia  sią z H eehtem . P oprostu  tak ie  już 
było nastaw ien ie  ca łe j drużyny.

Z jednego e s trem u  przerzucano sią w 
drug i. P rzeg ryw am y — to  pal d jabli. 
W szystko jedno, czy w ynik bądzie 5:2 czy 
4:3. Tylko, że w łaśnie — to n i e  j e s t  
w s z y s t k o  j e d n o .  T rudno je s t na  
tem  m iejscu  w daw ać sią o tem  w dyskusje  
z naszym i graczam i, choć by li oni bardzo

Zakopane, 1 października. | 
W  najbliższych dniach, z początkiem  paź-1 

dziernika, n a s tąp i w Zakopanem  otw arcie 
nowej placówki, k tó ra  bądzie zarazem  
pierw szem  pociągnięciem  przygotow ań te ­
gorocznego sezonu narciarsk iego . Bądzie 
ona jednak  zarazem  pierw szym  krokiem  
przygotow ań sp o rtu  polskiego do O lim pja- 
dy 1936, a  zarazem  jednym  z pierw szych 
pociągnięć ku rea lizacji i rozw iązaniu n a j­
bardziej palącego problem u na rc ia rs tw a  
polskiego — kw estji rac jonalnego  naucza­
n ia  jazdy  na  n artach .

P olsk i Związek N arc ia rsk i przez d ługi 
czas zastanaw iał sią nad sposobem rozw ią­
zania te j spraw y. K onferow ano d ługo  z 
Państw ow ym  U rzędem  W ychow ania F i­
zycznego i owocem ty ch  konferency j są  za­
tw ierdzone ofic ja ln ie  przez U rząd  reg u la ­
m iny in struk to rsk ie .

P ierw szym  eksperym entem  k u  rea lizac ji 
było podjęte jako  pierw sza p raca  po p rze­
n iesieniu Związku do K rakow a,
zo rg an izo w an ie  O bozu in s tru k to rsk ie g o  

P Z N  w  Z ak o p an em

w czasie św iąt Bożego N arodozenia 1932 ft 
Przeszło 200 instruk to rów  z kilkudziesięciu 
ośrodków P olsk i opuściło ten  obóz, jako  
pierw sza kadra, by łącznie z mianowany^ 
m i poprzednio in s tru k to ra m i rozpocząć 
nauką jazdy  n a  n a r ta c h  w sw ych ośrod­
kach.

Obecnie jesteśm y św iadkam i dalszego 
rozw oju te j kw estji. Związek zdaje sobie 
doskonale z tego spraw ą, że rezerw ując o- 
f ic ja ln ie  praw o n au czan ia  in s tru k to ro m  
związkowym, am atorom  i zawodowcom, —< 
m usi dać m a te r ja ł ta k  pierw szorzędny, że 
wszelkie p rzeciw staw iania  n a jw y b itn ie j­
szych ośrodków zagran icznych  m uszą w y­
paść n a  n a s z ą  k o r z y ś ć .

T ak i m a te r ja ł in s tru k to rsk i n ie  w yszkoli 
sią na  tygodniow ych k u rsach  m asow ych. 
T aki m a te rja ł trzeba  kształcić w niew ielkich  
kom pletach, pod najlepszem , pedagogie®- 
nem kierow nictw em , p rzy  pom ocy środków  
dobranych i często naw et bardzo kosztow­
nych, przez w ykłady  teoretyczne fachow ­
ców, by in s tru k to r kończący pierw szy k u rs  
m ia ł pełne kw alifikacje . Poza tem  co ro k u  
powinno sią odbywać z p rak ty k u jący m i in ­
s tru k to ram i, p rzy n a jm n ie j zawodowymi 
k u rsa  repetecy jne, uw zględniające nowości 
w te j dziedzinie, s ta le  sią pojaw iające.

W  Polsce n a raz ie  ty lk o  jedno środowisko 
je s t w stan ie  dać w aru n k i tego rodzaju  w y­
szkolenia. J e s t  to  Zakopane. Z jednej s tro ­
ny  ty lko  w Z akopanem  is tn ie je  odpowie­
d n ia  ilość p rak ty k u ją c y c h  zawodowo in ­
struk to rów , z d ru g ie j s tro n y  n a raz ie  ty lko  
w Zakopanem  is tn ie ją  te  w szystk ie u rzą­
dzenia pomocnicze i możność k o rzy stan ia  
z odpow iednich przykładów  prak tycznych .

N ajlepszą szkołą  p rak ty czn ą  d la  in* 
s tru k to ra  je s t

śledzenie pracy najlepszych' 
narciarzy.

To też połączenie ośrodka szkolnego z o- 
środkiem  tren ingow ym  w ydaje  się n ad  w y­
raz saczęśliwem pociągnięciem . T rzeba je ­
szcze p rzy  tem  uw zględnić, że szereg  n a ­
szych najlepszych n a rc ia rzy  — to  zarazem  
instruk to rzy .

P ow staną więc w najb liżsych  dn iach  r a ­
zem w Zakopanem , w jednym  ośrodku dw ie

Tragedia „Barcelona 
Przemąshlel”.

N a teren ie  sp o rtu  m ałopolskiego P o lon ja  
przem yska m a p iękn ą  kartę, szczególniej w 
dziedzinie p iłk i nożnej — te j nieobliczal­
nej gałęzi sportu , p rzy sp arza jące j n iep raw ­
dopodobne w prost emocje, śc iągającej o- 
g rojnne tłum y  najszerszych  sfe r społeczeń­
stw a  n a  boiska sportow e.

H ej! D aw ne to dzieje. Było to  w roku  
1909. Szm at więc czasu uleciał od te j chw i­
li, gdy  k ilk u n astu  zapaleńców  pokry jom u, 
gdzieś pod W in n ą  Górą, to znów n a  W il­
cza, przedm ieściu Przem yśla , poczęło roz­
g ryw ać zaw ody p iłk i nożnej.

T ak  pow stał k lub sportow y P o lon ja . 
D zieje tego k lubu  p rzysporzy ły  w iele bla­
sku  sportow i i sam em u grodow i nad S a ­
nem . Zw ycięstw a P o lon ji na  boiskach p ił­
ki nożnej były  znane w  Polsce. Z nała je  
też zagranica. K ro p iła  P o lon ja  ń iety lko 
n ajsiln ie jsze  d rużyny  krajow e, ale cięgi 
b ra ły  też i  zagraniczne jedenastki. A czyż 
m ożna w ydrzeć z pam ięci P rzem yślan  ten 
dzień pam iętny , kiedy reprezentacja T u rc ji 
z jeehała  do P rzem yśla! N ieprzejrzane t łu ­
m y zalały  boisko. W ynik  3:3 rozen tuzja­
zm ow ał w szystkich. M iasto z w ielką pom pą 
gościło przedstaw icieli szlachetnego n a ro ­
du  tureckiego. Gm achy, dom y p rzystro jono  
flagam i, m uzyka w ojskow a g ra ła  hym n 
tu reck i. K to  żył, wyszedł na  ulicą, boż by­
ła  to sensacja  n ielada. Jak to ?  T u rc ja  p rzy ­
jechała , by g rać  z P o lo n ią 1? K ażdy chciał 
T u rk a  ujrzeć, a P rzem yślank i to już  oczy 
w y p atry w ały . M iasto w prost szalało.

P o lo n ja  s ta ła  sią z czasem p łośną drużyną, 
a te różne zw ycięstw a nad silnym i przeciw ­
n ikam i z jednały  je j p opu la rną  podówczas 
nazw ą „Barcelony P rzem ysk ie j .

P o lo n ja  podbiła serca w szystkich P rze ­
m yślan  i po dzień dzisiejszy jest ich dziec­
kiem ukochanem. Nic wiąc dziwnego, m

bliczności nie sprow okow ał sędzia tenden-
cyjnem i rozstrzygnięciam i. N ie pochw alała 
P o lon ja  n igdy  tych  mom entów, gdy tłum  
uliczny przychodził do głosu. Oby były 
one n igdy  m iejsca nie m iały . Lecz z d ru ­
g iej s trony  nie m ożna żywego człowieka 
pi-zypiekać ogniem, bo sią przecież obru­
szy. Polonja, przew idując możność eksce­
sów usiln ie  im  zawsze zapobiegała, a  gdy 
m im o zm obilizowanej pieszej i  konnej po­
licji doszło przed la ty  do pew nych eksce­
sów ulicznych, wówczas władze sportowe 
niem iłosiern ie  ćw iartow a ly  klub, bez prze­
słuch iw ania  kogokolw iek z zarządu Polo­
n ji. W ydaw ano d rakońsk ie  w yroki, beż da­
n ia  „oskarżonem u" możności wypowiedze­
n ia  w swej obronie bodaj jednego słowa,

I  to  była trag ed ja  Polonji.
W yrok i te potem  cofano. Lecz n ie  poru­

szajm y zresztą dalej tych sm utnych spraw . 
W ierzm y, że T em ida sportow a sum iennie 
n a  swej szali ważyć będzie zasługi i grze­
chy różnych klubów. W ierzym y w całko­
w itą  bezstronność sędziów p iłk i nożnej. 
W ierzym y, że n ie  is tn ie je  faw oryzow anie 
pew nych drużyn  i ciągnienie ich do L igi. _ 

K ażdem u, k to  sią sportem  interesuje, 
kto sobie uzm ysłow i geograficzne położe­
n ie  m iasta , zrozum iałem  się stanie, że 
sport p rzem ysk i zy ska łb y  kolosalnie, a  n a ­
w et stosunki gospodarcze m iasta , gdyby 
P rzem yśl posiadał drużynę  ligowa.

W  pierw szym  swym  pochodzie do L igi 
w ro k u  1930 potknęła się P o lon ja  różnicą 
jed n e j bram ki z Garbarnią.

D ruga  próba w ejścia w szeregi drużyn 
ligow ych w ubiegłym  roku  nie w ydała 
rów nież owoców pożądanych, jakkolw iek 
P o lon ja  m iała  wszelkie szanse ku temu. 
P rzeg rano  dwa spo tkan ia  i Znowu każde 
z nich różnicą jednej bram ki — niesłusznie. 
Z aw istny  los prześladow ał tę am bitnie i 
o fia rn ie  g ra ją c ą  zawsze drużynę. Przem yśl 
odpadł — do L ig i weszło Podgórze, jako  
czw arta  d rużyna ligow a K rakow a.

Rok obecny — to trzeci w ysiłek  P olonji 
w zdobyciu — przyznajm y szczerze — n a ­
leżnego i  zasłużonego m iejsca  w  Lidze,

I  w tym  ro k u  gracze przem yscy n ie  zda li 
egzam inu.

Jak o ś dziwnie tak  się nagle  stało , że P rz e ­
m yśl w w alkach półfinałow ych o trzy m ał 
za przeciw nika Polonję w arszaw ską , a  w iąc 
drużyną będącą w praw dzie w ty m  ro k u  w 
klasie A, aie m ającą  za sobą ru ty n ę  n a

W spom nien ie  z  św ie tn ych  dn i P o lonji. —* 
O wacja przem yśla  d la  tu reck ie j reprezen­

tac ji p iłkarsk ie j, k tóra  grała z  p rzem yską  
Polonją, u zysku ją c  w y n ik  rem iso w y 3:3.

boiskach ligow ych. P ierw szy  mecz odbył 
się w P rzem yślu  z w ynikiem  5:3 d la  W a r­
szawy. G ra w p iłkę nożną poza u m ie ję tno ­
ścią i fizyczną w ytrzym ałością, w ym aga 
przecież pew nej dozy szczęścią. B arceloną 
P rzem yską p rześladuje w idoczny pech, ja k  
tego pechow atego człowieka, k tó ry  choćby 
palec w m asło włożył, to go złam ie. Śm iało 
możemy stw ierdzić, że w m arszu  swym  na 
forum  L ig i P o lo n ja  przem yśla  n ig d y  
szczęścia a ie  m iała, zawsze dął je j  wicheg
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Z rew|i noszach lekkoallelek we Lwowie.

•w/ i tyQ °dn iu odbyw ały się we Lw ow ie zaw ody lekkoatletyczne o m istrzostw o  P o lsk i w  pięcioboju, które zgrom adziły  elitę  naszych  zawodniczek^ £ całego k ra ju  w raz  
z Walasiewiczowną na czele. P ow yżej da jem y zdjęcia z  pow yższych  zawodów a m ianow icie na lewo W alasiew iczów na w  skoku  wzwyż' p rzy  w ysokości l i i  cm., w  środlcu 
grupa naszych zow adniczek z  W alasiew iczów na na czele, k tó re j wręczono kw ia ty  na pow itan ie  i wreszcie na praw o Janow ska  (P abianice) w  rzucie dysk iem .

wszelka krzyw da i niespraw iedliw ość ze 
s tro n y  władz sportow ych czy poszczegól­
nych sędziów rob iła  swoje, aż pow stały w 
P rzem yślu  istne tłu m y  fa n a tykó w  Polonji. 
A  te j niespraw iedliw ości w stosunku  do

Polon ji, gdzie n ie jednokro tn ie  w ażyły sią 
je j losy, gdzie bo rykała  sią z biedą finanso ­
wą - -  było wiele.

I  to jest tra g e d ja  P rzem ysk iej Barcelony.
T rudno sią dziwić naw et, gdy wobec po­

dep tan ia  przez sędziów naje lem entarn ie j- 
szych zasad spraw iedliw ości, tu  i ówdzie 
przem ów iła  ulica, w yprow adzona z rów no­
w agi. I  to  było jedynym  powodem, że 
g ru n t przem yski uw ażano do niedaw na i 
niesłusznie, za bardzo gorący. I  to by ła  d ru ­
ga trag ed ja  Polonji.

M iała P o lon ja  mecze bardzo ważne, de­
cydujące i przegryw ała  je, a  publiczność 
spokojnie odpływała & boiska, bo te j p u ­



nflibl Pracujące równolegle: grupa olim- 
I^jska zawodników i grupa instruktorska

Kandydatów  na  nauczycieli narc ia rstw a , 
l a  U ruga g ru p a  n a tu ra ln ie  będzie się skła- 

r>Zu m ■er'1 . Prze.ważnie zamiejscowe-
g • trd y  m e m ożna jeszcze w tym roku

w orzyc szeregu  ośrodków instruk to rsk ich , 
m eciize p rzy n a jm n ie j w Zakopanem  kan- 
ay u a c i n a  in stru k to ró w  i pomocników tre ­
nerów  ze w szystkich  s tro n  P olsk i szkolą 
się  w najlepszych w arunkach , zanim  przy  
icn pom ocy w przyszłym  sezonie pow staną 
in n e  ośrodki in s tru k to rsk ie  w innych śro ­
dow iskach.

Centrum Wyszkolenia PZN,
bo tak  brzm i oficjalna nazwa nowej in sty ­
tucji, obejm ie więc n araz ie  dwie grupy pra­
cy: grupę zawodniczą i grupę instruktor­
ską. Poniew aż n a raz ie  n arc ia rze  mają dość 
ograniczone pole do d z ia łan ia , zawodnicy 
zajmą się suchym i kondycyjnym trenin­
giem, ^przyczem Związek stosow ać będzie 
dożywianie n iek tó rych  zawodników, ży ją ­
cych w gorszych w aru n k ach  m aterja lnych , 
d la  doprow adzenia w czasie m iesięcy je ­
siennych  całej g ru p y  e lity  do j a k n a j- 
l e p s z e j  k o n d y c j i  f i z y c z -  
n  e j. Gimnastyka, masaż, kąpiele — w y­
p e łn ią  resztę  p rog ram u . Żeby jednak  ani 
jed n a  chw ila  is tn ien ia  ośrodka nie by ła  nie­
w y k o rzy stan a  i d la  in s tru k c ji, pow stanie 
ju ż  w pierw szej połowie październ ika  przy 
grupie olimpijskiej, w ramach grupy in­
struktorskiej kurs dla pomocników trene­
rów z innych ośrodków, w zakresie suche­
go treningu.

K an d y d ac i, k tó rzy  albo przeszli k u rs  po­
m ocników  trenerów  w zeszłym  roku, albo 
też k tó rzy  m a ją  zam iar na  tego rodzaju 
k u rs  się zapisać w tym  roku, będą mieli 
sposobność zapoznać się n a  klasycznym  
w p ro st p rzyk ładzie  g ru p y  o lim pijsk iej n a j­
lepszych zawodników Związku, pod dosko­
nalen i k ierow nictw em  por. Kasprzyka, z 
metodą i przebiegiem suchego treningu, 
z masażem i gimnastyka, oraz p rzy  pomocy 
w ykładów  teoretycznych, będą już mogli 
przygo tow ać się zgóry do ćwiczeń p rak ty cz­
nych  w okresie zimowym.

O dnosim y wrażenie, że w tvm  roku, po­
dobnie ja k  w roku  najlep ie j p rzygotow a­
nej O lim p ja d y  w St. M oritz, w r. 1927/28,

przygotowania zostały rozpoczęte 
dość wcześnie.

Jednakow oż z tą  różnicą, że wówczas tsz­
liśm y  n a  rok  przed O lim pjada. a obecnie 
mamy czas jeszcze do roku 1936. Do tej 
Ol.impjady, k tó ra  odbędzie się na ziemi nie­
mieckiej i w k tó re j Polacy zmierzą się z 
Niemcami najpierw w narciarstwie, które 
u nas s ta je  się sportem narodowym, a u 
nich  je s t od daw na uznane za Volkssport, 
m usim y przygotow ać się j a k  n a j 1 e- 
P i e j.

M usim y ju ż  te raz  p iln ie  liczyć siły jakie- 
m i rozporządzam y, m usim y przygotow ać 
naszych najlepszych  a zarazem

szukać pilnie dobrego narybku,
k tó ry b y  w r. 1936 by ł w stan ie  godnie na­
szych barw  bronić. D otychczas bowiem zaw­
sze n arc ia rze  polscy m ieli najlepszą form ę 
o k o ł o  21 r o k u  ż y c i a .  Dzisiejsi 
juniorzy będą w tej formie dopiero w okre­
sie Olimpjady. M usim y już dziś nad nim i 
pracow ać i nie dopuścić do zm arnow ania 
an i jednego ta len tu . N arc ia rze  najwcześniej 
staną do walki w ro k u  olim pijskim . Naj- 
wcześniej też pomyśleli o przygotowaniu 
się do te j w alk i i m am y w rażenie, że po­
ciągnięcie było dobre.

U zupełnieniem  C en trum  W yszkolenia bę­
dzie trzecia grupa pracy — grupa szkolna, 
zorganizowana na wzór austrjackich szkół
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Z  m i s l r z o s t f w  B » o ls H ł  w  l« o sz ą iB « 4 b w c e .

W ab. tygodniu odbyły sie — juk donosiliśmy — w Toruniu doroczne zawody o mi­
strzostwo Polski w grach sportowych. Tytuł mistrza zdobyła krakowska Y. M. C. A. 
Powyżej dajemy fragment z zawodów, które odbyły sie w Toruniu z okazji mistrzostw 

a mianowicie z meczu miedzy drużyną, Łodzi a kombinowana Torunia.

narciarskich, k tó re  dziś w ybiły  się na 
p i e r w s z e  m i e j s c e  w ś w i e c i e  
w te j dziedzinie. G rupa, s iłą  fak tu  powsta­
nie dopiero z chwilą nastania warunków 
umożliwiających nauczanie na śniegu, a 
jest przeznaczoną w pierw szej lin ji

dła zimowych gości Zakopanego.
Nasza sto lica sportów  zim owych zyskuje 
przez to p i e r w s z o r z ę d n ą  a t r a k -  
c j ę, Związek zaś u jm u je  w swe fachowe 
ręce przygotow anie narc ia rsk ie  w ielu je ­
dnostek, a g ru p a  in s tru k to rsk a  m a dosko­
nałe pole do prak tycznego  in struow an ia  się 
w szkoleniu.

N astępny  sezon, w oparciu  o doświadcze­
nia zakopiańskie przyniesie

rozszerzenie akcji ośrodkowej, 
powstaną nowe ośrodki doskonalące zawod­

ników i przygotowujące instruktorów, na­
razie pewne kroki w tym  k ie runku  będą 
poczynione na Śląsku i d la  Lwowa w Kar­
patach  W schodnich.

K w estja  nauczania  jazdy  u a  n a rtach  jest 
najbardziej palącą dla Zw iązku z chwilą, 
gdy narc iarstw o  rozrasta  się w sposób nie­
byw ały, gdy z 6.000 ilość członków Związ­
ku  skoczyła na  16.060 w jednym roku. 
Tych ludzi trzeba nauczyć jeździć i to  do­
brze, bo dotychczasowe dzikie nauczanie 
spowodowało już kilka wypadków śmierci 
i kalectwa, a  poza tem  obniża sta le  poziom 
jazdy  na nartach , — poziom sp o rtu  n a r ­
ciarskiego w Polsce.

K w estja  ta  je s t d la Związku kw estją  
n a j ż y w o t n i e j s z ą  i d latego też 
dobrze, że wzięto się do niej dość wcześnie.

D.

Dziesiątka pierwszych tenisistów świata.
W arszaw a, 30 września.

L is ta  najlepszych tenisistów  św iata  zo­
s ta ła  w tym  roku  usta lo n a  przez Walis 
Meyersa w sposób następ u jący : 1) Craw-
ford, 2) Perry, 3) Satoh, 4) Austin, 5) Vi; 
nez, 6) Coehet, 7) Shields, 8) Wood, 9) 
Cramm, 10) Stoffen. Jednocześnie pismo 
francusk ie  „l‘Auto“ opublikow ało w łasną 
listę , odbiegającą od lis ty  M eyersa. S taw ia  
ono na pierwszem  m iejscu  również Craw­
forda, na drugiem  Perryego, dalej jednak  
okazuje już w ielkie odchylenia. Trzeci jest 
Cochet, 4) Vines, 5) Austin, 6) Satoh, 7) 
Shields, 8) Stoffen, 9) Cramm, Memzel i Nu- 
noi.

Zastamówmy się te raz  nad  słusznościam i 
tez poszczególnych list. C raw ford je s t bez­
w zględnie pierw szą rak ie tą  św iata. Wygrał 
on m istrzostw o Francji (z Cochetem) i 
Wimbledonu (z V inesem ), więc najw ażn iej­
sze tu rn ie je ; w puharze D avisa  p rzeg ra ł je­
dynie z Satohem , którego dwa razy  poko­
nał, w ygra ł następnie  z Austinem i Lee.

Dopiero pod koniec sezonu gw iazda C raw ­
forda zaczęła jakby  blednąc. P rzeg ra ł dw u­
kro tn ie: w m istrzostw ach USA w finale z 
Perrym w pięciu setach, a  n astępn ie  z 
Shieldsem w Chicago. Ale porażki te  wy­
wołane są jedynie  zmęczeniem po pracow i­
tym sezonie, porażka w Chicago niem a peł­
nego zastosow ania do kw alifikacji, a po­
rażka w F orest H ill by ła  poniesiona w 
tak i sposób, k tó ry  absolutn ie nie mówi o 
niższości A ustralijczyka.

Taksam o d rug ie  m iejsce P e rry ‘ego je s t 
zupełnie zasłużone. Po szeregu niepowo­
dzeń na początku sezonu i przeg ran iu  w 
puharze D av isa  ze Stefanim, a w P a ry ż u  z 
Satohem i W im bledonie z Farąuarsonem — 
na meczu o p u h a r D avisa b łysnął P e rry  
swą form ą,, k tó rą  doprowadza do najw yż­
szego poziomu. Zwycięża na  meczu z Ame­
ry k ą  Vinesa i AIHsona, a  w finałow em  
spotkaniu  z F ra n c ją  detroniznje Cocheta 
i b ije  Merlina. W  swym pochodzie ku_szczy­
tom lis ty  je s t p rzy  końcu sezonu jeszcze

bardziej nieustępliw y. B ije w Ameryce 
Quista i Stoffena i wreszcie w finale Craw- 
forda, zdobywając po raz pierwszy od lat 
trzydziestu, od czasu D oherty, mistrzostwo 
USA i po raz pierwszy w tym roku zwy­
cięża Crawforda w finale otw artego tu r ­
nieju. S łusznie więc ci dw aj gracze stoją 
na czele list.

Pozycja Satoha na liście M eyersa na 
trzeciem  m iejscu jest uzasadniona. Jap o ń ­
czyk pokonał Crawforda w meczu o p u h ar 
Davisa, a w m istrzostw ach F ran c ji Per- 
ry‘ego, w W im bledonie zaś Austina, a prze­
g ra ł na tu rn ie jach  we F ra n c ji i W im ble­
donie z Craw fordem . Zupełnie nieuzasad- 
niotnem jest więc postaw ienie go przez 
„l‘Auto“ na szóstom m iejscu za Cochetem, 
Austinem i Vinesem.

Jedyną  ciem ną plam ą na w ynikach S a­
toha to porażka w m istrzostw ach Niemiec 
z Menzlem i w trójm eezu z F ra n c ją  i Au- 
s tra lją , te porażki m aja  m niejszą wagę. — 
W ażniejszą jest p rzeg rana  w Am eryce a 
Manginem, ale P e rry  m a tak ą  porażkę w 
P ary żu  z F aręuarsonem , a V ines w Ame­
ryce z Grantem.

A ustinow i należy się słusznie, jak  to ro ­
bi M eyers, a nie jak  „l‘A uto“, miejsce 
przed Vinesem, przedew szystkiem  dlatego, 
że wygrał z nim na meczu USA—A nglja. 
Czy jednak  również w inien stać A ustin 
przed Cochetem, skoro z nim  p rzeg ra ł1? — 
Zdaje się, że trochę bezlitośnie obszedł się 
Meyers z detronizowanym mistrzem świa­
ta. F rancuz p rzegrał właściwie tylko z 
Crawfordem i Vinesem w P ary żu  i W im ­
bledonie, a następnie z Perrym w P aryżu . 
W ygrał jednak  z Austinem i to w czasie 
meczu o p u h ar D avisa, toteż racjonaln iej 
byłoby tró jkę: Vinez, Cochet i Austin po­
staw ić na rów nych lokatach, ew entualnie, 
biorąc pod uw agę w ynik V inesa przed Co­
chetem  i Austinem.

W  każdym  razie  jednak  nieuzasadniona 
jest staw ianie przez „ rA uto“ Cocheta na 
trzeciem  miejscu.

R ozpatryw anie konstelacji w drugiej czę­
ści lis ty  jest już niepomiernie trudniejsze. 
W ywyższenie Shieldsa jest uspraw iedliw io­
ne jego ostatn iem i w ynikam i w Am eryce. 
Pokonał on Mangina, zwycięzcę Satoha, 
p rzegra ł z Crawfordem, wreszcie w Chica­
go pokonał w czterech setach Crawforda. 
Na siódme m iejsce dane m u zgodnie przeą 
M eyersa i „rA uto" zasługuje tem bardziej, 
że jest jedynym  w drug ie j części listy , 
k tóry  zdołał pokonać „czoło“, a więc Craw ­
forda i pośrednio Satoha.

ósm ego m iejsca na liście M eyersa nie 
rozumiemy? Dlaczego Wood, k tóry  nie m a 
żadnego wyniku? Może w Am eryce jest on 
bardzo dobry, ale szerszy ogól nic o tem 
nie wie. Zasługiw ałby na to raczej Mam* 
gin, k tó ry  pokonał w F orest H ill Satoha, 
albo naw et Grant, zwycięzea Vinesa, alb* 
Allison. To też uważam y, że do tego m iej­
sca m a pełne praw o Stoeffen w spólnie n 
Crammem. Stoeffen dlatego, że w W im ble­
donie w yelim inow ał Lee, bądź co bądź 
trzeciego gracza A nglji i półfinalistę^ pąij 
strzostw  F ran c ji (pokonał na nich P renna) 
i był jednym  z ćw ierćfinalistów  W im bledo­
nu (przegrał z Cochetem), a w m istrzo­
stw ach A m eryki sukces swój powtórzył i 
pokonał ponadto Granta po jego zwycię­
stw ie nad Vinesem, Cram m  zaś dlatego, że 
dw ukrotnie w ygrał z Nunoi, potem  z Men- 
ziem w m istrzostw ach Niemiec.

In n a  rzecz, że poziom S toffena, C ram m a a 
ponadto nieumieszozonych na liście Sutte- 
ra i Menzla jest niemal równy. S u tte r w y­
g ra ł z Crammem w W imbledonie, p rzeg ra ł 
z nim  w Berlinie. W  czasie swego tournee 
po E urop ie  m ieli jednak  A m erykanie wy­
niki „w akacyjne", dość wspomnieć porażkę 
Stoeffena z Hechtem . S u tte r ponadto po­
konał Menzla. Do klasy tych graczy do-

w  oczy... P rz e g ra n a  w  P rzem y ślu  5:3 m e 
b y ła  odzw ierciadleniem  s to su n k u  sił. Sza­
lona w ichura  zm ien ia ła  nieobliczaln ie kie­
ru n ek  p iłk i i w  ten  sposób d w ukro tn ie  zna­
laz ła  się o n a  w sia tce  przem yślan , z me- 
znacznem i p rzerw am i g ran o  w łaściw e w 
dziesiątkę. L ew y łącznik  O raw iec wszedł 
n a  boisko w  10-tej m inucie  g ry  zziajany , 
po p rze jśc iu  p iecho tą  z odległej o 8 km. od 
P rzem y śla  Źóraw iey, gdzie pe łn i pow inność 
w ojskow ą; w bram ce s ta n ą ł Jaciów w prost 
z łóżka po dw udniow ej gorączce. W a ru n ­
ków  ty ch  nie m ożna zaliczyć do sp rzy ja - 
jących.

N adszedł w reszcie dzień 24 w rześnia, dzień 
rew anżu  w W arszaw ie. O trzym ałem  w W ar­
szaw ie k a rtk ę  ekspres, że d ru ży n a  przem y­
ska przyjeżdża w sobotę około połnocy. W 
jak im  ho telu  ją  um ieścić? W ybrałem  w re­
szcie hotel „ V ikto rja“. P odobała  m i s ię* ią - 
zw a ta. A może ona za .k ra jan am i _ pójdzie 
n a  boisko p rzy  u licy  K onw iktorsk iej... P rz y ­
jechała  w ia ra  p rzem yska w usposobien iu  
ja k  najlepszem , n iew ykluezającem  zw y­
cięstw a. P o  trzy le tn ie j n iem al rozłące z 
P rzem yślem  wiele m iałem  zapy tań , tem 
w ięcej, że k iedyś P o lon iarze  w P rzem yślu  
nazyw ali mię naw et „sekretarzem  . O go­
dzinie 2 po północy w róciłem  do dom u; po 
czterech godzinach już m ię zpow rotem  po­
ciągnęło  do hotelu, i tak  już  bez przerw y 
razem , aż do zejścia d ru ży n y  z boiska po 
skończonym  meczu.

W ychodząc ran o  z dom u córeczka m oja, 
uczennica 6 k lasy  szkoły pow szechnej, na 
pożegnanie odezw ała się sam orzu tn ie  do 
m nie: „A da j ta tu s iu  P o lo n iarzom  dobrze 
ieść, ażeby m ieli s iły  n a  m eczu . Koznycn 
bowiem  sym patyków  m a B arcelona  P rze ­
m yska i w różnych stro n ach  Polsk i. Wa 
boisku  znaleźli się P rzem y slam  . k tó rzy
zjechali z P oznania, M odlina, S k iern iew ic  
i  R em bertow a, oraz sym patycy  ze ^ o m a  
naw et. P rzem y ślan ie  zam ieszku jący  w sio

" t ó w  l H  « i &  p o t k a n y c h .

sza  b ram k a  to „sam obójcza . bpow oaow ai

ją  bez jakiejkolw iek swej w iny  najlepszy 
w tym  dn iu  na boisku lew y obrońca K u-  
żn ik. F a k t ten  nie podziałał dodatnio  na 
drużynę, k tó ra  mimo swej o fia rn e j gry , 
przegrała ostatecznie 0:3. P o rażk a  by ła  za­
służona. P rzem yśl m iał swój jeden  z  n a j­
słabszych dni.

Tegoroczna w alka P o lon ji p rzem yskiej z 
p olonją w arszaw ską je s t tą  p rzeg raną  dla 
P rzem yśla , o k tó re j zadecydow ała w yłącz­
n ie zielona m urawa. Sędziowie pp. A rczyń-  
sk i i d r  L ustgarten  godnie i bez zastrze­
żeń odpowiedzieli swemu zadaniu.

I  ta k  trzeci szturm  jedenastki przem y­
skiej do b ram y  L igi zakończył się znowu 
bezowocnie. Z gasły  w tym  ro k u  w szystkie 
uzasadnione nadzieje. Śmiało tw ierdzić 
m ożna, że gdyby w walce półfinałow ej m ia­
ła  P o lon ja  innego przeciw nika, byłaby do­
szła do finału . A drugie  m iejsce w finale 
nie zam yka jeszcze w rót przed wejściem  do
Ligi.

T rzykro tne  pukanie  Barcelony P rzem y­
sk iej do b ram y  L ig i i trzyk ro tne  zam yka­
nie te j bram y przed je j nosem w sposób 
nie zawsze zasłużony — to  napraw dę trage- 
d ja  n ie ty lko  Polonji, ale sportu  przem y­
skiego  i sam ego m iasta  Przem yśla.

Józef. W ł. K obylański.

LOTTA KLAUSÓWNA

Czy wolno sportowcom 
walczyć do upadku?

Czytamy. „Zawodnik X. po bohaterskiej 'walce 
z najgroźniejszym  jego rywalem w czasie biegu 
nagle załam ał się itd“, albo: „Pływak Y. — zwy- 
cięzca biegu na 1500 m stylem dowolnym  — po 
przybyciu na m etę prawie że bezprzytomny zo­
stał wydobyty z wody“. Czytelnik, nie znając to­
warzyszących załamaniu się zawodnika okolicz­

ności, łatwo dom yśli się w  uprawianiu sportu 
ivfjsoce szko d liw e j dla zdrow ia czynności, a oso­
by, stroniące od sportu albo nielubiące sportu 
z triumfem podkreślają szkod liw ość  upraw iania  
sportu  p rzy  ta k ie j okazji.

Powstaje tedy pytanie, czy zawodnikowi w ol­
no wogóle wyczerpać się aż do upadku i czy 
wypadek taki nie przynosi sportowi w ięcej ujmy, 
aniżeli zasług. Zadając sobie to pytanie, w ka­
żdym poszczególnym  wypadku koniecznem bę­
dzie badanie, czy zwycięstwo w  danym biegu 
czy konkurencji warte jest takiego poświęcenia 
Bię, jakiem jest wyczerpanie się do ostateczno­
ści, albo nieprzytom ności. Odpowiedź jest dość 
prosta, jeżeli bowiem idzie o wysoką stawkę, 
jak n. p. zdobycie jakiegoś cennego m istrzo­
stwa albo zwycięstwa w reprezentacji krajowej 
łub innej, zawodnik prawdziwy zazwyczaj pow i­
nien  w ydać i w ydaje  też w szys tko  z siebie, aby 
ty lk o  zw yciężyć, a uczyni to tem bardziej, je­
żeli od zwycięstwa jego zależeć będzie zwycię­
stwo całej "drużyny. Ludzie, usposobieni wrogo 
do sportu w takim wypadku cenić będą wyżej 
zwycięstwo barw n. p. polskich, jak pojawiająca 
się ciągle u nich tendencja zwalczania sportu i 
towarzyszących mu okoliczności.

Poza tem załamanie się zawodnika będzie zaw- 
sze pewnego rodzaju wykładnikiem pojęcia jego 
zadania i służyć będzie także w pewnym stopniu 
do oceny k w a lifika c ji  względnie zdolności za­
w odnika , jego treningu i dalszych możliwości.

Zawodnik więc nie tylko może, ale i w danych 
chwilach winien poprostu walczyć aż do upad­
ku, względnie zupełnego wyczerpania się. jest  
jednak różnica w tem, czy wyczerpanie się na­
stępuje po biegu czy w czasie samego biegu czy 
konkurencji. Odgrywają tu bowiem rolę okolicz­
ności, ważne ze względów na zdrow ie, które 
przecież w sporcie — z uwagi na jego zalety —  
nie m oże albo nie ma ulec szwankom.

Załamanie się zawodnika po ukończeniu bie­
gu obserwuje się nawet u hartowanych regular­
nym , celowym  i system atycznym  treningiem lu­
dzi i jest konsekwencją w ysokiego naprężenia  
psychicznego, jakie cechuje zawodnika ambitne­
go i ofiarnego w czasie biegu. Z chwilą m inię­
cia mety „wysokie napięcie" momentalnie opa­
da do zera, zawodnik pada, rozciągając się z  uh

gą i tracąc kontrolę nad samym sobą. Słabość 
ta jednak po krótkim już odpoczynku m inie, nie  
przedstawiając żadnego dla zdrow ia  niebezpie i 
czeństw a.

W ręcz przeciwnie natom iast ma się sprawa, 
kiedy zawodnik traci opanowanie nad sobą w  
czasie biegu. Powodem może być tylko niedoi 
sta teczne przygo tow anie  się odpow iednim  tre t  
ningiem  albo też choroba płuc czy  serca.

W iadomem, iż płuca nasze doprowadzają or­
ganizmowi potrzebny do życia tlen. Im większy 
jest wysiłek organizmu, tem więcej potrzebuje 
on tlenu. Jeżeli wskutek choroby albo nieprzy­
zwyczajenia płuca nie są w stanie dostarczyć or­
ganizmowi potrzebnej mu przez zwiększoną pra­
cę propoporcjonalnie większej ilości tlenu, jeże­
li dalej serce z tych samych powodów nie po­
trafi regulować przyspieszoną wysiłkiem nieraz 
gwałtownym  cyrkulację krwi, organizm  słabnie  
bardzo prędko. Zawodnik rezygnuje, bo musi, 
rozciąga się, bo sprawia mu to ulgę. Oddech je . 
go jednak jest — w przeciwieństwie do zawod­
nika zdrowego i odpowiednio trenowanego —  
gw ałtow ny  a serce bije nieregularnie. W tenczas 
załamanie się jest dowodem wysoce szko d liw e­
go dla zdrowia człowieka nadwyrężenia organi­
zmu i może powodować nieobliczalne w  następ ­
stw ach kom plikacje .

Reasumując powyższe, stwierdzić m ożna, iż 
zdrowy, trenowany odpowiednio sportowiec jest 
zdolny do n a jw iększych  w ysiłkó w  bez uszczerb­
k u  dla zdrow ia, a załamanie się jego po biegu 
jest ni m niej ni więcej wypoczynkiem  natural­
nym , podczas gdy załamanie się w czasie biegu, 
wyłączając oczywiście nieszczęśliwe w yp ad y  —  
świadczyć będzie o n iedosta tecznym  lub niecelo­
w y m  treningu albo też o chorobie w ażnych  or­
ganów  —  ambitnego ale nieostrożnego zawod­
nika.

Jasnem zatem jest, jak ważną jest stała opie­
ka leka rska  i poradnia sportow o lekarska, oraz 
trening celow y, regularny  i stopn iow y. I gdyby 
wszyscy sportowcy dbali więcej o siebie w tym  
kierunku, znikłyby przykre te zjawiska z boisk, 
bieżni i pływalń, zaś sportowi uczynilibyśmy nie­
m ałą usługę.



IV

chodzi Nunoi, d a le j m łodzi A m ery k an ie , 
Kto rży  O dnosili sukcesy  w o s ta tn ic h  m i­
s trzo s tw ac h  U SA  G ran t i M angin, A n g lik  
Lee i w reszcie  Stefan i, dzięki sw em u zw y­
c ię s tw u  n ad  P e rry m .

W sp ó ln ą  cechą ty ch  g rac zy  je s t m ożli­
w ość u z y sk a n ia  przez n ich  doskonałego wy­
niku , a jednocześn ie  poniesienia niespodzie­
w anej porażki, czego dow odem  są  p rz y to ­
czone pow yżej w yn ik i m iądzy  n im i. Men- 
zel znów n ie  m ia ł szczęścia znaleźć s ią  na 
liście , p raw dopodobn ie  zadecydow ała  o tem  
porażka z Crainm em .

N a  um ieszczenie w p ie rw sze j dziesiątce 
z a s łu g u je  też z pew nośc ią  Allison, _ k tó ry  
poza p o raż k am i w p u h a rz e  D av isa  in n y c h  
w y n ik ó w  n iem a, 110  i B orotra.

Z eszłoroczna lis ta  w y g lą d a ła  n a s tę p u ją ­
co: 1) Vinez, 2) Cochet, 3) B orotra, 4) A lli­
son, 5) S u tte r, fi) P renn , 7) P e rry , 8) 
Cram m , 9) A ustin , 10) Craw ford.

N ajw ięk szy  skok w y k azu je  w iąe Craw- 
fo rd  z dz iesią tego  m ie jsc a  n a  p ierw sze, 
P e rry  z siódm ego pow ędrow ał n a  d ru g ie  
(dw a la ta  te m u  m ia ł czw arte), Satoh, ósm y 
z p rze d  dw u la t  n a  trzecie .

Mo.

Drogi dzień zawodów konnych 
o mistrzostwo Polski.

W arszaw a, 30 w rześnia (ASz). W  sobotą 
!w ram ach  konnych m istrzostw  polskich ną 
s tad jon ie  w Ł azienkach rozegrano d ru g i 
p ó łfina ł. Mimo trudn ie jszych  przeszkód po- 
izióm zawodów sobotnich by ł wyższy, niż 
w  p iątek . Podczas, gdy w p ią tek  ani je ­
den  koń n ie  przebył p a r  cours bez błędu, 
ty m  razem  dokonały tego aż dw a konie.

W ynik i d rugiego p ó łfin a łu  p rzedstaw ia­
ją  sią następująco :

1) por. Pohorecki n a  „Olafie" 0 błądów, 
7 punktów , 2) kpt. B ilińsk i n a  „N anie" 
0 błądów 6 pkt., 3) rtm . Lewicki na  „Kiki- 
m o ra"  4 błądy 5 pkt., 4) por. K uciński na 
„Reszce" 8 błądów 4 pkt., 5) m jr. T renk- 
w ald  n a  „M adzi" 8 błądów 3 pkt,, 6) kpt. 
B iliń sk i na  „R abusiu" 13 błądów 2 pkt., 7) 
por. P ohorecki n a  „F arsie" 16 błądów 1 
p k t. (Zeszłoroczna m istrzy n i P o lsk i „Ro- 
x a n a “, n a  k tó re j jech a ł por. K uciński, 
zm y liła  parcours.

P u n k ta c ja  po dwóch dniach  je s t następ u ­
ją c a : 1) por. P ohorecki na  „Olafie" 15 pkt.,
2) por. K uciński n a  „Reszce" 14 pkt., 3—5 
k p t. B ilińsk i n a  „Nanie", m jr. T renkw ald 
n a  „M adzi" i rtm . Lew icki n a  „K ikim ora" 
po 12 pkt., 6 por. P ohorecki n a  „Farsie", 
7) kpt. B ilińsk i n a  „R abusiu" 5 pkt.

,W niedziele odbądzie sią rozgryw ka f i ­
n a ło w a n a  podniesionych przeszkodach w 
dwóch naw ro tach , przyczem  p u n k tac ja  ob­
liczan a  bądzie podw ójnie, a o ostateeznem  
zw ycięstw ie zadecyduje sum a z punktów  
p ó łfin a łu  i  f ina łu .

MECZ BOKSERSKI WAWEL—WISŁA zakończył 
sią zwycięstwem Wawelu w stosunku 10:6. Ze wzglą­
du na t», iż sądziąw^li, (poo^tlfpwp dwaj, ą, nąsljep-, 
nie , jeden ze sędziów. bąfiitcych członkami Wawelu, 
a wiąe zainteresowanego w wyniku klubu. Wista 
założyła przed zawodami protest, powołując sią na 
odnośny punkt regulaminu Polskiego Związku Bo­
kserskiego i niewątpliwie protsst ten odniesie skutek 
tak, iż w niedługiej przyszłości oczekiwać można 
anulowania powyższych zawodów i ich powtórzenia. 
Szczegółowe sprawozdanie z powyższych zawodów 
(damy w nast. numerze naszego pisma.

WĘGRY TRACĄ SWEGO NAJLEPSZEGO WA- 
TERPOLISTĘ OLIVERA HALASSY‘EGO, który o- 
świadezył, iż przestaje oddawać sią sportowi po za­
warciu związku małżeńskiego. Jego decyzja jest 
nieodwołalna. Halassy byi stawny nietylko, jako za­
wodnik w piłce wodnej, aie także jako ptywak, ry­
wal Tarrisa i Costolego. Utrata tej miary pływaka 
bądzie dla Wągrów stratą nie do powetowania.

KURYER SPORTOWY". Dodatek do. Nr. 274,-„R.. Kuryera.Codz.“ r  3 października. 1933 r.

Otwarcie nowej placówki sportu na Wołyniu

O tw arty  w  ub. tyg o d n iu  stad ion  im . M arsz. J . P iłsudskiego  w Ł ucku , stan ie sie po tężna placów ką sportu  na  p a szych  K re ­
sach. Z o ka zji otwarcia stadionu odb y ły  sie uroczystości, z  k tórych  fra g m en ty  p rzedstaw iam  pow yższe ; ilu stra c je  a m ianou  - 
cie na  lewo p. w ojew oda Józew ski w p isu je  sie do księgi pam ią tkow ej, obok sto i o p a rty  o sto i przew odniczący 31 lejsKiego - 
m ite tu  W , F. i P. IV, p. T, O tow iński, k tó ry  po łożył w iele zasług około budow y stad ionu . N a praw o w id z im y  kroczący w  def i ­

ladzie oddział czeskich Sokołów  z  W ołyn ia .

Rozwój boksu w Krakowie
Zam ierzchłe to czasy, gdy po raz  p ierw ­

szy sportow y K raków  u jrza ł walki bokse­
rów. Działo się to  praw ie  osiem la t tem u 
na  boisku C racoyii w czasie m istrzostw  ak a­
demickich. Na zaim prow izow anym  na szyb­
ką  rękę rin g u  w ystąp ili dw aj bracia 
Szczehbińscy (jeden z nich Zbyszko IV, 
znany zapaśnik), inż. F allek  i Furm anek . 
O rganizacja tego pokazu by ła  odruchow a. 
W  owym czasie o jak iem ś planow em  u p ra ­
w ianiu  boksu w K rakow ie n ie  było mowy, 
ty lko od czasu do czasu zawodnicy AZS-u 
i M akkabi „baw ili sią“ modnym , bo jeszcze 
dobrze n ieznanym  sportem .

D opiero znacznie później pierw sza Craco- 
v ia  u ję ła  zapał swych zwolenników w ram y  
organizacyjne, stw arzając  sekcją bokser­
ską. Żywot te j sekcji n ie  był d ługotrw ały , 
a  dorobek ograniczył sią do urządzenia  
dwóch zawodów w B agateli z udziałem  Stib- 
bego, poczem sekcja rozleciała sią.

W  roku  1928 pow stała przy  W K S W aw el 
sekcja bokserska, k tó ra  odtąd s ta ła  sią o- 
s to ją  boksu w grodzie podwawelskim . P rz y ­
ję ta  do P. Z. B. w następnym  ro k u  liczyła 
już  30 czynnych członków i m ogła poszczy­
cić sią tak im  sukcesem, ja k  zdobycie m i­
strzostw a a rm ji polskiej przez S tudnickie-

Rok 1930 p rzyniósł dalszy rozrost sekcji.

strzostw ach okręgow ych, zdobyw ając dla 
swych barw  przez Sworzeniow skiego i Stud- 
nickiego dw a w icem istrzostw a. K ierow nic­
two klubu  weszło w bliższy kon tak t z k lu b a­
mi śląskieini, u rządzając spo tkan ia  m iądzy- 
klubowe.

S łynne niedopuszczenie zawodników k ra ­
kowskich do m istrzostw  Polski przez OZB 
z w iny śląskiego okręgu. k tó ry  nie zaw ia­
dom ił W aw elu o te rm in ie  m istrzostw  okrę­
gowych, w płynęło na szybsze pow stanie 
K rakow skiego OZB. Początkowo tw orzyły  
okrąg  ty lko  dwa kluby: W aw el i M akkabi. 
Później dopiero p rzy łączy ła  sią sekcja bo­

s jpąl.ą-„ w płyń 
ł w mi- welu.

kserska YMCA, k tó ra  n ie  w ykazała  sią jed ­
nak  dotychczas większym  dorobkiem , a  o- 
beenie je s t naw et w stad ju m  zam ieran ia. 
P raca  M akkabi by ła  rów nież nadzw yczaj 
słaba.

P ierw sze wiec dwa la ta  is tn ien ia  K ra ­
kowskiego OZB oparte  by ły  zasadniczo na 
działalności W aw elu, k tó ry  w ty m  czasie 
rozw inął sią w spaniale, za jm u jąc  poczesne 
m iejsce w szeregu dobrych zespołów k ra ­
jow ych. B ilans sportow y roku  1931 przed­
staw iał sią następu jąco : meczy w ygranych  
7, rem isow ych 3, p rzegranych  4; ogółem  
punktów  112:86. W śród drużyn  pokonanych 
znalazły  sią: rep rezen tac ja  Lwowa, A. K . B. 
Siem ianowice, Pol. K . S. (Katow ice), R uch 
(H ajduki), S tad jon  (K ról. H u ta), H asm onea 
(Lwów), S lav ia  (R uda). Po raz  pierw szy 
wziął W aw el w ty m  roku  udział w m i­
strzostw ach  drużynow ych Polsk i; spo tka­
n ie  z B. K. S. K atow ice przyniosło n ie ­
znaczne zwycięstwo drużyn ie  śląsk ie j 9:7. 
W  ciągu całego sezonu najw ięcej w alk sto ­
czyli: C hrostek  łl2  w ygranych , 1 n ieroz­
s trzy g n ię ta  i 1 p rzeg ran a , S tad n ick i (14), 
i Sw orzeniow ski (13).

Gorzej p rzedstaw iał się rok  1932. T u łan ie  
się po w ypożyczanych salach g im nastycz­
nych, odejście tre n e ra  M oskala, a przede- 
w szystkiem  ciężkie w arunk i finansow e, 

na obniżenie poziom u p racy  Wa« 
r  W / ta |  ćiążhich okoliczno­

ściach w ynik i sportow e nie p rzedstaw iały  
się na jgorzej. D rużyna b ra ła  udzia ł w 16 
meczach z ogólnym  stosunkiem  punktów  
112:110, w tem  8 spotkań  w ygranych , a  8 
przegranych . Mecz o m istrzostw o drużyno­
we Polski z I. K. P . Łódź, p rzeg ra ł W aw el 
wysoko (4:12); rów nież w ystępu jąc  jak o  re ­
p rezen tacja  K rakow a, poniósł klęską w 
spo tkan iu  ze Śląskiem  w stosunku  2:10. W  
zorganizow anych po ra z  p ierw szy  m istrzo ­
stw ach  K rakow a, w szystkie ty tu ły  m istrzo- 
skie zdobyli zaw odnicy W aw elu; oni też re ­
prezentow ali na m istrzostw ach  indyw idual­
nych P o lsk i b arw y  K rakow a. Ze s ta r tu ją ­

cych zawodników (Sw orzeniow ski, C hro­
stek, K orzenicki, S tu d n iek i i K asiń sk i) S tu ­
dnicki i Sw orzeniow ski doszli do ćw ercfina- 
łów, a  C hrostek po p iękne j w alce z Po lu - 
sem (W arta) o trzym ał zaszczytny ty tu ł  w i­
cem istrza.

Obecny rok  rozpoczął się dla W aw elu  fa ­
ta ln ie . Dzięki w ew nętrznym  ta rc iom  w sek­
c ji k ilku  czołowych zaw odników  w ystąp iło  
z m acierzystego klubu  i przeszło do nowo 
utw orzonej sekcji boksersk iej W isły  (Ju sz ­
czyk, K orzenicki, b ra c ia  Zbitkow ie i M ie- 
czysław ski). B yło  to  w ielk im  ciosem  d la  
wojskowych, lecz rów nocześnie po^ krótko- 
tem inow ej d ep resji s ta ło  się bodźcem do 
dalszej in tensyw nej p raey .

Tegoroczne m istrzostw a  okręgu , k tó ro  
zgrom adziły  n a  s ta rc ie  zaw odników  W aw e­
lu, W isły, M akkabi i  YMCA, p rzy n io sły  
zwycięstwo w ojskow ym . Zdobyli oni aż 6 
ty tu łów  m istrzow skich (Sw orzeniow ski, 
Chrostek, K unin , D udzicki, Ż łobiński i Mo­
raw a). Jed y n ie  z innych  zaw odników  A n- 
k rau tow i z M akkabi przypad ło  m istrzostw o 
w wadze m uszej. *

N a m istrzostw ach  P o lsk i C hrostek  poko­
n a ł faw o ry ta  w agi piórkow ej K a jn a ra  
(W arta), a  w pó łfin a le  nieznacznie u leg ł 
R udzkiem u. Z ostał on przez k ap itan a  sp o r­
towego P. Z. B. zaliczony do dziesią tk i n a j­
lepszych bokserów i by ł b ra n y  pod uw ago 
podczas u s ta la n ia  rep rezen tac ji n a  mecz 
z Czechosłowacją.

Ze spo tkań  drużynow ych zasłu g u je  n a  
fwyróźńiehie n iezńaćżńa p rz e g ra n a  W aw elu  
z m iśtrzem  P olsk i poznańską W artą .

MECZ LIGOWY GARBARNIA—PODGÓRZE, ro­
zegrany w niedzielę, 1 października zakończył 
się w ynikiem  rem isow ym  0:0.

M a s k o tk a  sp o rto w a  =  „ A m o l“
ponieważ preparat ten nietyko czyni skórę e lasty- 
czną, lecz ponadto orzeźwia, odśw ieża i zapobie­
ga zm ęczeniu, ena Zł. 1.70. —  Do nabycia w  apte­
kach i drogerjach. 5453K

WYCIECZKA
POD PARASOLEM.

W ybierać  się n a  wycieczką w ogóle, a k a ­
jak o w ą  w szczególe w ta k  podły  czas, jest 
do p raw d y  rzeczą godną podziw u — ale n a ­
p isan ie  fe lie to n u  o tak ie j, g ran iczy  
w p ro s t z bohaterstw em . F e lje to n  ten  bę­
dzie m ia ł jed n ą  w ielką zaletę, będzie na 
w sk roś o ryg in a ln y . W szkole w ym agano 
od nas, aby  koniecznie każde w ypracow a­
n ie  zaw ierało  ta k  zw. dysp o zyc je■ U w aża­
łam  to sohie w tedy  za ciężką, osobistą 
krzyw dą. No — i czy n ie  m ia łam  rac ji?  
P ro szą  sobie w yobrazić, że nap iszą n a s tę ­
p u ją c ą  dyspozycją: (w edług przep isu  szkol­

i ł .  \) .:  W stąp  (dow olny), jazd a  kajak iem  
'do T yńca, ko lacja  — deszcz, deszcz — noc 
w  stodole, deszcz — ran o  — gęgan ie  gęsi 
po raz  I-szy, deszcz — ran o  — gęganie  gęsi 
po raz  I l-g i, deszcz — ra n ę  — gęgan ie  gęsi 
po ra z  IH -c i, deszcz — śn iad an ie  itd.

C hyba n ie tru d n o  przew idzieć, że gdybym  
tę  dyspozycję um ieściła n a  początku, m a- 
łoby się znalazło am atorów  na czy tan ie  o- 
p isu  te j wycieczki (z w yją tk iem  uczestni­
ków). A tak , to się może kto skusi p rze­
czytać i przekona sie, że nasza eskapada 
zaw ie ra ła  k ilk a  n ap raw d ę  „podniosłych" 
m om entów . J a k  np. w zruszająca  chw ila, 
k iedy  panow ie zakasaw szy ow erole w no­
s ili i w ynosili p an ie  do kajaków  (podnie­
sione w ty m  w ypadku były panie).

A lbo zaraz skoro św it gęganie  gęsi, k tó ­
re  nas w szystkich  podniosło ze stom y i 
w yniosło  przed stodołę. N ie m ożna tym  
m otyw om  odebrać pew nej w artości, ale 
n ap raw d ę  p łakać  się chce, gdy  sobie czło­
w iek pom yśli, ileby to było cudow nych 
rzeczy do opisan ia , gdyby pogoda była 
p ięk n a . T ak i zachód słońca, ta k i wschód

SlCt>Cad ru g a  k siążk a  zaw iera  tak ie  w spa­
n ia łe  op isy  przyrody . Tylko się prosi. A l­
bo też, żeby np. zdarzy ła  się ja k a ś  P O ^ n a  
naw ałn ica , zerw ało dach stodoły,

dnie zniosło całą  stodołę w raz z chałupą. 
M ogłaby być też powódź. Może utonęłoby 
k ilka  osób. O statecznie może u tonąć ty l­
ko jedna, a do n iej już  łatw o je s t dorobić 
dwie dalsze. Ogółem trzy  osoby. To je s t 
sensacja . Potem  urnieszezonoby m aleńką 
w zm iankę pod k ron iką : „Z p rzyk rością  do­
nosim y, że do w czorajszego naszego sp ra ­
w ozdania w krad ła  się m ata  pom yłka — 
m ianow icie utonęła, n ieste ty , jedna  osoba, 
a  n ie  trzy  — ja k  to m yln ie  zamieszczono". 
Tak, bardzo, bardzo szkoda.

A le co robić, nie każdy um ie się znaleźć 
tak tow nie w czasie powodzi i zatonąć, 
zwłaszcza jak  um ie pływ ać. Może się po­
tem tem tłum aczyć. J a  zaś_ m uszę z przy^ 
k rością  stw ierdzić, że o ile m am  pisać 
zgodnie z p raw d ą  — to nic podobnego nie 
było.

Deszcz był owszem naw et ca ły  czas, 
w ia tr  też, ale tak i sobie jed n o sta jn ie  u- 
m iarkow any. T aki w sam  raz  — na katar. 
A to przecież nic ciekawego. No, ale chy­
ba czas najw yższy, żeby zacząć od począt­
ku naszej wycieczki.

W ięc ja k  w yżej się rzekło, czas b y ł o- 
kropny, w ia tr  i deszcz na  przem iany . T aki 
św iąteczny przekładaniec. Z domu w y  
szłam , jako  zdecydow ana w a rja tk a  (we­
d ług  opinji rodziny). I  poszłam  prosto  na 
p rzystań . P raw d ę  pow iedziaw szy, to  liczy­
łam  w duchu na to, że resz ta  uczestników  
zawiedzie. Ale gdzie tam . Byli w szyscy — 
i to  już  w kostium ach  kąpielow ych . Na 
wszelki wypadek.

N a m oją  n ieśm iałą  uw agę, że może p a ­
dać deszcz (chwilowo sie w yjaśniło) spo j­
rzano na m nie ponuro: „Od kom unikatów  
pogody je s t P IM , a co do dom orosłych 
proroków , to ogólnie znany  je s t ich los".

P o tu ln ie  s iad łam  do k a jaka , objuczonego 
już  przedtem  jak  w ielbłąd. T rzy  koce, 
dwa p rześcierad ła  (kom fort przedewszyst- 
kiem ), w oda we flaszkach i jeden w ypcha­
ny  plecak. R uszyliśm y w drogę. Trzy ka­
ja k i — sześć osób.

Do T yńca  dojechaliśm y o zm roku. D roga 
zeszła w cale m iło  i prędko. J a  m iałam  
tylko drobną scysję z m oim  towarzyszem , 
k tó ry  m ia ł do m nie w ykład o am bicji i je j 
zastosowaniu yr sporcie wogóle, Szło

m ianow icie o to, że jem u  się spieszyło, a 
m nie w cale nie.

I  tak  p rzy jechaliśm y  szczęśliwie n a  
m iejsce przeznaczenia, k a jak i poznosiło się 
na klepisko do stodoły. I  w łaśnie m ieliśm y 
się zabrać  do na jp rzy jem n ie jsze j rzeczy 
(po pracow icie spędzonym  dniu) do jedze­
nia i span ia . Gdy tym czasem  (słuchajcie, 
słuchajc ie  — p u n k t ku lm inacy jny) zary- 
czał w oddali sta tek  parow y. W szyscy ze­
rw ali się n a  nogi ja k  jeden mąż, oprócz 
m nie — n a tu ra ln ie , gdyż jeszcze nie doce­
n ia łam  grozy  sy tu a c ji  i pom knęli na  brzeg 
ośw ietlony reflek torem . Za chwilę po oży­
wionej dyskusji p rzy la tu je  do m nie za­
dyszany W łodzio  (najm łodszy) z krzykiem :

„Panno Zosiu  — jedziem y!" — „Gdzie je- 
dziem y?" — pytam  się. „ Jak to  gdzie? Ga­
laram i w  góre rzeki".

„Czy pani sobie w yobraża co to za p rzy ­
jem ność — jedyna okazja raz  na rok". _— 
O niem iałam  i dech m i zaparło . Tak, nie­
ste ty , w yobrażam  sobie. M am już tak  bu j­
ną w yobraźnię od m ałego dziecka. Widzę 
już  siebie zm arzn ię tą  i sk ostn ia łą  z czer­
pakiem  w ręce na  galarze, w yczekującą 
św itu. A więc żegnajcie m oje sny o kola­
cji i o ciepłej nocy! S y tu ac ja  była bezna­
dziejna, W idzę już  ja k  entuzjazm  poryw a 
m oich tow arzyszy  — a ci zkolei poryw ają  
za k a jak i. Co robić?

Je ś li powiem, że nie re flek tu ję  na tę wy­
praw ę, stracę  resztk i i tak  nadszarpniętej 
sław y sportsm enki. Pojechać? — O zgrozo. 
Los jednak  zesłał mi w ybaw ienie w po­
staci jednej z m oich tow arzyszek niedoli, 
k tó ra  m iała  odw agę się przyznać, że nie 
ma ochoty na jazdę po nocy. P an ie  były 
większością.. P anow ie u stąp ili. K iedy s ta ­
tek byl ju ż  w bezpiecznej odległości, zro ­
biłam  uw agę: „A jednak  szkoda, żeśmy nie 
pojechali". W łodzio rzucił we m nie spo j­
rzeniem , ja k  nożem i całą sw oja wście­
kłość w yładow ał na jajecznicy. Tak, 10 ja ­
jek  padło o fia rą  rozszalałego sportow ca — 
i ogrom ny kaw ał kiebasy. Mnie osobiście 
ze zdenerw ow ania ap e ty t przeszedł zupeł­
nie. N atom iast inni w suw ali rzetelnie.

K iedy  ta k  siedzim y w m ilczeniu, z jad ł­
szy wszystko, eo było n a  p laeu boju, W ło­
dzio zm ierzy ł n a s  spojrzeniem  pełnem  po­

g a rd y : „Cóż to za tow arzystw o, n ik o m u  
się naw et nie odbija?"

Tak, rzeczywiście nie uda liśm y  się. S as 
me „klipy". Potem  poszliśm y spać na  g ó rę  
do stodoły. J a  rozciągnęłam  m oje przeście- 
radło, na k tó re  spoglądano z iron  ją  i do- 
sta łam  w spadku dwie poduszki. M ian o ­
wicie pogardzone przez resz tę  to w arzy - 
stw a. Na wycieczce k tórzby  sp a ł n a  po* 
duszce! Jeden  w ziął sobie p lecak  pod g ło- 
wę, inny  poduszkę gum ow ą. J a k  S p a r ta -  
nie. W nocy zbudził m nie szum  deszczu i  
szm er w pobliżu.

N ie om ieszkałam  zauw ażyć w  ciem no­
ściach, że n a  m ojej poduszce sp o czy w ają  
dwie głowy po obu stro n ach  (m oja w po­
środku). P y tam  się, co się stało . K to  się  
tak  grzebie? O kazuje się, że to W łodziow i 
kapie woda na  nogi. A ha — p o m yśla łam  
sobie — widzicie go — jeszcze n iedaw no  
chciał staw ić czoło burzom i w ichrom , a  
teraz m u te k ilka m arnych  k ro p e lek  p rze­
szkadza. Zdaje się, że re sz ta  osób b y ła  też 
tego sam ego zdania , bo p o sypa ły  się  b a r­
dzo skuteczne ra d y :

„Zastaw  nogą" a  je d n a  z p ań  z a o fia ­
row ała się usłużnie p rzynieść a s fa ltu  z k a ­
jaku . R eszta d y sk u sji n ie  je s t  m i znana, 
bo zasnęłam .

R anek  był beznadziejny. Lalo ja k  z  ce­
bra. Z adałam  sobie ham letow skie  p y ta n ie : 
„myć się, albo się nie m yć". Z resz tą  było to 
p y tan ie  ściśle re to ry czn e  — bo sp raw a  
była zgóry  przesądzona. R eszta  to w arzy ­
stw a doszła do tych  sam ych rezu lta tó w  bez 
n iepo trzebnych_ w ahań. P rz y p a trz y liśm y  
się na tom iast, jak  to ro b ią  gęsi, k tó re  b ra ­
ły sobie tusz pod okapem .

D obrze im  ta k  za to, że n as  ta k  w cześnie 
zbudziły!

Z abraliśm y się do śn iad an ia , k tó re  z po­
wodu niepogody trw ało  bardzo długo  i 
było bardzo obfite. Dość pow iedzieć, że 
W łodzio był z n as  tym  razm  zadow olony. 
Na szczęście trochę się p rze jaśn iło , w ięc 
ruszy liśm y dalej w górę do Jezierza n  — 
gdzae wreszcie dosta ta  nas po rząd n a  burza.

N a zakończenie. W raca liśm y  prędko  ju ż  
przy  trochę lepszej pogodzie, żeby zdążyć 
na  mecz. No — i co może udała  w yciecz­
ka? M j.
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k o c h a  H o l lm a n n a .  A  j e ś l i  to  je g o  ju ż  k o c h a  o d  l a t  
c a ły c h ,  j e ś l i  o d  n ie g o  b y ły  o w e  l i s ty ,  k tó r e  p r z e d  
n im  u k r y ł a ,  to  je s z c z e  t e r a z  z d o b ę d z ie  s ię  n a  o d w a g ę ,  
p r z y j d z i e  d o  n ie g o ,  G u n te r a ,  i  p o w ie :  „ W p r o w a d z i ­
ł a m  c ię  w b łą d ,  c h c ia ła m  z w a lc z y ć  u c z u c ie , k t ó r e  
z a t a i ł a m  p r z e d  to b ą .  L e c z  o n o  o d ż y ło , o d k ą d  z o b a ­
c z y ła m  c z ło w ie k a ,  d o  k tó r e g o  n a le ż y  m e  s e rc e " ,

I  t a k  n ę k a ł  s ię  m a j a k a m i  w ła s n e j  w y o b r a ź n i .  
,Wi c i s z y  i z a d u m ie  w ró c i l i  o b o je  z p r z e ja ż d ż k i  d o  
d o m u .

R O Z D Z I A Ł  D .\Y . l 'D Z iE S T Y  P I Ą T Y ,

' T y m c z a s e m  H o l lm a n n  p u ś c i ł  w o d z e  r o z o g n io n y m  
m y ś lo m .  T o  p o w ia d a ł  s o b ie ,  ż e  le p ie j  z a r a z  w y je ­
c h a ć ,  a b y  u c ie c  o d  o g a r n i a j ą c e j  g o  n a m ię tn o ś c i ,  
t o  z n o w u  ż ą d z a  d o m a g a ła  s ię :  „ N ie ,  n i e  o d je d z ie s z  
b e z  u c a ł o w a n i a  t y c h  p i ę k n y c h ,  s ło d k ic h  u s t ;  
m u s i s z  j ą  w z ią ć  w  r a m io n a ,  c h o ć b y  ty lk o  r a z “ .

G ło s  r o z s ą d k u  p r z e m a w ia ł :  „ J e s t  n ie m o ż l iw ie
c n o t l iw a ,  p i ę k n a  k o b ie t a  n i e  p o w in n a  b y ć  t a k  c n o t ­
l iw a ,  t e m  b a r d z i e j ,  j e ś l i  p o s i a d a  z im n o - k rw is te g o  
m ę ż a .  W  m a łż e ń s tw ie  o  t a k  c h ło d n e j  t e m p e r a t u r z e  
u c z u ć ,  n a j c n o t l i w s z a  ż o n a  m u s i  w k o ń c u  s t a ć  s ię  
p a s t w ą  in n e g o .  A  d o  k r o ć s e t ,  ty m  in n y m  b ę d ę  j a " !

N a m i ę t n e  p r a g n i e n i a  le k k o d u c h a  u n o s i ły  s ię  n a d  
n i ą ,  j a k  d z ik ie ,  s p ło s z o n e  p t a k i .

N ie  w z ią ł  s o b ie  d o  s e r c a  j e j  d z i s i e j s z e j  o d p r a w y .  
P r ó ż n o ś ć  n i e  p o z w o l i ła  m u  p r z y p u ś c ić ,  ż e  m o g ła  
n a p r a w d ę  o b u r z y ć  s ię  n a  n ie g o .  M o ż e  z a m ie r z a ł a  
t y l k o  p o d s y c ić  o g ie ń  w  j e g o  p ie r s i  i  K o b ie t y  to  u ro ­
d z o n e  k o m e d j a n t k i ,  m i s t r z y n i e  w  u d a w a n iu .  Z n a ł  
j e  d o b r z e .  C z y ż  d r o b n e ,  z a lo tn e  s z tu c z k i  m ia ły b y
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go o d s t r a s z y ć ?  N ie ,  b ę d z ie  m ia ł  n a d a l  s w ó j c e l p r z e d  
o c z y m a , n ie  o p u ś c i  T a x e m b u r g u ,  z a n im  n ie  u c a łu je  
p o n ę tn y c h  u s t  D a g m a r y .

—  A  j e d n a k  z d o b ę d ę  s ię  s ło d k a ,  m i ł a  h r a b in o -  
M u s is z  u g a s ić  ż a r ,  k tó r y  r o z p a l i ła ś .  p

N ie s p o k o jn ie  w a łę s a ł  s ię  p o  p r a c o w n i ,  d o p ó k i  
z d o łu  n ie  d o s z e d ł g o  s tu k  k o p y t .  Z b l iż y ł  s ię  d o  o k n a  
i  u j r z a ł  m ło d ą  p a r ę .  S p o s t r z e g ł s z y  p o w a ż n e  m in y  
o b o jg a ,  p o m y ś la ł  z z a d o w o le n ie m : „ Z n u d z i ła  s ię
s ło d k ie j ,  l u b e j  k o b ie tc e  t a  m a łż e ń s k a  p r z e ja ż d ż k a .  
T o  d o b rz e .  N ie  u m k n ie  m i t a k  ła tw o " .

S p o j r z a ł  n a  z e g a r e k .  N a d e s z ła  w ła ś n ie  p o r a  p r z e ­
b r a n i a  s ię  d o  o b ia d u .  W e r n e r  H o l lm a n n  u c z y n i ł  to  
d z iś ,  j a k  z a w s z e  z d r o b ia z g o w ą  s t a r a n n o ś c ią .  N ie  
n a l e ż a ł  d o  a r t y s t ó w  p o d k r e ś la ją c y c h  ro z m y ś ln ie  
n o n s z a la n c ję  w  m a n ie r a c h  i  u b r a n iu .  B y ł  s t a l e  w y ­
m u s k a n y .  P r z y  s to le ,  s ie d z ą e  n a p r z e c iw  h r a b in y ,  
o p a n o w a ł  s ię  w  m ia r ę  m o ż n o śc i i  z e  s w y m  n ie z r ó w ­
n a n y m  h u m o re m , b y ł  z n o w u  m iły m  to w a r z y s z e m . 
J e d n e g o  b y ł p e w ie n  —  h r a b i n a  n ie  w s p o m in a ła  m ę ­
ż o w i o j e g o  ś m ia łe m  z a c h o w a n iu .

T o  u m o c n iło  g o  w  n a d z ie i  o s ta te c z n e g o  z w y c ię ­
s tw a .  B y ł  b a r d z o  p e w ie n  s ie b ie .

S to s o w a ł  ty m c z a s e m  t a k t y k ę  w s tr z e m ię ź l iw o ś c i .  
Z a m ie r z a ł  p o b ić  D a g m a r ę  j e j  w ła s n ą  b r o n ią ,  z r e z y ­
g n o w a ł  w ię c  z  p o p o łu d n io w e g o  p o z o w a n ia  d a  
p o r t r e t u .

—  M am ' je s z c z e  w y k o ń c z y ć  s z c z e g ó ły  p r z y  s u k n i  
p a n i  h r a b in y ,  n ie  b ę d ę  z a te m  t r u d z i ł  p a n i  d z i s ia j .

D a g m a r ę  u c ie s z y ło  to  b a r d z o .  S ą d z i ła ,  że  H o l l ­
m a n n ,  s k r u s z o n y  p o  s w o im  d z i s ie js z y m  n ie ta k c ie ,  
p r a g n i e  j ą  p r z e b ła g a ć .  W o b e c  te g o  t r a k t o w a ł a  g o  
z  d a w n ą  u p r z e jm o ś c ią ,  a  n a w e t  p o  o b ie d z ie  w ła s n o ­
r ę c z n ie  p o d a ła  m u  c z a r n ą  k a w ę .

H o l lm a n n  u d a ł  s ię  p o te m  z n o w  d o  s w e j  p r a c o w n i ,  
le c z  n ie  ż e b y  z a b r a ć  s ię  d o  p r a c y  —  g d y ż  p o r t r e t
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był skończony — tylko, by rzucić się na kanapę, 
palić jednego za drugim papierośa i  wciąż rozmy­
ślać o usidleniu Dagmary.

H rabia Gunter poszedł do siebie a D agm ara była 
sama w swoim wieżowym pokoju. Siedziała przy 
oknie, pogrążona w głębokim smutku. Zadała sobie 
pytanie, czy całe życie będzie wegetowała przy 
mężu jako niekochana żona. Spragnione serce rwało 
się do niego. Czyliż je j miłość była tak  słabem, bez 
przyciągającej mocy uczuciem, że nie zdoła wywo­
łać wzajemności? 4W szak nie była brzydka i  bez 
wdzięku. Dlaczego u innych mężczyzn budziła żyw­
sze uczucia, u  tych, którzy byli je j obojętni a  ich 
miłość natrętna? Dlaczego właśnie ten. którego ko­
chała, musiał żyć obok niej obojętnie, z sercem udrę- 
czonem miłością do innej, miłością bolesną i zdra­
dzoną?

Czegóżby nie dała za jego uczucie! Nie było rzeczy, 
którejby nie poświęciła radośnie za cenę te j miło­
ści. Ciasno było je j w tym  pokoju. Zatęskniła za 
przestrzenią, w nadziei, że tam  ciężar je j duszy sta­
nie się lżejszy. W łożyła kapelusz z szerokiem ron­
dem i wyszła do parku, k tóry  ciągnął się dokoła 
zamku, opadając tarasam i wdół. Nie przypuszczała, 
że mąż je j siedzi przy oknie, towarzysząc je j wzro­
kiem.

Rozmarzone oczy szły za smukłą postacią w bieli. 
Pociągała go nieodparcie, jakkolwiek się bronił.

Hollmann był zajęty  w pracowni, gdyby więc te­
raz poszedł za Dagmarą, mógłby się znaleźć z nią 
sam na sam. A tęsknił już za tem, choć taka  rozmo­
wa we dwoje, zawsze przynosiła mu zawód. Nagle 
zdecydował się, wyszedł prędko z pokoju i jakby 
od niechcenia począł wałęsać się po parku, wybie­
ra jąc  kierunek, w  którym  poszła Dagmara, Rozglą­
dał się dokoła, aż wreszcie zam ajaczyła mu biała
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— W ątpię, mogę w każdym  razie spróbować,
Giinter spojrzał na  n ią badawczo.
— A  pan Hollmann? W  takim  razie byłby pozba­

wiony tennisa? ą
D agm ara zmieszała się, gdyż przypom niała sobie 

śmiałość Hollm anna dziś rano. G unter zauważył to 
i  zaniepokoił się znowu. D agmarze przyszło n a  myśl, 
że mąż je j nie powinien się spostrzec, iż unika tow a­
rzystw a Hollmanna. Odpowiedziała więc szybko:.

1— Hollmann odjeżdża wkrótce. Póki jeszcze 
będzie u nas, mogę się wyrzec konnej jazdy, A le 
potem chętnie będę ci towarzyszyła.

Blask jego oczu zagasł. J e j  zmieszanie obudziło 
w  nim  znowu dręczącą zazdrość. Co znaczyło to 
zmieszanie? Dlaczego odwołała dzisiejszą p a rtję  ten­
nisa? Czyż nie szlo je j o to tylko, by uśpić jego 
zazdrość? Czy ją  spostrzegła? Może się tego 
przelękła?

Zrobiło mu się gorąco.
Jeżeli obawiała się jego zazdrości, to chyba istn iał 

do niej powód.
Czerwone plamy zawirowały mu przed oczyma, 

Ściągnął cugle tak  mocno, że koń stanął dęba.
To go oprzytomniło. Dokąd go prowadzi ta  niedo­

rzeczna zazdrość? Dagmara nie dała mu do niej 
powodu i winien trzymać się je j słów, że jego naz­
wisko uważa za powierzone je j dobro, które zawsze 
cenić będzie wysoko. Gdyby napraw dę miał powód 
do zazdrości, przyszłaby do niego i powiedziała mu 
wprost, że kocha Hollmanna. Ułatwił je j takie wy­
znanie i wiedziała dobrze, że gdyby je j serce n a­
praw dę zwróciło się do Hollmanna, może się to stać 
bez winy i grzechu. Zapewne, takie wyznanie je s t 
ciężkie dla kobiety. Ale D agm ara to dumny, szczery 
charakter. Nie poniżyłaby się do zdrady i ukryw a­
nia. Może jednak sama jest jeszcze niepewna, czy
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M aszy n a  d o  p is a n ia  p rzez  radfo .
Szczegółu  sensacu inego w unalazku .

K rak ó w , 3 października.
Pized kilku dniami pojawiła się w prasie co- 

uziennej notatka o wynalazku maszyny do pi­
sania na odległość. Obecnie podajemy bliższe 
szczegóły o tym wynalazku. Kedakcja.

Tech.ni.ka idzie w szybkiem  tem pie na­
przód. D opiero  n iedaw no tem u  przecież po­
jaw  lla  się maszyna do pisania na odległość. 
Jrrzy  te j m aszy n ie  u d erzen ia  w klawisze 
m aszy n y  do p isa n ia  b y ły  przekształcane 
n a  im p u lsy  e lek tryczne  i ja k o  tak ie  prze­
n osił je  d ru t  te lefon iczny  do podobnej m a­
szyny  odbierczej, gdzie n a  taśm ie  pap ieru  
w ychodził gotowy tekst. O becnie jed n ak  po­
ja w ia ją  sią słuchy , o maszynie do pisania 
n a  odległość, n ie  p o słu g u jące j się zupełnie 
drutami tełefonicznemi. Rzecz jasma, że no­
w a  m aszy n a  k o rzy sta  ze zdobyczy radio­
techniki. D otychczas d ro g ą  rad jo w ą  można 
by ło  p rzekazyw ać n a  odległość jedynie 
dźwięki (radjotelefonja) lub  też znak i Mor- 
sego (ra d jo te le g ra fja ) . T eraz  dopiero  po ja­
w iła  sie  m aszyna  do pisania bezdrutowa.

Z n an a  obecnie m aszyna do p isa n ia  n a  od­
leg łość  t. zw. te le ty p  je s t w użyciu  prze­
w ażn ie  w b iu rach  banków , po lic ji, dzienni­
ków, agency j te leg raficzn y ch  i  t. d. Nowa 
m aszy n a  do p isa n ia  um ożliw ia zupełne 
spopu laryzow an ie  tego w ynalazku  i rozpo­
w szechnien ie jego, albow iem  m ożna bedzie 
p isać  n a  odległość nie do jednego  ty lko  od­
b io rcy , z k tó ry m  połączeni jesteśm y  d ru ­
tem , a le  do w szystkich, k tó rzy  posiadać be­
dą a p a ra ty  odbiorcze, reag u jące  n a  im pu l­
sy  radjow e, służące do p rzekazyw ania  p i­
sm a m aszynow ego, choćby n ie  było z n im i 
po łączen ia  drutow ego.

N ow y w ynalazek  z pozoru w y g ląd a  zu­
p e łn ie  zagadkowo. Siedzim y w K rakow ie  i 
p iszem y n a  m aszynie  ja k  n a  każdej innej 
m aszyn ie  p isa rsk ie j, a gotowa wiadomość, 
n ap isan a , przychodzi do każdego z tych 
odbiorców, którego  m aszyna odbiorcza n a ­
s tro jo n a  je s t n a  odbiór wiadomości od nas, 
czyli na te samą fale. W  g ru n c ie  rzeczy 
zbliżony je s t now y w ynalazek do zagadn ie­
n ia  p rzekazyw an ia  obrazów, czyli p roble­
m u  telew izji. J e s t  jed n ak  od tego o s ta tn ie ­
go znacznie prostszy.

K ażda l i te ra  da  sie rozłożyć za pom ocą 
p rosto p ad ły ch  do siebie l in ij n a  szereg 
punktów , n as tęp u jący ch  po sobie w pe­
w nym  porządku. U k ład  punktów  w łaściw y 
pew nej lite rze  p rzedstaw ia  sie n a  odpow ia­
d a jącej tejże lite rze  ta rczy  jeko  szereg w y­
puk łości i  wklęsłości. Za uderzeniem  pe­
w nego klaw isza jego ta rcza  zbliża sie do 
sp rężyny  kontak tow ej, k tó ra  kolejno do ty ­
k a  coraz to in n e j w yniosłości n a  te jże  t a r ­
czy. K ażdem u tak iem u  dotykow i odpow ia­
d a  jeden  impuls elek tryczny . Oczywiście, 
że w m iejscach  ta rczy , w  k tó rych  znajdu ­
ją  sie w klęsłości, im pu lsu  tak ieg o  n ie  be­
dzie. Grupa im pulsów  p rzekazyw anych  od­
pow iada zatem  ściśle dan e j literze .

Rzecz ja sn a , że ta rc z a  ob raca  sie bardzo 
szybko tak , że k o n ta k t w  k ró tk im  czasie 
będącym  do dyspozycji p rzed  uderzeniem  
drug iego  k law isza  zdołał ju ż  do tknąć 
w szystkich  wyniosłości na tarczy. M ożna 
zatem  p isać  ma m aszyn ie  te j taksam o  szyb­
ko jak na każdej innej. R ozum iem y zatem , 
że pisząc n a  m aszyn ie  rzucamy w prze­
strzeń szereg  g ru p  im pulsów , z k tó ry ch  
każda g ru p a  odpow iada pewnej literze.

K ażdy im p u ls  e lek try czn y  d o sta je  s i ę p o  
w zm ocnieniu do s ta c ji nadawczej, k tó ra  im ­
p u lsy  te  rozsyła podobnie, ja k  to  ezymi z 
impulsami, odpow iadaj ącem i znakom Mor- 
sego.

Metalowa odbitka c ia ła  ludzkiego.
Od k ilku  la t  s to su je  sie  p rzy  lak ie ro w a­

n iu  now ą m etodą, m ianow icie powlekanie 
p rzy  pom ocy a p a ra tu  n a try sk u jąceg o . Spo­
sób ten  używ any  je s t obecnie także p rzy  
pow lekan iu  pow łoką m eta low ą pew nych 
przedm iotów , m ianow icie  sam ych  m eta li, 
a  także szkła, cem entu , drzew a i t. d. B a r­
dzo często pow leka sie w ten  sposób pow ło­
k ą  m etalow ą łatwo palne materjały, jak pa-

r, celuloid lub  gum ę, chcąc je  uodporn ić  
ogień. O sta tn io  s to su je  sie  tak ie  natry* 

w anie n isko top liw em i m e ta lam i także  na  
le żywem , o s iąg a jąc  w  c ią g u  lu-ciu 
n u t pow łokę m etalow ą, m a jącą  do 3 nim. 
ubości. J e ś l i  np. skórę d łon i ogolim y i na- 
ścim y, m ożem y ta k ą  pow łokę m eta low ą 
atw ością  zd jąć  i o trzy m u jem y  w ten  spo- 
i b. dok ładny , p las ty czn y  obraz ry su n k u  
mi. W  ten sposób m ożna sporządzać tauze 
ndaże ch iru rg iczn e . któr-e_ m etra 7«V  
tychczasow e gipsow e. M ożna do tych  ce- 
v sporządzać p re p a ra ty  m etalow e rożnej 
row atości.

N a m aszynie odbiorczej rzecz odbyw a sie 
w sposób podobny. Oczywiście odbiornik, 
jeżeli je s t nastaw iony  n a  daną  fale, chw yta  
nadchodzące im pulsy  elektryczne, wzma­
cnia je, i doprowadza do magnesu. Za każ­
dym  im pulsem  m agnes p rzyc iąga  do sie­
bie ob raca jący  sie wałek śrubowy i  to  przy  
im pulsie, trw ający m  czas dłuższy, n a  dłuż­
szą chwile, zaś p rzy  im pulsie  k ró tk o trw a­
łym  n a  odpowiednio krótką chwile. P o ­
m iędzy w ałkiem  a m agnesem  zn a jd u je  sie 
taśma papierowa. Jeże li w ałek  zbliża sie 
do m agnesu na dłuższy czas, pow staje  na  
taśm ie  papierow ej l in ja  pionowa, krótko­
trwałym impulsom odpow iadają kropki n a  
papierze a większej ilości takich kropek — 
linja pozioma. W  podobny sposób pow sta­
ją  inme znaki p isa rsk ie  z odpow iadających 
im  g ru p  im pulsów.

K ażda lite ra  zostaje w ydrukow ana dwa 
razy pud sobą, a  to dila um ożliw ienia od­
czytania tekstu, w razie, gdyby lite ry  w je ­
dnym  szeregu np. górnym  nie w yszły c a ł­
kiem  czytelnie. W ynalazcy  te j m aszyny o- 
pow iadają, że w ynik i prób przeprow adzo­
nych  z now ą m aszyną w ypad ły  zupełnie 
zadowalająco naw et m iedzy m iejscow ościa­
m i odległem i i nawet w czasie zaburzeń 
atmosferycznych.

Nowy w ynalazek  je s t dalszą ogrom ną 
zdobyczą technik i, k tó ra  pomimo kryzysu  
jest niezmordowaną w w ynajdyw aniu  ciąg ­
łych ulepszeń i udogodnień, zwłaszcza w 
dziedzinie środków  komunikacyjnych.

O tele typach  ju ż  znanych  donoszą, że o- 
sta tn io  zosta ły  one zag ran icą  wprowadzo- 
ne naw et do użytku publicznego. Bądzie za­
tem  m ógł korzystać z nich każdy, a nietyl- 
ko ci. k tó rzy  dzierżaw ili specja lną  lin je  te ­
lefoniczną i oczywiście m usieli być posia- 
daczami maszyn. T eraz każdy bądzie m ógł 
zapom ocą automatu znajdującego  sią p rzy  
publicznej m aszynie nadaw czej, np. na 
poczcie w ybrać  sobie dowolny teletyp od­

biorczy, podobnie ja k  to  czynim y przy  au­
tomatach telefonicznych. P o  zaw ołaniu te- 
le typu  odbiorczego, tenże natychm iast od­
powiada. W  ten  sposób nadaw ca wie, czy 
połączony jest z właściwą stacją teletypo- 
wą. Ciekawem  jest, że można przesyłać w ia­
domości naw et i w tedy, kiedy p rzy  m aszy­
n ie  odbiorczej nikogo niema. M aszyna ta  
p rzy jm uje  sam a wiadomości na paśmie. — 
M ożna jed n ak  w razie  obecności odbiorcy 
otrzym ać także odrazu pisemną odpowiedź.

Zamiast telefonować, bądziemy 
mogli zatem teletypowaó

i p rzesy łać i odbierać na poczekaniu w ia­
domości na piśmie. B yłaby  to ogrom na 
konkurencja dla telefonu, albowiem  nieraz 
przy telefonie sią zdarza, że sią słowa nie 
dosłyszy i potem  nie m a sią pewności co 
do treśc i rozmowy. Tym czasem  przy  tele- 
ty p ie  m a sią dowód, czarne na białem, któ­
ry  wszelkie wątpliwości usuwa. Cena ta ­
k iej rozmowy, obejm ującej 35 w ierszy m a­
szynowych a  trw ające j 6 m in u t wynosi 
m iądzy B erlinem  a H am burgiem  około zł. 
3.70, a  zatem  połową tego, co zw yczajna roz­
m ow a telefoniczna.

Oczywiście, że posługiw ać sią m ożna te- 
le typem  publicznym  ty lko  d la  połączenia 
sią z osobami lub instytucjami, które  tele­
ty p  już posiadają. T akich  odbiorców jes t 
naraz ie  bardzo mało. Tem sam em  możność 
w ykorzystan ia  teletypów_ publicznych bę­
dzie naraz ie  dosyć ograniczona. P am ią ta j- 
my jed n ak  o tem , że 50 la t  tem u, kiedy po­
w sta ł telefon, w pierw szym  czasie in s ty tu ­
c ja  ta  liczyła zaledwie k ilku  odbiorców, 
a  dzisiaj w każdem  państw ie je s t ich dzie­
siątki tysiący, a naw et gdzieniegdzie mi- 
ljony. N ie je s t zatem  wykluc-jonem, że ta k ­
że i te le typ  sią ta k  rozpowszechni, zw ła­
szcza w kołach handlowych, w insty tucjach  
publicznych a  przedew szystkiem  w dzien­
nikarstwie.

Marzenia o prahtacznem wgzgshanlu 
energii środatomowef -  mrzonkami

Kraków, 3 października. 
t .a każdym razem, kiedy pojawia sie jakaś wiado­

mość o nowym sukcesie na drodze do poznania struk­
tury atomów, można znaleść w pismach co- 
dziennyoh obliczenia, ile to energji da sie uzyskać 
drogą rozpadu atomów. Cytuje sie tu waory Einstei­
na i oblicza sie, ile z masy jednego grama jakiego­
kolwiek ciała można uzyskać kaloryj. Wypadają fan­
tastyczne cyfry, że z kilku gramów węgla można 
bedzie napędzać największe parowce przez azereg 
miesięcy i t. p. Podstawą tych wszystkich fanta­
stycznych obliczeń jest — jak już wyżej wspomnia­
no — wzór matematyczny, podający energję, która 
odpowiada pewnej masie, wtedy, kiedy ona całkowi- 
oie na energią sie zamienia. Według teorji względ­
ności jest to bowiem zupełnie możliwe i odbywa sie 
właśnie według tej matematycznej reguły. Także i 
astronomowie

widzą w tej zamianie masy na energję 
promienistą źródło energji słonecznej,

któraby sie inaczej już dawno wyczerpała.
Z tpgo powodu Ciekawą Jest wiadomość, o odczycie 

lorda Rutherforda w Leicester. Rutherford jast jak 
wiadomo, pierwszym, który zdołał rozbić atom i do 
dzisiaj z jego laboratorjum wychodzą najważniejsze 
zdobyeze naukowe w tej dziedzinie.

Według Rutherforda wiek XIX, w przeciwieństwie 
do dawniejszych poglądów alchemicznych uważał, 
że wszystka materja na świecie, wszelkie przedmio 
ty, zbudowane są z 80-kilku pierwiastków, z któ 
rych jeden nie da sią w drugi zamienić. Niemniej 
jednak, taki genjalny uczony jak Faraday usiłował 
metale rozkładać i zbudować nowe, oczywiście bez 
powodzenia. Od czasu jednak odkrycia ciał radioak­
tywnych nastał przewrót w tej dziedzinie i w naj­
nowszym czasie Rutherford I Chadwik zdołali zapo- 
moeą bombardowania cząsteczkami Alfa, wydobywa* 
jąoemi sie * ciał promieniotwórczych, przemienić 
szereg pierwiastków na inne. przyczem najczęściej

powstawały nowe atomy o większej masie. Później 
posługiwano sie do tych przemian innemi cząstecz­
kami sztucznie uzyskanetni drogą elektrycznych wy­
ładowań w gazach, t. j. protonami. Cookroftowl i 
Waltonowl w Cambridge udało sie rozbić nawet przy 
napięciu znacznie mniejszom jak milj on Volt pler. 
wiastki litu, fluoru i boru.

Najciekawsze są jednak horoskopy, które Ruther­
ford stawia odnośnie do rozwoju tej nauki w naj­
bliższych kilkudziesięciu latach. Sądzi on, że

będzie możliwem rozbić każdy atom, 
znajdujący się na ziemi,

dwoma sposobami. Bądź to intensywnym strumie­
niem elektrycznym przy stosunkowo nlskiem napię­
ciu od 30.000 do 70.000 Volt, bądź też zapomocą na­
pięcia elektrycznego, dochodzącego do S miijonów 
Volt. Nie jest wykluczonem, że uda sie wyzwolió 
energje śródatomową, to znaczy, że przy tem rozbi­
janiu atomów powstanie wiecej energji aniżeli wyno­
siła energja cząsteczek (protonów), używanych n> 
rozbijania tychże atomów. Jednakowoż

nie należy się zupełnie łudzić, jakoby 
można było w ten sposób kiedykolwiek 

uzyskać nowe źródło energji.
Problem ten jest ciekawym tylko ze względów 

naukowych, pozwaia zorientować sie w zjawiskach 
zachodzących w świecie gwiazd, ale nie ma naj­
mniejszej nadziel, aby nasze dotychczasowe źródta 
energji mogły okazać sie zbedneml.

To oświadczenie lorda Rutherforda, największego 
autorytetu w dziedzinie rozbijania atomów, kładzie 
kres wszelkim fantastycznym rojeniom laików, któ 
rzy spodziewali sją, że tym sposobem kiedyś nauka 
o atomach dostarczy nowyeh źródeł energji, wsku 
tek czego musiałby nastąpić przewrót radykalny we 
wszystkich stosunkach na ziemi. Obecnie już tylko 
literatom i poetom wolno o takich ntopjach śnić.

Technika dla wszystkich.
N ow y m a te r ja ł  izo lacy jn y  

o  n ie b y w a łe j o d p o rn o śc i.
Wyprodukowano nowy rodzaj materiału izolacyj­

nego, który pono przy 400 stopniach ciepłoty ma 
1000 tysięcy razy większą wytrzymałość, niżeli porce­
lana. Jest to w zasadzie tlenek glinu poddany spe­
cjalnym „zabiegom". Jest on tak twardy jak dja- 
ment i odporny na działanie kwasu solnego i aikalji. 
Przy 700 stopniach jest jego odporność 100 razy wię­
ksza niżeli topionego kwarcu. Masa ta ma przyszłość 
zatem nietylko jako materjał izolacyjny do aparatury 
elektrycznej, ale także do wyrobu przyborów labo­
ratoryjnych, do których dotychczas używano porce­
lany.

Ifadoim fowaroire
z amofazatoromi wstrząsów.

ftted ii wsfrziisii sa ntufeczne?
V7 Ameryce przeprowadzono ostatnio 

próby z nowem urządzeniem absorbująeem 
wstrząsy nawet na wagonach towarowych.

Przekonano się bowiem, że wskutek wstrzą­
sów powstają oąromne straty, zwłaszcza 
przy przewozie niektórych artykułów. Od­
nosi się to specjalnie do wagonów do prze­
wożenia mięsa. Wagony takie są w Ame­
ryce bardzo rozpowszechnione. I oto prawie 
ząwsze po nadejściu wagonu do stacji prze­
znaczenia większa ilość mięsa; znajduje się 
na podłodze wagonu. Oczywiście ze szkodą 
dla jakości towaru. Jest to tem bardziej 
zrozumiałe, że przecież, wagony te dołącza­
ne bywają do pociągów pasażerskich, po­
ruszających się ze znaczną szybkością. 
Podobnie przekonano się, że cegły na 
każdym styku , szyn podskakują w górę 
o 5 cm. Oczywiście przy długim transpor­
cie dużo cegieł ulega tym sposobem znisz­
czeniu. Nowe urządzenie amortyzujące 
wstrząsy, może zatem przynieść pewne 
oszczędności.

Z drugiej jednak strony w pewnych wy­
padkach wstrząsanie i przerzucanie towaru 
jest koniecznością. Odnosi s}ę to zwłaszcza 
do zboża, magazynowanego w spichlerzach

lub silosach. Świeże zbiory m uszą dobrzfl 
wyschnąć, inaczej u lega ją  łatw o psuciu s |ę . 
M usi się je  zatem  ad czasy do czasu prze­
rzucać z m iejsca na m iejsce, lub dobrze 
przew ietrzyć. O statn io  donosiliśm y o pew- 
nem  urządzeniu, p rzy  którem  zapobiega się 
niszczeniu zapasów zboża, zapom ocą n a ­
św ietlan ia  fa lam i u ltrak ró tk iem u  N ajw ię­
cej jednak  rozpowszechnione je s t i n adal 
przew ietrzanie zboża. W strząsy  w ytw arza
~ i _    f  J . . . k n  i n  Mrtrtmr,  1 rt k  n rl

struow ano ostatn io  w Szwecji, dzięki tem u 
można podobno zboże uk ładać w wysokich 
w arstw ach, w ykorzystując całą  wysokość 
tychże m agazynów, a  nie ja k  dotychczas 
do wysokości 30 cm.

Tak więc różne tow ary  w ym agają  rozm ai­
tego trak tow an ia  i co jednem u szkodzi* 
drug iem u pom aga.

Polski wynalazco.
Ciekowy w yn a la ze k 

w dziedzinie radiotechniki.
Piszą nam: Dotychczas znano głośniki dynamiczna 

były najlepszeml aparatami oddająceml muzyką lub 
głos ludzki, miały jednakże zasadnicze wady, mia­
nowicie nie oddawały całej skali tonów tak co do 
rzeczywistej siły  poszczególnych tonów jak i prze­
dewszystkiem tych wyższych harmonicznych drgań, 
które stanowią najważniejszą składową każdego 
dźwięku, stanowią bowiem o ich właściwej naturalnej 
barwie. N. p. ton „c" skrzypiec różni sią charak­
terystycznie od tonu „o" fletu lub fortepianu 1 t. d. 
Nie było można odróżnić poszczególnych instrumen­
tów, a tem bardziej ich indywidualnych własności, 
szczególnie w muzyce polifonicznej. Dotychczas w 
istniejących głośnikach przy reprodukcji muzyki po­
lifonicznej. t. j. zespołów orkiestralnych, ogólna bu­
dowa muzycznego utworu zlewała sią w jeden hałas, 
zatracając w zupełności to, co artysta chciał szcze­
gólnie uwydatnić, a zatem głośniki dotąd znane pod­
kreślały niejako mechaniczne odtworzenie muzyki, 
ale jej nie recytowały. Jeżeli jeszcze dodamy, źo 
reprodukowana muzyka, jak i głos ludzki były pła­
skie, to zrozumiemy, dlaczego muzyka taka słucha­
czy mączyła i od radja odstręczała.

Jak wiadomo, dotychczas istniejące głośniki dyna­
miczne składają sie z silnego poła magnetycznego 
wytwarzanego przez zwoje cewki głównej, przez któ­
rą przepływa prąd stały z prostownika lub też 
z siecie, oraz cewki ruchomej, przez którą płyną 
prądy zmienne t. zw. akustyczne, t. j. owe impulsy; 
elektryczne, które mają być przemienione w głos, 
W tem polu magnetyoznem porusza sie owa cew­
ka głośnika ruchoma t. zw. „MoTingcoII", która po­
łączona jest mechanicznie ze stożkiem głosowym (pas 
piórowym) zawieszonym elastycznie w szkielecie głoś­
nika. Przez te cewką przepływają prądy zlnlenne o 
różnej częstotliwości, zależnie od tonu, który repre­
zentują, Prądy zmienne, które płyną w cewce ru­
chomej Wytwarzają wiązki (fluSy) linji magnetycz­
nych o odpowiedniej zmienności natężenia. W do­
tychczasowych głośnikach wiązki linji aił magnetycz­
nych, które były ostatnim etapem przemiany drgań 
elektrycznych na drgania akustyczne, wybierały so­
bie drogę o najmniejszym oporze przez żelazny kor­
pus głośnika i w drodze tej zatracały sie (dotyczy 
to w szczególności prądów zmiennych wyższej czę­
stotliwości) zamieniając sią na ciepło skutkiem wy- 
twarzanyoh prądów wirowych t. zw. prądów Fou* 
cault‘a i strat skutkiem t. zw. histerezy, nie mogły 
sie wiec zamienić na drgania mechaniczne.

Skutek był ten, że muzyka i  odtwarzane głosy* 
były zniekształcone.

Przyczyny zjawisk tych były dotąd zupełnie nie­
znane. Aby uchronić jakościowo i ilościowo straty 
pól zmiennych magnetycznych wytworzonych przea 
drgania elektryczno w cewce ruchomej głośnika, trze­
ba było zmusić te linje magnetyczne do zamknięcia 
swych obwodów na takiej drodze, na której straty 
przez histerezę i Foucault‘a były wykluczone. OsiĄg- 
ńląto to w polskich głośnikach dynamicznych wyna­
lazku inż. Henryka Brzeskiego, dzięki dokładnemu 
zbadaniu 1 usunięciu tych przyczyn, a  mianowicie 
zapomocą specjalnego ośrodka magnetycznego, który 
jest oddzielony od stałego pola magnetycznego, a za­
tem wszystkie częstotliwości (frekwencje) od 2 do 
15.093 na sekundą są zachowane w zupełnej wierno­
ści, tak co do kształtu, jak i wielkości. Poszczególne 
tony wychodzą ze wszystkiemi nałoźonemł wyższemi 
harmonieznemi, z bezwzględną czystością i natural­
nością.

Wynalazek ten zainteresował zagranicznie wytwór­
nie radioaparatów, które podobno pertraktują o jego 
nabycie.

KącIK prahfljtznij.

Powlekania przedmiotów żelaznych 
lab mosiężnych sztuczny patynę.

Na życzenie kilku Czytelników podajemy nowy 
sposób na wytworzenie sztucznej patyny, (grynszpa- 
nu) na przedmiotach nietylko miedzianych, ale także 
mosiężnych, a nąwet żelaznych.

Należy sobie przyrządzić roztwór 60 gramów z 20- 
prooentowego kwasu octowego, dodać do tego 9 gra­
mów salmiaku i zmieszać z nasyconym roztworem, 
azotanu miedzi. Ten ostatni można nabyć w droge­
rii, ewentualnie przyrządzić go sobie przez rozpu­
szczanie kryształków azotanu miedzi we wodzie i mie­
szając silnie aż do rozpuszczenia przez kilką godzin. 
Jeżeli mimo tego mieszania pozostaną na dnie kry­
ształki nierozpuszczone, roztwór azotanu Jest nasy­
cony i można go użyć do sporządzenia powyższej 
mieszaniny. Wszystko należy wymieszać w naczyniu 
szklańem, a nie metalowem. Tą gotową mieszaniną 
powleka sią przedmiot miedziany i pozostawia sią 
przea jeden dzień. Na drugi dzień znowu sią ma­
luje i tak sią czyni tyle raży, dopóki warstwa pa­
tyny nie bądzie dostatecznie gruba. Skoro Osiągnię­
to Już kolor żądany, spłukuje sią przedmiot silnia 
wodą, suszy i lakieruje jakimś bezbarwnym lakie­
rem.

Przy przedmiotach żelaznych i stalowych można 
użyó tej samej mieszaniny, jednakowoż przedmioty 
to muszą Uprzednio być pokryte warstwą miedzi. 
Aby to osiągnąć zanurza sią je najpierw do ługu 
ńa parą minut, Spłukuje czystą wodą, a wreszcl* 
zanurza w roztworze siarczanu miedzi w wodzie (si­
ny kamień), do którego dodano 2 gr kwasu slarcza- 
nego. W takim roztworze przedmioty żelazne powle­
kają sią warstwą miedzi i później mogą być powle­
czone sztuczną patyną w siposób na wstąpię opisany. 
Zaznacza sią jednak, £» wszystkie wyżej opisane «be- 
młbalja są mniej lub wiąeej trujące. Dlatego wska­
zana jest ostrożność.
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Głośne medja angielskie.
Szerzenie się sp iry tyzm u w A nglji p rzy­

p isać  trzeba zarówno dobrej organizacji 
jego  zwolenników i poparciu  ze strony w y­
bitnych  wpływowych osób, jak  i okolicz­
ności, że w A nglji czynnych jest dziś sze­
re g  dobrych medjów. K ażdy większy zw ią­
zek sp iry tystyczny  posiada w łasny sztab 
m n ie j lub więcej uzdolnionych medjów 

N ajliczniej w ystępu ją  estradow i jasno ­
widze, którzy  wszyscy bez w y ją tk u  działa­
j ą  w duchu sp iry tystycznym . N ajw iększym  
rozgłosem  cieszy sie w te j chw ili pani 
K ste lla  R oberts, a  obok n ie j pan i A nnie 
Jo h n so n  i p-na F rances C am pbell*).
, w  drug im  rzędzie w ym ienić należy „me- 
d ja  transow e", a wśród nich  przedewszyst- 
kiern sław ną m rs O sborne Leonard, k tó ra  
je s t  dam ą z tow arzystw a i bardzo k u ltu ­
r a ln ą  osobą, a  taką  cieszy sie wzietością, 
ze_ seans z n ią  trzeba zam aw iać n a  sześć
f ieśięcy naprzód 1 In n e  m edja są: panie 

r ita in , U łason, G are tt i m r V out P eters. 
„M aterja łizacyjnem " m edjum  by ła  m rs 
JJuncan, k tó rą  jednak  oskarżono o oszust­
wo. „Specjalnością" ang ielską są  zjaw iska 
„d irec t voice“ (głosu bezpośredniego); 
szczególnie pan i E s te lla  R oberts słyn ie z 
tak ich  m anifestac ji „duchów". W  Szkocji 
s ław ą w tym  wzglądzie cieszy sie John  
SIoane; o k tórym  obszernie pisze F indley  
w  sw ojej książce. U  medjów w spom nianych 
u d a je  sie podobno — bardzo często uzy­
skać  dostateczne dowody identyczności m a­
n ifes tu jący ch  sią duchów *).

, A n "U a je s t także k ra jem  fo to g ra fji du- 
tehow, w zględnie k ra jem  m edjów, za któ­
ry ch  pośrednictw em  uzyskać m ożna — rze­
kom o — fo to g ra fje  osób zm arłych, t. zw.
1e x tra  . W illiam  Hope z Crewe i pani 

łeane z Londynu m ają  najw iększe powo­
dzenie. (Fl. _v. R eu ter pisze, że sam  otrzy­
m a ł od pan i D eane fo to g rafje  swego zm ar­
łego p rzy jac ie la  hr. F., k tó ry  w A nglji ni­
gdy  nie dał sią fotografow ać). Trzecim  
g łośnym  fotografem  duchów jest John  
M yers, a le  skutkiem  a fe ry  z lordem  Done- 
ga łl (p isaliśm y o te j aferze w „K uryerze 
M etap s" . P rzy . Red.) s trac ił dużo na opi­

nji, choć jeszcze nie brak  ludzi, broniących 
jego uczciwości **).

A jakież^ stanow isko zajm uje angielska 
p ra sa  codzienna wobec spirytyzm u?

N a ogół stanow isko życzliwe. Je s t kilka 
w ielkich dzienników, jak  „Times", „Mor- 
n m g  Post" i „Daily Telegraph", które s ta ­
ra ją  sią ignorow ać okultyzm , ale zresztą w 
p rasie angielskiej spotkać sią można cząsto 
z dyskusją  nad  zagadnieniam i spirytyzm u. 
Bardzo cząsto na łam ach w ielkich dzienni­
ków pastorow ie zab iera ją  glos p r o  i 
c o n t r a ,  jednem  słowem, przejaw ia sią 
wszędzie żywe zainteresow anie. \V p a r la ­
m encie rozważa sią kw estją, czy nie nale­
ży znieść dotychczasowe p rzestarzałe  p raw ­
ne postanow ienia w spraw ie m edjum izm u, 
a kontrolą powierzyć rzeczoznawcom spi­
ry tyzm u, jako  lepiej o rjen tu jącym  sią od 
policji j bardziej jeszcze zainteresow anem  
w oddzieleniu plew od ziarna. Florizel v. 
Reuter^ przypuszcza, że jeśli przez dalsze 
dziesiąć la t sp iry tyzm  w A ng lji czynić bą­
dzie tak ie  jak  obecnie postąpy, to ca ła  (?) 
A ng lja  zostanie niebaw em  d la  sp iry ty z ­
mu pozyskana.

P rzy taczam y tą opinją oczywiście na od­
powiedzialność au to ra , nie w ydaje sią nam  
jądnak, aby sp iry tyzm  w naiw no m istycz­
nej, sekciarsk iej postaci, m ógł zdobyć za­
stępy filozoficznie m yślącej krytycznej in ­
teligencji. W alną przeszkodą stanow i n au ­
kowa k ry tyczna działalność „Tow. Badań 
Psychicznych", na k tórą  sp iry tyści bardzo 
sią krzyw ią. is,

*) F lo r iz e l v. R e u te r ,  z k tó re g o  a r ty k u łu  w y jm u je -  
m y  w a żn ie jsz e  u s tę p y , tw ie rd z i,  że a m e ry k a ń s k ie  
m e d ju m  d r  A r tu r  F o rd  g ó ru je  n a d  w szy-stk iem i an- 
g ie ls k ie m i m e d ja m i.

**) W sp o m n ieć  tu  n a le ż y , czego  n ie  c zy n i p.Fl. 
R e u te r ,  że s ły n n y  p rze d  dw om a la ty  Faliantlne, 
m ed ju m  d la  „ d ir e c t  v o ice“  z o sta ł ja k o  o sz u s t zde­
m a sk o w a n y  i zn ild  z w id o w n i. P rz y . R ed .

***) Z w y m ie n io n y c h  m ed jó w  a n g ie ls k ic h  k ilk a  
w y d a je  s ie  b a rd z o  w ą tp liw e j w a rto ś c i. S ła w a  ich  
k rzew i s ie  w niekrytycznych k o ła c h  spirytystów, na­
to m ia s t  nie b y ły  one p rz e d m io te m  is to tn e g o  nauko* 
wego b a d a n ia .  B ard zo  p o d e jrz a n e  są zwłaszcza me­
d ja  fotograficzne. Przyp. Red.

,.Zte spojrzenie" w Indiach.
Jaiłnyra z bardzo szeroko po catej ziemi rozpow­

szechnionych przesądów jest wiara w „złe spojrze­
nie1*. Wierzyli w nie Egipcjanie i Babilońozycy, 
wierzyli .Grecy i Rzymianie, wierzyli (i wierzą) ży­
dzi: znana była ta wiara Ojcom Kościoła, znana 
średniowiecznym powagom, a kwitnie bujnie i dziś 
jeszcze w różnych krajach, szczególnie pośród ludu, 
chociaż spotkać sią z nią można i u przedstawicieli 
sfer wykształconych. Bodajże nigdzie jednak nie po 
siada tyln i tak żarliwych wyznawców, jak w In 
djach, gdzie też jest silnie spleciona z wiarą w cza- 
l y  i w istnienie złośliwych duchów — tak, że nie­
raz trudu, rozdzielić te trzy elementy. Od czasów 
Pliniusza, stwierdzającego w swej ..Historji natural- 
nej“, że jest to jeden z przesądów, właściwych mie­
szkańcom Indyj, do dziś — poprzez dwadzieścia bez- 
mala wieków — wiara ta niewiele osłabła, o ile wo- 
gólo osłabła. Wystarczy pochodzić po wsiach indyj­
skich, by dostrzec bez wielkiego trudu specjalne zna- 
kl, symbole, rysunki różnego rodzaju na ścianach 
chat, mające na celu właśnie ustrzeżenie przed fa- 
talnemi skutkami „złego spojrzenia**, chociaż na za­
pytanie o ich znaczenie mieszkańcy najcząściej od­
powiedzą, że to jedynie ozdoby.

Złe spojrzenie i „dar“ rzucających je urocznych 
(oczu tłumaczą sobie ludzie rozmaicie.

Według jednych w chwili przyjścia na świat dzie­
cka rodzi sią i niewidzialny jakiś duch, i, o ile mat­
ka nie przewiąże jednej piersi na 40 dni tak, by 
karmić dziecko tylko drugą (wskutek czego nie ma­
jący sią ozem pożywić duch ów ginie z głodu), dzie­
cko to wyrośnie z „darem" urocznych oczu.

Inni wierzą, że przekleństwo urocznych oczu jest 
rodzajem opątania przez duchy, niekoniecznie zwią­
zanego z chwilą narodzin. Na zachodzie Indyj cza­
rownicy i czarownice uchodzą z reguły za obdarzo­
nych mocą złego spojrzenia, a poza tem moc tą ma­
ją posiadać tylko osoby, urodzone w pewnych okre­
ślonych warunkach. Hindusi tamtych okolic wierzą 
mianowicie, że u kobiety brzemiennej budzą sią 
szczególne zachcianki, jak chąć spożywania owo­
ców i słodyczy, przechadzania sią po miejscach cie­
nistych lub po ogrodach i że, jeżeli sią tych zachcia­
nek nie zaspokoi, urodzi sią dziecko siabe i żartocz 
ne, a nadto obdarzone mocą ztego spojrzenia: jeżeli 
takie dziecko zobaczy kogoś jedzącego coś, na co 
ono samo ma ochotą, to owa osoba albo dostanie 
wymiotów i odda to, co zjadła, albo też zachoruje.

Dziaiamie „ztego spojrzenia" tłumaczą w Indjacb 
przypuszczeniem, że wynika ono z zawiści i pożą­
dania, skoncentrowanego we wzroku. Zaradzić tedy 
skutkom złego spojrzenia może osłabienie owego u- 
czncia zawiści, a osłabić je może dostrzeżenie jakiejś 
wady, niedoskonałości, skazy, „dziury na caiem'*. 
Na takien* mniej wiącej ro z u m o w a n iu  o p ie ra ją  sią 
środki zapobiegawcze. Ażeby zatem uchronić dzie­
cko, narażone na niebezpieczeństwo „urzeczenia1* w 
jeszcze wiąkszym stopnia niż dorosły — przed skut­
kami złego spojrzenia, smaruje je matka sadzą na 
twarzy (kolor czarny jest kolorem, którego nie zno 
szą złe duchy: kobiety indyjskie czernią sią np. tak­
że, gdy zbliża sią rozwiązanie, aby odpędzić demo­
na, który przedłuża bóle: nadto czernienie w Indjach 
specjalnie ma jeszcze tą zaletą, że chroni oko przed 

. żarem lata). Osoba, której powieki są posmarowane 
sadzą, uchodzi też sama za niezdolną do szkodzenia 
złem spojrzeniem; to też, jeżeli kobieta upiększy 
sią w ten sposób, uważają, że to bardzo ładnie z jej 
strony. Rodzice bogaci odziewają swe dzieci rozmyśl­
nie w szaty brudne lub nieładne lub leż nadają im, 
zwłaszcza jeśli już stracili jakie dziecko naskutek 
choroby, wywołanej przypuszczalnie ezyjemś ziem 
spojrzeniem — imię o znaczeniu przezwiska, np. „Że­
brak" (Bhikhu), „Biedak" (Gharib), „Pasikonik" 
(Dżhingura), „Świerszcz** (Phatingua), „Półgrosza- 
niewarty11 (dosłownie „sprzedany za trzy muszelki — 
grosze"; Tinkaurija), „Kupagnoju" (Knrija) i t. p. 
To znów chiopca przebierają za dziewczyną, gdyż 
dziewczyna jest znacznie mniej warta, albo nie myją 
ptu twarzy, aż do sześciu lat wieku. Silni i  tryska^

jacy zdrowiem młodzieńcy owijają sobie iewe ramią 
łachmanem lub okręcają szyją niebieską nicią (ko­
lor niebieski — jak i czerwony — posiada magiczną 
moc ochronną na całym Wschodzie), w którą wpla­
tają cząsto na wszelki wypadek jeszcze niebieskie 
pióra kraski; zasłaniają sią przed okiem ludzkiem 
lekkim szalem o barwach żywych, a jeśli przypad­
kiem dostrzegą, że ktoś przypatruje im sią podej­
rzanie, natychmiast zaczynają kuleć, wykrzywiają 
twarz i chwytają sią kurczowo za kostką u nogi lub 
za łokieć, jakgdyby ich nagle zabolało — aby tylko 
odwrócić uwagą patrzącego w inną stroną.

Krajowcy obawiają sią szczególnie spojrzenia Euro­
pejczyka. Europejczyk jest dla wieśniaka zwłaszcza 
osobistością niezbadaną, obdarzoną różnorakiemi ta- 
jemnemi władzami, mogącemi nietylko pomagać, ale
i szkodzić; wokół Europejczyków osnuto niejedną cu­
downą legendą. Jeżeli — jak to cząsto sią zdarzało — 
świliri* '- p rzed  sędzią spuszcza oczy i ' t r z y  upor­
czywie w ziemią, to czyni to czasem dlatego, że 
kłamie, lecz wielokrotnie z obawy przed złem spoj­
rzeniem. I paznokcie Europejczyków są niebezpiecz­
no — podobnie jak poznokcie pewnego rodzaju de­
monów — bo wydzielać mają śmiertelną trucizną _  i 
dlatego — nota bene! — Europejczycy boją sią jeść 
palcami, jak to czynią wszyscy porządni ludzie, 1 
wolą używać noża i widelca.

Gdy sią buduje dom, ostrożność nakazuje nie wy­
kańczać go do ostatniego szczegółu; bezpieczniej zo­
stawić jaką belką, wystającą ze ściany lub część 
frontu nietynkowaną, aby przechodnie mogłi pomy­
śleć sobie coć ujemnego czy uszczypliwego o  wła­
ścicielu, a nie musieli chwalić go bez zastrzeżeń*).

T en  sam  w zg ląd  k aże  p rz y  d ru k o w a n iu  b a w e łn ia ­
n y ch  m a te ry j  od c zasu  do  czasu  z n ie k sz ta łc ić  n ieco  
w zo ry , a  p rz y  p rz e p isy w a n iu  ręk o p isó w  z ro b ić  c za ­
sem  p lam ę  (szczeg ó ln ą  w z ią to śc ią  c ie sz y  s ię  sz tu cz k a , 
p o le g a ją c a  n a  tem , że z a g in a  s ię  — n ib y  n ie u m y ś l­
n ie , lecz p rz y p a d k ie m  — k a r tk ę ,  z an im  w y sc h n ie  o 
s ta tn i  w ie rsz ) ; n a w e t l is ty  rad żó w  u a k ra p ia n e  są  
z lo tem i c e n tk a m i, n ib y  p la m a m i. P o d o b n y m  śro d k iem  
zap o b ieg aw czy m  je s t  w y m a lo w an ie  bohom azów  ró ż ­
n e j t re ś c i  n a  w ę g a ra c h  d rzw i lub  p o n ad  d rz w ia m i;  
często  je s t  to k a r y k a tu r a  E u ro p e jc z y k a  ze s trz e lb ą ,  
in n y m  raz em  p o s tać  b o g a  J a m y ,  k ró lu ją c e g o  w św ie ­
cie  z m a rły c h , lu b  in n y c h  bogów  czy  ś w ię ty c h .

Do in n y c h  ś rodków  o c h ro n n y c h  n a le ż y  u ż y w an ie  
przedmiotów metalowych.

W sz y s tk ie  metale, a  zw łaszcza  żelazo , są  „ w y n a la z  
k ie rn "  m n ie j lnb  w iące j p óźnym  i d la te g o  w o czach  
c z ło w iek a  d z ik ie g o , p ie rw o tn e g o  m a ją  w  so b ie  coś 
n ie sa m o w iteg o , b u d z ąc eg o  jed n o c ze śn ie  i p odz iw  i 
grozę . N a d to  w ty m  z w iązk u  zw aży ć  t r z e b a , .ż e  n a j ­
szkod liw sze  m a być  p ie rw sze  sp o jrz e n ie  i że g łó w n a  
rzecz w tem , by  u c h ro n ić  s ią  p rzed  tem  p ie rw sze m  
sp o jrz en iem , a w ięo o d w ró c ić  je  np ., a do te g o  n a ­
d a ją  s ią  p rz e d m io ty  b ły szczące , z n a tu r y  rzeczy  s k u ­
p ia ją c e  na  so b ie  u w a g ą , ozdoby  z m e ta lu  i k le jn o ­
ty .  P o d o b n ie  w ie lk ą  w a rto ść  .m ag ic z n ą  p o s iad a ć  m a ­
j ą  p rz e d m io ty , p o ch o d zące  z w ie lk ie g o , ta je m n ic z e g o  
o cean u , ja k  korale I muszle. N a sz y jn ik  z m u szli kau- 
ri, noszony  p rzez  d z iec i, c h ro n i je  p rz e d  ziem  s p o j­
rz e n ie m ; m u sz la  kauri podo b n o  p o s ia d a  w łaśc iw o ść  
ta k ie g o  s k u p ia n ia  n a  so b ie  z łeg o  ■ s p o jrz e n ia ,  że pod 
w p ły w em  ja d u , ja-ki w y d z ie la  s ię  z ta k ie g o  s p o jrz e ­
n ia , w końcu  sam a  p ą k a . D la  tego sam eg o  ce lu  w iesza  
s ią  niebieskie perły n a  szy i i  p ę e in a c h  kon i i in ­
n y c h  z w ie rzą t.

P rze d  ziem  sp o jrz e n ie m  b ro n ić  m a ją  n a d to : czo- 
snck, p rz e w ią z a n y  c ze rw o n ą  w łó czk ą ; r u ta ,  pew n e  
g a tu n k i  ś w ię ty c h  tra w , p ew ien  g a tu n e k  a k a c j i  (A ca- 
e ia  a ra b ic a ) ,  n a ro ś l  d rz e w a  b a w e łn ia n e g o , k u lk i 
z jaspisu łub marmuru i — o d w ró co n e  do  g ó ry  n o ­
g a m i trz e w ik i sk ó rz a n e  (w te j  p o z y c ji w ie sz a ją  j e  
n ie ra z  n a  d a ch u  c h a ty ) .  S k u tk o m  ziego  s p o jrz e n ia  
z ap o b ieg a ć  m a  p a le n ie  gorczycy i pieprzu a lb o  czo ­
s n k u  i p ie p rz u  a lb o  p ie p rz u  i so li (z a le ż n ie  od  o k o ­
l ic y ) :  je ś l i  ja k a  m a tk a  p rz y p u szc z ą , że z!e s p o jr z e ­
n ie  p a d to  n a  je j  dz ieck o , b ie rz e  do  rą k  np . k i lk a  
s trą c z k ó w  pieprzu i trochą soli, o p is u je  ko to  w okót 
g ło w y  d z ie ck a  i w rz u c a  po tem  p ie p rz  i sól do  s tu d n i  
lu b  w o g ie ń , a b y  zn iw ec zy ć  s k u tk i  z łego  s p o jrz e n ia  
(z e b ra n e  na  to ; ćo  t r z y m a ła  w  rę k u ) .  S ą  też  o so b y  — 
m ężczy źn i i k o b ie ty  — z a m a w ia ją c e  z ie  s p o jrz e n ie  
w te n  sposób , że r e c y tu ją  z a k lę c ie  n ad  p o p io łem  z 
n aw o zu  k ro w ie g o  i ro z c ie ra ją  go  po tem  n a  czo le  i 
c ie le  u rz e cz o n e g o  d z ieck a .

Także niektóre zwierzęta trzymają krajowcy poto, 
aby niweczyły zgubny wptyw zfego spojrzenia. Sta­
jenni trzymają w stajni małpy dla ochrony koni, a 
kupcy więżą papugi w żelaznych klatkach u drzwi 
swych sklepów, zapewniając sobie w ten sposób po­
dwójną obronę, (papuga i żelazo).

Pewne osoby z natury już są podobno uodpornio. 
ne na działanie złego spojrzenia. Do nich należą 
ludzie z podwójnemi kciukami i iysi — przypuszczal­
nie dlatego, że nikomu chyba nie przyjdzie na myś) 
zawidzieó takiemu. Nietytko bezpieczni przed złem 
spojrzeniem, ale i sami obdarzeni mocą rżneania 
uroku mają być ludzie, którzy sią urodzili w okresie 
święta Sałono; przypadającego na pełnią miesiąca 
Srawana (miesiąo ten obejmuje czas mniejwiącej od 
potowy lipca do połowy sierpnia): dalej — wedtug 
wierzeń pewnego szczepu — dzieci zrodzone w sobotą, 
oraz tacy, którzy jako dzieci zjedli przypadkowo 
ekskrementy (odchody, szczególnie krowie), mają po­
siadać cudowne właściwości.

Jeśli wszystkie środki ochronne zawiodą i wy­
buchnie choroba lub zajdzie wypadek śmierci bez 
widocznego powodu, niebezpieczeństwo poważne gro­
zi mieszkającemu w tej samej wsi czy miejscowości 
człowiekowi ponuremu lub choćby tylko- nie cieszą­
cemu sią wziątością. Biada mu, gdy kto rzuci na 
niego podejrzenie, że to on zawinił ziem spojrzeniem. 
Niejednokrotnie przypłaca w takich razach życiem 
nietylko on sam, lecz i żona jego i dzieci — jako 
domniemani wspólnicy.

Na szczęście nieaawsze zie spojrzenie kończy sią 
śmiercią dotkniątego niem. Klasycznym przykładem 
tego jest indyjski bóg z głową sionia, personifiku- 
jący mądrość Ganesia, który tę swą postać zawdzię­
cza właśnie wypadkowi ze złem spojrzeniem. Jeśli 
wierzyć Hindusom, rzecz miała sią następująco:

Na uroczystość, związaną z narodzinami Ganesi, ro­
dzice jego, bóg Siwa i bogini Parwati, zaprosili 
wspołbogow, lecz pominęli jednego Sianiego (indyj­
skiego Saturna). Pałając wściekłym gniewem, zja- 

■'iani wśród gości niespodzianie i za pierw- 
szem jego spojrzenem (ziem, rozumie sią) odpada 
małemu Ganesi caluteńka gtowa. Bogowie na szczę­
ście nie tracą głowy. Ucinają łeb sioniątku i

  ■
d z a ją  go  n a  s z y ją  d z ieck u , k tó re  n a w e t n ie b a rd z o  
m ia ło  cza s  p o p ła k a ć  sobie.

Dr. Eugeniusz Słuszkiewicz.

*) P o r . n . p. n a sz  z w y cza j sp lu w a n ia  lu b  n a ś la d o ­
w a n ia  s p lu w a n ia  („T fu ! t f u ! 11) d la  z a p o b ie ż e n ia  o d ­
w ró c e n iu  s ią  szczęśc ia  czy  p o m y ś ln o śc i, o k ó re j  
w ła śn ie  s ię  m ów i. — W ogó le  m o ż n a b y ' p rz y to c z y ć  
p rz y  o m a w ia n iu  p rzesąd ó w  in d y js k ic h  w ie le  m a te ­
r i a łu  p o ró w n aw cz eg o  z ró ż n y c h  k ra jó w  e u r o p e j ­
sk ic h . D o d am  jeszcze  ty lk o , że je ś l i  k to  p ra g n ie  b ez  
w ie lk ie g o  t r u d u  zapoznać  s ią  t ro c h ę  z p ro b le m e m  
u ro c z y ch  oczu  i z łego  s p o jrz e n ia  w E u ro p ie ,  s zc z e ­
g ó ln ie  w e W łoszech , k la sy c z n y m  b o d a j k r a ju  e u ro - ,  
p e jsk im  pod ty m  w zględem , m ogę p o lec ić  ja k o  le k ­
tu r ą  n o w elą  T e o fila  G a u tie r  p . t. „ J e t t a t u r a " ,  z a - 
s y ie ra ją c ą  w ie le  c ie k aw y c h  szczegó łów .

Ganesia, indyjski bóg mądrości 
z głową słonia.

Po lewej: Dom indyjski, pokryty _ ,
malowidłami, mającemi chronić przed 

„ziem spojrzeniem".

0  r y s u n k u  m e d ia ln y m .
(D okończen ie).

P rag n ąc  być obiektyw nym , muszą dodać, 
że nie w yklucza to i hipotezy spirystycz- 
nej, jeżeli bowiem m a te rja ł w postaci ekto- 
plazm y dostarcza m edjum , to formą może 
m u nadaw ać psychika, m yśl nietylko sa ­
mego m edjum , ale też i innych istot, obda­
rzonych m yślą, przyczem  niekoniecznie 
istn iejących  jedynie ty lko  w postaci wy­
czuw alnej przez nasze ograniczone i nieli­
czne zm ysły. . . . . .

Sądzą, choć w yda sią to może zbyt śm ia­
łem, iż psychika nasza może w pew nych 
w arunkach  oddziaływ ać nie tjdko  na  ekto- 
plazm ą, lecz wogóle na o taczającą nas m a- 
terją , nie różniącą sią wszak zasadniczo od 
tej, k tó ra  wchodzi w skład naszego o rg a ­
nizmu. Być może psych ika zdolną jest_ nie­
kiedy jakby  skupiać, lub  zgąszczać niew i­
dzialne je j form y m ate rji, aż do w yczuw al­
nej przez nas postaci, albo też odw rotnie 
rozpraszać je  i w ysubteln iać, naw et powo­
dować je j dezorganizacją, rozpad atom ów  
na elektrony, co w y jaśn iłoby  znów bardzo 
wiele niezw ykłych fenomenów, ja k  ap o r­
ty , dem ateria lizac ja , przejście m a te r ji  
przez m aterją , przyspieszony^ w zrost ro ślin
1 t. p. Ew okacje m agiczne rów nież m ogły­
by być w ten sposób w yjaśn iane. Rzekom o 
ukazujące sią w tedy fan tom y, aczkolw iek 
może realne, m ogłyby jednak  nie być, we­
d ług  w spom nianej hipnozy. _ is to tam i od- 
rąbnem i od operatorów , jak iem iś  elem en­
tam i, larw am i etc., lecz ty lko  ich w łasnym  
tworem , ich uplastycznionem u chw ilow o 
w m ate rji w yobrażeniam i, cały  zaś cere­
m oniał m agiczny, kadzidła, zaklącia etc. 
ty lko  środkam i sp rży ja jącem i wzm ożeniu 
sie siły  tw órczej naszej psychiki.

W łaściw ie w spom niane nieco wyżej i  bez­
sprzecznie stw ierdzone fenom eny zn iew ala­
ją  nas poprostu  do stw orzenia p rzy taczan e j 
hipotezy, inaczej bowiem pozostałyby  on* 
niew ytłum aczalnem u, cudow nem i i pozor­
nie obalającem i ca łą  n iem al naszą w iedzą 
dotychczasow ą.

Jeżeli p rzy jąć  proponow aną przeze m n ie  
h ipotezą d la  w ypadków rysow ania w ciem ; 
ności, to  niem a powodu do odrzucenia je j 
d la  w y jaśn ien ia  rysunków  m ed ja lnych  
p rzy  świetle. M ożna ją  naw et zastosow ać 
i do rysunków  i obrazów zw ykłych a r ty ­
stów, zwłaszcza w ykonyw anych w ch w ili 
natchnien ia , pom iędzy k tórem  a  tra n se m  
trudno  je s t przeprow adzić ja k ą ś  lin ją  de- 
m arkacy jną. Może i w tych  w y p ad k ach  
rzutow ane na p ap ie r i p łó tno obrazy  w yo­
brażeniow e rów nież zbudow ane są , cno® 
w słabszym  stopniu  z ektoplazm y, a  wiąe 
są  napół m aterja lne?  Może w szelkie h a lu ­
cynacje  są tego sam ego pochodzenia i isto ­
tn ie  is tn ie ją  chwilowo rea ln ie  poza nam i? 
W szelkie podniety , w yw ołujące w rażen ia  
zmysłowe, są  wszak m a te rja ln e , dlaezegoż- 
by wiąe halucynacje  m ia ły  stanow ić w y ją ­
tek z tego ogólnego praw a?

M edjum , m ojem  zdaniem , n ie  je s t  ja k ą ś  
is to tą  odrąbną, posiada jącą  in n y , niż my, 
u stró j fizyczny i psychiczny, lu b  obdarzo­
ne jak iem iś n ieznanem i nam  zm ysłam i, 
lub organam i. M edjum , ja k  w iem y, może 
oddziaływ ać bez do tyku  na  o tacza jącą  je  
m aterją , czego dowodzą n ie ty lk o  ry su n k i 
w ciemności, a le  też jeszcze ja sk ra w ie j z ja ­
w iska telekinetyczne, oraz m ate rja lizo w a- 
nie zjaw  na  seansach. Może zdolność ta  nie 
je s t tak  nadzw yczajną i rzadką, ja k  sią  po­
zornie w ydaje, lecz przeciw nie zw ykłą, po­
wszechną, przez każdego z nas po siad an ą  
i wzglądnie często p rze jaw ia jącą  sią, choć 
zwykle tak  słabo, iż tego nie sp o strzeg a ­
my? Może różni sią ona u przeciątnego  oso­
bnika i u m edjum  ty lko  stopneim , n ap ię ­
ciem, siłą , ale  wcale nie jakością , tak  sam o, 
ja k  s iła  m ięśniow a, u s tro je  w zroku lub  
słuchu?

Jeżeli w rzeczyw istości je s t tak , ja k  p rzy ­
puszczam  i jeżeli uda  sią nam  poznać w a­
ru n k i, w jak ich  owa zdolność n a jła tw ie j 
s ię   ̂p rzejaw ia, o raz p raw a  n ią  k ie ru jące , 
może to m iec doniosłe znaczenie, naw et 
prak tyczne (nap rzy k ład  d z ia łan ie  zb ioro­
wej zharm onizow anej m yśli g ru p y  osób), 
i w y jasm e w iele n iezrozum iałych  zjaw isk .

S tw ierdzenie  dośw iadczalnie s iły  tw ó r­
czej w yobraźni i m yśli, wogóle oddzia ły ­
w an ia , psychik i na m aterją , zdobycie nie-
f  n . w 116'1 p?w P ° f ń  iż. tak  je s t isto tn ie , 
a  naw et p rzy jęcie  tego jak o  hypotezy p ra ­
cy, m e m ogłoby pozostać bez w pływ u n a  
cały  nasz św iatopogląd i na  nauką, zw ła­
szcza na n iek tó re  je j gałezie. jak  fizjo lo- 
g ja , b iologja, psycho log ja , m edycyna itp . 
P rześw iadczenie q tem  nie niszcząc; an i nie 
obala jąc  dotychczasow ych w yników  badań  

,rn 0 rf?hy ,ty,k,°  znacznie ro y  
we to ry  zakres i pchnąć  wiedzą na  naw

P. Szmurlth J



Projakt utworzenia
G łó w n e j K o m isji Z ie m sk ie j.

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 30 w rześn ia  (M. G.). R ad a  mi-

Pre»v^n?rZy3» a D pr° iekt rozporządzenia 
P- °  zespoleniu urzędów 

ziemskich z władzami administracji ogól- nej.
Projekt przew idu je , że sprawy związane 

z administracją reform rolnych bądą zała­
twiane p rzez  władze ziemskie włączone do 
województw. W ten  sposób pow staną przy 
urzędach wojewódzkich wydziały, które 
zastąpią urzędy ziemskie, bardzo kosztow­
ne pod w zglądem  budżetow ym .

Z am ierzone też je s t utworzenie przy mi­
nisterstwie rolnictwa poc przew odnictw em  
m in is tra  głównej komisji ziemskiej jako 
instancji odwoławczej od orzeczeń woje­
w ódzkich kom isy j w ie jsk ich . Również w 
urzędach  w ojew ódzkich p o w stan ą  komisje 
ziemskie.

W reszcie p rz y ją ty  p ro je k t rozporządzenia
0 zasadach sporządzania bilansów ma na 
celu  u jed n o sta jn ien ie  zasad sporządzania 
bilansu i zam knięć rachu n k o w y ch  oraz 
spraw ozdań  osób p raw nych  obow iązanych 
do p row adzen ia  k siąg  handlow ych.

Zgoda handlowa 
polsko-austriacka.

1 (Telefonem od naszego korespondenta)
Wiedeń, 1 p aźd z ie rn ik a  (Li). W edług  

pN eues W ien er T a g b la tt“ różnice zdań w 
rokowaniach polsko-austrjackich o trak­

tat handlowy zosta ły  obecnie całkow icie 
uzgodnione. N ow y u k ład  ta ry fo w y  w ejdzie 
■wiąc praw dopodobnie  w życie jeszcze 
p rz e d  11 paźd z ie rn ik a , w  k tó ry m  tb  dn iu  
o trz y m u je  — ja k  w iadom o — moc obowią­
z u ją c ą  nową polska taryfa celna.

R ów nocześnie w ejdzie w życie zawarty 
ju ż  od dłuższego czasu układ preferencyj­
ny, w k tó ry m  Polska przyznaje Austrji 
szereg ceł uprzywilejowanych d la  je j pro­
d u k tó w  przem ysłow ych, a  to n a  podstawie 
zaleceń  k o n fe ren c ji w S trezie.
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Dziennikarze sowieccy 
opuścili Berlin-

(Telefonem od naszeoo korespondenta)
Warszawa, 30 w rześnia. (A) W sobotą o 

godz. 18.55 wyjechali z Berlina, opuszcza­
jąc^ Niemcy, korespondenci prasy sowiec­
kiej. W raz  ze sw ym i kolegam i wyjechał 
berliński korespondent „Tassa“, Iwan Be­
salów , k tó ry  w drodze do Moskwy zatrzy­
ma sią przez dwa dni w Warszawie, jak o  
gość w arszaw skiego korespondenta  „T assa“ 
p . K ow alskiego.

. .. " •
Moskwa, 30 w rześnia. (PA T) Korespon­

dent Biura Wolffa, red. Baum, nie został 
wydalony i pozostaje w M oskwie w charak­
terze attache prasowego ambasady niemie­
ckiej. P ozosta li dzienn ikarze  niemieccy 
mają opuścić M oskwą dziś wieczorem.

Iniynierowle niemieccy 
opuszczała Rosie.

r (Telefonem od naszego korespondenta)
Wilno, 30 września. (Hr) Rosją opuściło 

ostatnio trzech wybitnych inżynierów i te­
chników niemieckich z prof. Gartenem na 
Czele, który b y ł przez pewien czas dorad­
cą sowieckim w sprawach przemysłu woj­
skowego i produkcji gazów.

Wobec oziąbienia stosunków sowiecko-nie­
m ieckich władze sowieckie zmieniły umową 
z Niemcami w sprawie fabrykacji broni i 
gazów i zwolniły cząść personelu. W  związ­
k u  z tem spodziew ać sią należy w najbliż­
szym  czasie w yjazdu  z R osji kilkudziesię­
ciu inżynierów i techn ików  niemieckich, za­
tru d n io n y ch  w ciężk im  przemyśle sowiec­
kim. ^

Ważna konferencja bałkańska.
Sofja, 1 p aździern ika  (Li). W ed łu g  do­

n iesień  p rasy  b u łg a rsk ie j z Genewy odby­
ła  sią miądzy p rem je rem  b u łg a rsk im  Mu­
ranowem a prem . g reck im  Soldarisem w 
obecności tu reckiego  m in is tra  spraw_ zagr. 
Teftik Fuszti beja ważna konferencja po­
lityczna, k tórej tem atem  było  wciągnięcie 
Bułgarji do paktu grecko-tureckiego. Pra­
sa bu łgarska  zaznacza, że po p rzy s tąp ien iu  
B u łg a rji do tego p a k tu , z a w arty  m a zo­
stać również pakt bałkański z Małą Enten*

Kronika wołyńska.
(p ) NOWE ARESZTOWANIA KSIĘŻY KATOLIC­

KICH W ROSJI SOW. Do łucki©: kurji biskupiej 
nadeszły wiadomości, że władze sowieckie areszto­
wały w Kijowie miejscowego proboszcza ks. Bolesła 
wa Bleohmana, a w Olewsku ks. Marka Puzynów-
skiego. ____

(p) NIEZNANI SPRAWCY PODPALILI STODO- 
ŁĘ na szkodę W. Pawluka mieszkańca Ochłap w 
pow. horochowskim. Stodoła wraz z© zbiorami i m  
wentarzem martwym spaliła siq.

7AWATSTW0. W Zabłociu w pow. kowewKim 
Ańd^e K r fJ c l  na tle zemsty osobistej zamordował 
pchnięciem noża Andrzeja Badziuka. Morderco are- 
Ltowano Zbiegł on jednak eskortującemu go poste 
trunkowemu. Zarządzono pościg.

(o) ZNACZNA KRADZIEŻ. W Łanowcach w pow. 
kKsemfenicckhn na szkodę B uw in . Tm*łamana ^  
czas jego ; j 7 « ' J k7 r e L a  Miel-
K ra w c z u k  z a  namowa sweg slużąCą i jej ko-

* * * •  • * * * -
t e  zdołali ukryć,

1*1. Frankowski (KKCM)
zw ycięża w M eg o  k o la rsh lm  „I. K. C.“

Kraków, 1 października.
. W  biegu kolarskim  „Ilustrowanego Kuryera Co­
dziennego", na przestrzeni Kraków—Katowice—  
Kraków, jaki odbył się w  ub. niedzieli, zwyciężył 
niespodziewanie m ało znany kolarz krakowski 
Marjan Frankowski (KKCM) w czasie 0:13.31, 
bijąc tak rutynowanych kolarzy, jak K ołodziej­
czyk, Duda, Jakubiec czy Dłucik. Drugi przybył

do m ety K ołodziejczyk (Resursa Łódź), 3) Po- 
chwalski (Unja Sosnowiec), 4) Czankowski (Cze­
ladzki KS), 5) Duda (Garbarnia). Bieg znakomicie 
zorganizowany odbył się bez żadnych poważniej­
szych wypadków.

Szczegółowy opis biegu przynosi dzisiejszy nu­
mer „Raz Dwa Trzy“.

W a S l z  p o d i a  r o b o < q  

w p w f o i o w ą  W f c r c s i e f i c ó w .
(Telefonem od naszego korespondenta)

Lwów, 1 października (C). W  ostatn ich  
dniach  m ieliśm y w ielokrotnie sposobność 
a larm ow ania  polskiej op in ji niepokojące- 
mi przejawami wywrotowej roboty ukraiń­
skiej. O rozm iarach  te j akcji w ywrotowej 
św iadczy opublikow ane w powiecie brze- 
żańskim zarządzenie tamtejszego staro­
stwa powiatowego, wydane w związku z 
padkami na terenie powiatu, które w osta­
tnich dniach mają masowy charakter i za­
grażają bezpieczeństwu pnblicznemu.

Zarządzenie nakazu je  w szystkim  gm i­

nom całego pow iatu  wystawiać nocne war­
ty, złożone b dwóch ludzi w godzinach od 
17.30 do 5.30 rano: 1) na drogach publicz­
nych, co jeden km, 2) na skrzyżowaniach 
dróg, 3) na mostach, 4) wzdłuż torów ko­
lejowych co jeden  km, 5) koło budynków 
gminnych i szkolnyeh, 6) koło folwarków,
7) koło stert zboża.

P oste ru n k i m a ją  obowiązek legitymowa­
nia wszystkich przechodniów i zapisywa­
nia numerów przejeżdżających aut.

Co w idział Herrioi
w Rosji sowieckiej.

(Telegram własny ,Jlustr. Kuryera Codz")
Wiedeń, 1 październ ika (Li). B. p rem jer 

francusk i Edward Herriot zaznacza na  ła ­
m ach „Neue F re ie  Presse** w opisie swych 
w rażeń z podróży po R osji sowieckiej, że 
niema żadnego kraju, o którymby w chwili 
obecnej pisano tak fałszywie, jak o Rosji 
sowieckiej. D la jednych  R osja  je s t objek- 
tem kultu mistycznego, d la  d rug ich  krajem 
grozy.

R osja dzisiejsza pozw ala obserw atorow i 
n a  poczynienie szeregu rozmaitych do­
świadczeń. U n ja  sow iecka liczy dziś 161 
miljonów mieszkańców. W  przeciągu 5 la t 
powiąkszyła sią wiąc liczba mieszkańców 
o 14 miljonów. O bserw ator zw iedzający R o­
sją dochodzi w krótce do ciekawego stw ier­
dzenia, że w kraju tym współpracują z so­
bą dwa całkowicie rozbieżne kierunki, a 
to centralizacja i decentralizacja. S praw y

ogólne, po lityka  zagraniczna, wojsko, m a­
ry n a rk a  i po lic ja  podpadają  pod decyzją 
cen tralnego  kom itetu  u n ji i rad y  kom isa­
rzy ludowych. Cała ta  po lity k a  podporząd­
kowana jest atoli uchwałom partji. Rów­
nocześnie jednak  pozostaje w tym  system ie 
dość m iejsca dla federalizmu. R epubliki 
sowieckie p osiadają  sw ą autonomją kultu­
ralną i administracyjną.

H errio t obawia sią, że te  dwie sprzeczne 
tendencje spowodują pewnego dnia kon­
flikt. Je s t to narazie  zagadnienie przyszło­
ści. N arazie ten u stró j wzmocnił stałość re- 
gimu sowieckiego. Jeśli do powyższych ob 
sęrw acyj doda sią, że sowiety stworzyły so­
bie potążną armję, to  zrozum iem y dlacze­
go kraj ten z pilną uwagą studjować na­
leży.

Austrja chce żyć w zgodzie z sąsiadami,
ale nie kosztem swef niezależności.

Wiedeń, 1 październ ika  (Li). W  wywia­
dzie udzielonym  genew skiem u korespon­
dentow i dziennika „R eichspost“ oświadczył 
kanclerz  Dolffuss n a tem at ak tu a ln y ch  za­
gadnień , dotyczących przyszłości A u strji, 
że dalsze rządzenie w Austrji dotychezaso- 
wemi metodami nie doprowadzą do celu. 
F o rm a  p a rla m e n ta rn a  nie ru szy  spraw y 
naprzód i dlatego też zagadnienie stworze­
nia z Austrji państwa stanowego musi 
zostać zrealizowane.

Z ap y tan y  o stosunek A u s tr ji do Niemiec, 
podkreślił kanclerz z naciskiem , że konflikt 
rozpoczęty został ze strony niemieckiej, 
je s t on jed n ak  zdania, iż kwestja ta musi 
zostać załatwiona na drodze pokojowej. 
A u str ja  p rag n ie  żyć w p rzy jaźn i ze wszyst- 
kiem i państw am i, a przedew szystkiem  ze 
sw ym i sąsiadam i, ale n igdy  nie na koszt 
swej niezależności.

Go sią tyczy  rozbudowy stosunków go­
spodarczych pragnie A u strja  te j rozbudo­
wy w odniesieniu do Polski, Wągier i Cze­

chosłow acji, ażeby stw orzyć tem sam em  
zdrow ą podstawą, także i polityczną w ca­
łym  obszarze naddunajskim .

Przechodząc zkolei do zakusów h itlerow ­
ców, zaznaczył Dollfuss, że hitleryzm nie 
jest specjalnością anstrjacką. N aród au- 
s tr ja c k i odnalazł wiarą do swej własnej 
ojczyzny. W iedeń w ykazał podczas zjazdu 
katolików  w ielką siłą p rzyciągającą, k tó ra  
spraw iła , że Polacy, Wągrzy, Chorwaci i 
Słoweńcy przybyli do Austrji owiani 
wspólną ideą chrześcijaństwa. Zjazd kato­
lików wzmocnił jeszcze tą  ideą.

K anclerz oświadczył wkońcu, że współ­
życie A u strji i N iem iec je s t niety lko m ożli­
we, ale i konieczne, że jednakże A u s tr ja  jest 
w t dalszym  ciągu  zdecydow ana do samo­
dzielnego regulowania swych spraw. A u­
s tr ja  prow adzi tę  spraw iedliw ą w alką w 
prześw iadczeniu, że służy idei p okojowej 
i w te j świadomości, że walką tą  przetrzy­
ma.

Sensacyjny zwrot w aferach magistrackich
w e  L w o w i e .

Ze Lwowa donosi (O: W sobotą o godz. 
12-tej w południe nastąpił sensacyjny zwrot 
w śledztwie afer magistrackich.

Sądzia ap elacy jny  dr Lindert, prow adzą­
cy śledztwo w związku z jego w ynikam i, 
wydal policji nakaz aresztowania i odsta­
wienia do wiezienia śledczego b. sekreta­
rza wydz. technicznego magistratu. Bory­
sa Rybakowa, przed tygodniem  jeszcze 
człow ieka potążnego na ra tu szu  lwowskim, 
decydującego o losie każdego poszczególne­
go urzędnika magistratu, bez wzglądu na 
i ego stanow isko. . .

N akaz aresztow ania stanow i praw dziw a

sensacją, zwłaszcza wobec onegdajszego ofi­
cja lnego  kom unikatu  wydz. personalnego 
m ag istra tu , usiłującego wykazać, że t. zw. 
afera Rybakow a została grubo przesadzo­
na. Rybaków, Rosjanin z pochodzenia, przy­
był do Lwowa niedawno, był w magistra­
cie lwowskim ogólnie znienawidzony z po­
wodu swych metod postępowania.

A resztow anie spowodowane zostało ko­
niecznością zapobieżenia wpływaniu na 
świadków ze strony Rybakowa.

W edle krążących pogłosek, śledztwo ob­
fitować bądzie w wiele dalszych sensacyj­
nych niespodzianek.

Napad na wóz pocztowy pod Rzeszowem.
Z a m a sk o w a n i bandyci z a s trz e lili  p o lic ja n ta .

Z Rzeszowa donosi (Hof): Dziś o godz. 
18-tej zaalarmowano tntej. pow. komisa­
riat P. P. o wydelegowanie wywiadowców 
i psa policyjnego do Majdanu Kolbuszow- 
skiego. W  godzinach południowych bowiem 
w czasie transportowania poczty z Kolbu­
szowej do Majdanu, wiozącej pensje na wy­
płatą urzędników. a konwojowanej przez 
st. posterunkowego P. P. Feliksa Markie­
wicza, wypadło nagle z lasu w połowie dro­

gi 4-ch zamaskowanych bandytów z bronią 
w rąku i zastąpiwszy drogą usiłowało za­
trzymać wóz pocztowy. Konwojujący wóz 
st. posterunkowy Markiewicz złożył sią do 
strzału i wywiązała sią obustronna strzela­
nina, w czasie której bandyci zbiegli w las 
w obawie, że huk strzałów zwabi pomoc. 
Wóz pocztowy tymczasem odjechał.

Ofiarą obowiązku padło życie st. poste­
runkowego Markiewicza, który trafiony

kulami w głową i serce padł na posterunku 
broniąc do ostatniej chwili mienia pań- 
stwowego.

Z chw ilą nadaw ania niniejszego telefono- 
g ram u  wyjeżdża z Rzeszowa auto  z w yw ia­
dowcami i psem polieyjnem^ na  m iejsce 
czynu. N ależy sią spodziewać że spraw cy 
napadu zostaną wkrótce ująci.

k r o n ik a  w y b rz e ż a .

Zjazd działaczy dospodarczych 
1 społecznych w Gdyni.

(D‘E) Zjazd działaczy gospodarczych i 
społecznych woj. pomorskiego, jak i sią od­
był w gdyni 1 X. zgrom adził o godz. 8.30 
w kościele N ajśw . M arji P an n y  tysiączny 
tłum . O godz. 10 ponad 1.000 uczestników, 
zebrało sią w gm achu Szkoły m orskiej, 
gdzie zagaił zjazd prezes rad y  wojewódz­
kiej BBW R M ieczysław Paluch .

Po pięknem  i silnem  przemówieniu^ od­
czy tał list wojew. pom orskiego p. Kirty- 
klisa, k tó ry  w yraża żal, że z powodu s ta n u  
zdrow ia nie ma możności wzięcia udziału  
w zjeździe. D alej w yraża nadzieją, że zjazd 
przełamie nastrój depresji kryzysowej i  
będzie jeszcze jednem  zwyciąstwem nad za- 
kłamanem partyjnictwem i  zachęci do dal­
szej w spółpracy ludzi dobrej woli z rządem' 
pierwszego żołnierza i w skrzesiciela Polski,

Po oklaskach, jak iem i uczestnicy zjazdu 
p rzy ję li do wiadomości lis t p. wojew. K ir- 
tyk lisa , prezes P a lu ch  sporządził odpo­
wiedź, w yrażając, że w ysłuchane oklaski są 
najlepszym dowodem uznania i sympatji, 
jaka otacza postać wojew. pomorskiego, o- 
ra z  są dowodem żalu, że jest on n a  zjeździe 
nieobecny. N astępnie odbyły się referaty; 
gen. Dreszera n a  tem at „S y tuacja  gospo­
darcza Polski*1 i inż. Kieliszowskiego na te ­
m at „Drogi rozwojowe życia gospodarczego 
n a  Pomorzu**. Popoł. odbyły się obrady po­
szczególnych komisyj, zakończone obrada­
m i plenarnem i, poczem o godz. 19-ej zjazd 
został zam knięty.

(dz) PRZYJAZD KS. BISKUPA OKO­
NIEWSKIEGO NA WIZYTACJĘ PA- 
STERSKĄ DO PUCKA odbył się niezwy­
kłe uroczyście. W pow itan iu  dostojnego 
gościa b ra ły  udział tłum y  parafian . o raz 
księża z całego dekanatu  puckiego z ks. 
prob. F ittk au em  z Pucka.

(dz- ILE SPOŁECZEŃSTWO KARTUSKIE ZŁO­
ŻYŁO NA POŻYCZKĘ NARODOWĄ? Ogólna suma 
subskrybowana przez społeczeństwo kartuskie na 
Kaszubach, wynosi 200.000 zł.

(dz) PIENIACKIM PROCESOM NIEMA KOŃCA 
W PUCKU. Ostatnio w sądzie grodzkim występo­
wał jako oskarżyciel skompromitowany jako haka- 
tysta niejaki C. Kraus© z Pucka, który dotychczas 
występował w roli Polaka. Osobnik ten skarżył 
kupca p. Murszewskiego o pisanie listu anonimo­
wego. W wyniku rozprawy p. Murszewski uwólnio- 
ny został od winy i kary i  jak się  dowiadujemy, 
skarży hakatystę o oszczerstwo. Tego samego dni* 
C. Kraus© w drugiej rozprawie, jaka toczyła sią 
przeciwko niemu, znany działacz p. Miotk skatfai^ 
został na 100 zł. kary i ponoszenie kosztów. Krausa 
wystąpił bowiem z oszczerstwami przeciwko p. Młot­
kowi z łamów „Pucker Zeitung“.

(dz) WYŁOWIENIE ZWŁOK TOPIELCA W ZA­
TOCE PUCKIEJ. Ostatnio wyłowił dozorca rybołói 
stwa morskiego p. Ssmildkie w Pucku zwłoki ofia­
ry tragicznego wypadku wywrócenia się łodzi ża­
glowej ś. P. ślusarza Bolesława Witkowskiego. Po­
nieważ ciało znajdowało się  dłuższy czas w wodzie* 
znajduje się w częściowym już rozkładzie. Topielca 
zauważano, gdyż na powierzchnię morza wypłynęły) 
buciki.

(dz) WŁAMANIE DO MIESZKANIA PASTORA.
Do mieszkania pastora Laua w Przyjaźni, pow. kar­
tuski włamali się nieznani ssprawcy, którzy skradli 
szereg przedmiotów.

(dz) ZŁODZIEJE RYB NADAL GRASUJĄ na poł- 
wyspie Helskim. Ostatnio w Wielkiej Wsi-Hallero- 
wie skradziona została cała zdobycz rybaka Boldy. 
Przed kilku dniami zaś rybaka Licua. Rybacy 
przypuszczają, że kradzieży dokonują jacyś osobni a 
cy z głębi lądu.

Kronika białostocka.
(So) POWRÓT P. --------------^  KRAJU. Pd

dłuższej nieobeoności, spowodowanej wyjazdem do 
Kasablanki na zjazd FIDAC‘u, p. wojewoda Zyn- 
dram-Kościalkowski, komendant główny Związku re­
zerwistów R. P., wrócił do kraju I w nocy na 1-go 
października pooiągiem pospiesznym z Warszawy u- 
dal się na krótki odpoczynek do swego majątku na 
Wileńszczyźnie. Podczas postoju pociągu w Białym­
stoku, woj. Kościalkowski przyjął wicewojewodę Mi­
chałowskiego i nacz. woj. wydz. bezp. Modlińskiego, 
z którymi omówił szereg pilniejszych spraw. Jak 
się dowiadujemy, w dniu 10 bm. p. woj. Kościałkow- 
ski wraca z urlopu i obejmuje urzędowanie.

(So) ECHA ROZRUCHÓW Z R. 1931. Sąd okr. W 
Łomży rozpatrywał dwie sprawy karne przeciwko 
Aleksandrowi Goskowi, mieszk. m. Łomży. W pierw­
szej Gosk oskarżony był z art. 122 cz. 2 ros. kod. 
kam. za udział w rozruchach w Łomży w r. 1931. 
Sąd skazał go na 6 miesięcy więzienia, umarzając 
jednocześnie karę na podstawie ustawy amnestyjnej. 
W drugiej sprawie o działalność komunistyczną z 
art. 102 ros. kod. karn. Gosk skazany został na 4 
miesiące aresztu z zawieszeniem wykonania kary, 
na 3 lata. Jako okoliczność łagodzącą sąd przyjął, 
że Gosk jest analfabetą i nie należał do poważniej­
szych działaczy, lecz jedynie działał za namową 
wybitniejszych komunistów. Ukarany został wobeo 
tego nie za należenie do partji, lecz za nieświadome 
przechowywanie literatury komunistycznej. W obec­
nej chwili Gos odsiaduje karę 2-miesięeznego wię­
zienia za nielegalne przekroczenie granicy z Rosji 
sow.

(So) ZNOWU AFERA Z KSIĄŻECZKĄ P. K. O.
Marja Radziwoniuk (Słonimska 46) zameldowała po­
licji o tem, że została jej skradziona książeczka 
oszczędnościowa P. K. O. str. 436098. Policja po prze­
prowadzeniu dochodzenia ustaliła, że kradzieży ksią­
żeczki dokonała niejaka Anna Nacewicz, która zdoła­
ła w podstępny sposób wyłudzić z urzędu poczto­
wego na tę książeczkę sumę 250 zł., poczem zbiegła. 
Rozesłano za nią listy gończe.

CZYTAJCIE
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Niemiecka ustawa sterylizacyina.
Jakkolwiek polityka Hitlerowska w państwie 

niem ieckiem  przyzwyczaiła świat współczesny do 
wielu niespodzianek, to jednak nawet wśród nich 
stała się pewnego rodzaju u s t a w o d a w c z o -  
ś p o ł e c z n ą  s e n s a c j ą  ogłoszona niedawno, 
a wchodzącą w życie w d n i u  1 s t y c z n i a  
1934 r. tzw. ustawa sterylizacyjna, czyli mająca 
na celu zwalczanie chorób dziedzicznych, sposo­
bem uniemożliwienia płodzenia potomstwa przez 
osoby,- dotknięte chorobam i dziedzicznemi.

Jest to twór ustawodawczy, który wzbudził 
s p r z e c z n e  s ą d y  i przedewszystkiem  duże 
z a i n t e r e s o w a n i e ,  a w granicach państwa 
niem ieckiego z a n i e p o k o j e n i e ,  dlatego po­
znanie zasadniczych szcegółów  tej ustawy może 
zainteresować.

Ustawa postanawia przedewszystkiem , że każdy 
osobnik, obciążony cjziedziczną chorobą może 
być u c z y n i o n y  b e z p ł o d n y m  p r z y  p o ­
m o c y  z a b i e g u  c h i r u r g i c z n e g o ,  czyli 

fzw. sterylizacji, o ile doświadczenie nauki lekar­
skiej każe z wszelkiem  prawdopodobieństwem  
przewidywać, że potom stwo takiego człowieka  
przyszłoby na świat ,z zadatkami c i ę ż k i e g o  
f i z y c z n e g o ,  l u b  p s y c h i c z n e g o  c i e r ­

p i e n i a .  i,
W ustawie w y m i e n i o n o  s z c z e g ó ł o w o  

ę h o r q b y, jakie uważane są w tem rozumieniu 
za dziedziczne. Są niemi: wrodzony niedorozwój 
um ysłow y, chizofrenja, m anjactwo, dziedziczna epi­
lepsja, dziedziczna ślepotaT dziedziczna głuchota, 
Wszelkiego rodzaju dziedziczne zwyrodnienie fizy­
czne. Ponadto sterylizacji jnogą być poddane oso­
by, cierpiące na wysoko rozwinięty nałóg alkoho­
lizmu.

Zabieg sterylizacyjny m oże być dokonany: 1) 
w  zasadzie tylko n a  w n i o s e k  c h o r e g o ,  a 
razie jego niepełnoletności, lub ubezw łasnow ol­
nienia na w niosek jego ustawowej o p i e k i ,  
przyczem  należy przedłożyć ś w i a d e c t w o  l e ­
k a r z a ,  posiadającego prawo praktyki, że dany 
osobnik został należycie uświadom iony o istocie 
zabiegu i jego skutkach; 2) wyjątkowo — na 
na wniosek o s o b y  o b c e j ,  którą jest: a) albo 
l e k a r z  u r z ę d o w y ,  odnośnie tej osoby, któ­
ra skutkiem  obciążenia dziedzicznego m usi być 
utrzym ywana przez państwo, względnie gminę,
b) albo k i e r o w n i k  z a k ł a d u  z a m k n i ę ­
t e g o  (zakładu karnego lub dla um ysłow o cho­
rych) —  odnośnie osób, które skutkiem  obcią­
żenia dziedzicznego stały się  tak szkodliwe, lub 
niebezpieczne dla ogółu, że m usiały być izolo­
wane.

W nioski o sterylizację zgłaszane być m ają do 
specjalnych s ą d ó w  z d r o w o t n o ś c i  d z i e ­
d z i c z n e j ,  funkcjonujących przy zwyczajnych  
sądach powiatowych. Ten sąd orzeka wyrokiem  
o sterylizacji. &ąd taki składać się będzie z zaw o­
dow ego sędziego, jako przewodniczącego, z m iej­
scow ego lekarza sądowego, z lekarza specjalisty 
w  sprawach dziedziczności, wybranego z listy ta­
kich specjalistów , ułożonej z pośród kandydatów  
W skzanych przez fakultety m edyczne uniwersy­
tetów .

P o s t ę p o w a n i e  p r z e d  s ą d e m  dla

zdrowotności dziedzicznej odbywać się będzie w  
trybie, jak postępowanie w sprawach ubezwła­
snowolnienia, z tą różnicą, te  będzie ono t a j ­
n e  m, a osoby biorące udział w rozprawach, zo­
bowiązane będą pod grozą surowej kary do za­
chowania tajemnicy. Na rozprawę wzywani będą 
ś w i a d k o w i e ,  których zeznania mogłyby mieć 
znaczenie dla sprawy. Jeżeli świadkiem będzie 
lekarz, to ustawa nakłada na niego obowiązek 
złożenia zeznania bez względu na tajemnicę za­
wodową. Od wyroku przysługuje zainteresowa­
nemu p r a w o  o d w o ł a n i a ,  które wstrzymuje 
wykonanie wyroku. Odwołanie rozpatruje osta­
tecznie w y ż s z y  s ą d  d l a  z d r o w o t n o ś c i  
d z i e d z i c z n e j ,  przy sądzie apelacyjnym, 
którego skład jest podobny do składu sądu I. 
instancji.

Bez orzeczenia sądu nie wolno w zasadzie 
dokonywać żadnego zabiegu sterylizacyjnego. Je­
dnak w pewnych zupełnie wyjątkowych wypad­
kach dopuszczalne jest wykonanie zabiegu stery­
lizacyjnego b e z  o r z e c z e n i a  s ą d u ,  m iano­
wicie, jeśli zabieg taki może usunąć niebezpie­
czeństwo, grożące bezpośrednio życiu pacjenta. 
Jednak w takim wypadku wyraźna zgoda pa­
cjenta na zabieg jest niezbędna.

W  każdym innym wypadku wykonanie zabie­
gu sterylizacyjnego uważane będzie jako c i ę ż ­
k i e  u s z k o d z e n i e  c i a ł a  i k a r a n e  we­
dług odnośnych przepisów kodeksu karnego.

Z a b i e g  s t e r y l i z a c y j n y  m oże być do­
konany wyłącznie p r z e z  l e k a r z a ,  specjalnie 
pizez państwo upoważnionego i uprawnionego 
do wykonywania takich zabiegów i to tylko w  
jednym z zakładów szpitalnych, lub klinicznych, 
które będą wskazane w rozporządzeniu wyko-

Czy osoba, która zezwoliła 
na położenie je j podpisu na weksla, 

odpowiada za ten  podpis?
Na zabezpieczenie ceny kupna, złożone zo­

sta ły  weksle, podpisane im ieniem  i nazw i­
skiem  żony, ale ręk ą  męża. Gdy z roszcze­
niem  z weksli tych  zwrócono się przeciw 
żonie, odmówiła ona zapłaty, gdyż w łasno­
ręcznie weksli nie podpisyw ała. Sąd odmó­
w ił z tego powodu w ydan ia  nakazu  zap łaty .

Sąd N ajw yższy w yrokiem  I I I . 1. Ew. 
2471/32, orzekł, że pozwana o d p o w i a d a  
do wysokości sum y wekslowej, jakkolw iek 
nie z ty tu łu  poręki, bo w b rak u  je j podpi­
su nie zachow ana została  w ym agana" przez 
prąw o fo rm a  piśm ienna, ale n  a  o g ó 1- 
n y c h  z a s a d a c h  o d s z k o d o w a -  
n  i a. Gdy bowiem pozw ana upow ażniła 
męża do sfałszow ania swego podpisu na  
wekslach, jakkolw iek wiedzieć m usiała , że 
będą one nieważne, to w zięła udzia ł we 
w prow adzeniu w błąd  powodowej firm y, 
k tó ra  p rzy ję ła  te  weksle w zaufan iu , że są

nawczem. Lekarz, który zgłosił wniosek, lub brał 
udział w rozprawie sądowej, nie może dokony­
wać zabiegu na danym osobniku.

Jeśli wyrok zapadł wskutek dobrowolnego wnio­
sku danego osobnika, to może. ten osobnik w ka­
żdej chwili o d m ó w i ć  z g o d y  na dokonanie 
zabiegu. Pozatem z g o d a  n i e  j e s t  w y m a ­
g a n a ,  ale zainteresowany może ż ą d a ć  o d ­
r o c z e n i a  z a b i e g u  nawet po wyroku za­
twierdzającym II. instancji, jeśli może podać 
nowe okoliczności ważne dla sprawy, a w takim  
razie sąd I. instancji obowiązany jest wszcząć 
niezwłocznie rewizję procesu.

K o s z t y  p o s t ę p o w a n i a  s ą d o w e g o  
w sprawach o sterylizację, ponosi w każdym wy­
padku skarb państwa. K o s z t y  s a m e g o  z a ­
b i e g u ,  oraz połączonego z nią l e c z e n i a  
s z p i t a l n e g o  ponoszą kasy chorych, w zglę­
dnie instytucje opieki społecznej.•  • •

Ustawodawstwo w przedmiocie sterylizacji n i e 
j e s t  n o w o ś c i ą .  W  Stanach Zjednoczonych 
A. P. wydało już 12 stanów takie ustawy. Naj­
starsza ustawa z r. 1907 w  Stanie Indjana pow o­
łała do życia specjalne kom isje z udziałem le­
karzy, która pełni dozór nad niepoprawnym i 
pt zestępcami, idjotami i degeneratami, kw alifi­
kując ich do przymusowej sterylizacji. Również 
ustawa w stanie Kalifornia z r. 1917 stanowi; że 
np. przestępcy seksualni oraz dotknięci odziedzi- 
czalną chorobą um ysłową na w niosek specjal­
nej kom isji winni być poddani przym usowej ste­
rylizacji. Ustawa stanu Nowego Jorku z r. 1912 
wprowadziła również przym usową sterylizację  
dla upośledzonych um ysłow o przestępców oraz 
dotkniętych nałogowo skłonnością zbrodniczą. 
Także w Szwajcarji w kantonie W aad stosuje  
się przymusową sterylizację na m ocy ustawy z 
3 września 1928. W  Danji i w Szwecji dopusz­
czalna jest sterylizacja za zgodą osoby, na której 
ma być dokonaną.

zaopatrzone au ten tycznym  _ oodpisem._ Tego 
rodzaju  podstępne działan ie uzasadn ia  od­
powiedzialność za zap ła tę  należnej powo­
dowej firm ie  sumy.

pie okres czasu w c e l u  u ż y c i a  t e -  
c o  c z a s u  n a  p o t r z e b y  z d r o ­
w o t n e  i k u l t u r a l n e ,  co wynika 
z wyraźnej treści przepisów ustawy o urlopach, 
oraz rozporządzenia wykonawczego, które stano­
wią, że pracownikowi winien być udzielony ur* 
lop' n i e p r z e r w a n y ;  to stanowisko po­
twierdza przepis rozp. o umowie o pracę pra­
cow ników  umysłowych, stanowiący o niew ażno­
ści wypowiedzenia pracy w czasie urlopu pra­
cownika. Nie bez znaczenia również jest i ten  
m otyw, że skoro zmiany w kolejności ułożonych  
już list urlopów wymagają zgody pracownika, to 
należy dojść do wniosku, że pracodawca nie m o­
że odwołać pracownika z udzielonego urlopu, a 
co zatem idzie b r a k  z g o d y  p r a c o ­
w n i k a  n a  p r z e r w a n i e  u r l o ­
p u  n i e  n i e  m o ż e  b y ć  u z n a n y  z a  
w a ż n ą  p r z y c z y n ę  d o  z e r w a ­
n i a  u m o w y  o p r a c ę  z w i n y  p r a c o ­
w n i k a .

Gzy pracownik, który uzyskał urlop 
na podstawie ustawy o urlopach, 

może być przez pracodawcę odwołany 
z urlopu?

W  sprawie tej S ą d  N a j w y ż s z y  w y­
jaśnił w orzeczeniu I. C. 201/32, co  następuje: 

Z ca łok szta łty  norm , ustawowych, regulują­
cych stosunki prawne, w dziedzinie urlopów pra­
cowników , wynika, iż prawo pracownika do ur­
lopu stanowi sw oiste świadczenie, obciążające 
swym  kosztem  pracodawcę, a polegające z istoty 
swej na z a p e w n i e n i u  p r a c o w ­
n i k o w i  c o r o c z n e g o  w y p o ­
c z y n k u  o d  p r a c y .  Dążeniem  praco­
daw cy było um ożliw ienie pracownikowi całkowi­
tego zawieszenia pracy przez oznaczony w urlo­

Przedłuienie umorzenia 
zaległości podatkowych.

Okólnikiem Ministerstwa Skarbu z dnia 2 sier­
pnia 1933 r. L. D. V 36113/1/33 przedłużone zo­
stało do końca grudnia b. r. uprawnienie urzę­
dów i izb skarbowych do u m a r z a n i a  z a l e ­
g ł o ś c i  p o d a t k o w y c h ,  udzielone okólni­
kiem Ministerstwa Skarbu z  dnia 22 marca 1931 r, 
L. D. V. 11560/1/33:

1) Urzędy skarbowe są upoważnione do um a­
rzania zaległości w p o d a t k a c h :  p r z e m y ­
s ł o w y m  i d o c h o d o w y m ,  pochodzących  
z okresu od 1 stycznia 1931 do wysokości 100 zł., 
nie licząc dodatków, w każdym  z tych podatków  
dla poszczególnych płatników. To sam o upraw­
nienie przysługuje w stosunku do grzywien do  
kwoty 100 złotych.

2) Izby Skarbowe są upoważnione do umarza­
nia zaległości, pochodzących z okresu od 1 stycz­
nia 1931 r .dla poszczególnych płatników, a to: 
1) p o d a t k u  p r z e m y s ł o w e g o  do 10.000 
zł.; 2) p o d a t k u  d o c h o d o w e g o  do 5000 
zł.; 3) p o d a t k u  m a j ą t k o w e g o  do 10.000 
zł.: 4) p o d a t k u  o d  k a p i t a ł ó w  i r e n t  do  
1000 zł.; 5) p o d a t k u  g r u n t o w e g o  do 1500 
zł.; 6) p o d a t k u  o d  n i e r u c h o m o ś c i  do 
1000 zł.; 7) p o d a t k u  o d  l o k a l i  do 500 zł. 
W ym ienione sum y nie obejm ują dodatków, któ­
re autom atycznie podlegają umorzeniu. W  tych  
sam ych granicach w olno umarzać grzywny, po­
chodzące z okresu od 1 stycznia 1931 r.

Umarzanie ma być stosow ane na indywidualne, 
należycie um otywowane p o d a n i a  p ł a t n i ­
k ó w  w  wypadkach, gdy ściągnięcie zaległości 
w drodze przym usowej m ogłoby zagrozić egzy­
stencji ekonom icznej płatnika.

Ubodzy płatnicy m ogą w podaniu o um orzenie  
zaległości prosić zarazem o z w o l n i e n i e  t e g o  
p o d a n i a  o d  o p ł a t y  s t e m p l o w e j ,  na  
podstawie art. 142 punkt 17 ustaw y stem plowej, 
jeżeli uiszczenie opłaty stem plowej nie jest m oż­
liwe bez dotkliwego uszczerbku m ajątkow ego. 
W innym  wypadku opłata stem plowa w ynosi 
3 zł.

Odpow iedzi Redakcji.
P. KRETSCHAN. To, że protokołu sądowego w pro­

cesie cywilnym nie podpisał protolant, nie stanowi 
nieważności.

S. Z. Według orzeczenia Naj w. Trybunału Admin. 
z 26 kwietnia 1933 r. L. rej. 3721/31 ekspedjent han­
dlowy, któremu uprawnienia pracownika umysło­
wego nie służyły z moey samego prawa, na zasadzie 
obowiązujących przepisów prawnych a który korzysta 
z tych uprawnień jedynie na mocy nmowy (n. p. 
otrzymywał urlop 1-miesięczny, jak pracownik umy­
słowy) nie podpada pod pojęcie pracownika umy- 
słbwego w myśl rozporządzenia o ubezpieczeniu pra­
cowników umysłowych. Albowiem rozporządzenie o 
umowie o pracę i o urlopach uzależniają przyzna­
nie przewidzianych w tych rozporządzeniach upraw­
nień dla sprzedawców ł ekspedientów sklepowych 
oraz księgarskich od wymogów wykształcenia, t. zn. 
ukończenia szkoły średniej łub zawoodwej.

MAŁOPOLANIN. Naszem zdaniem ma Pan prawo 
dó żądania zaliczenia dawnej służby w wojsku au- 
strjackiem,

EMERYT, STANISŁAWÓW. Ponieważ w liście po­
leconym nie wolno według przepisów pocztowych po­
syłać pieniędzy, więc skoro list polecony doszedł 
adresata, ale bez pieniędzy, nie należy się odszko­
dowanie w wysokości utraconej kwoty. W razie nie- 
zapłaty komornego za dwa po sobie następujące 
miesiące, może nastąpić wypowiedzenie nawet w 
domach stojących pod ochroną lokatorów, chyba,, 
że (w tym ostatnim wypadku) zaległość powstała 
z powodu braku pracy lub wogóle nędzy wyjątkowej.

MARJAN BOLESŁAW. Kwestja wynagrodzenia 
dozorców domu jest unormowana w osobnych t. zw. 
umowach zbiorowych we większych miejscowo­
ściach. Ponieważ nie znamy treści tej umowy, od­
noszącej się do miejscowości, w której Pan mieszka, 
przeto-, nie możemy udzielić wyjaśnienia.

BRODY. Najwłaściwszem byłoby zwrócenie się do 
Izby adwokackiej z odpowiedniem zażaleniem.

POSZKODOWANY 10.600. Jeżeli istotnie dłużnik 
Pański jest włacicielem przedsiębiorstwa, można 
prowadzić egzekucję.

MYŚLENICE. Aplikant adwokacki podlega ubez­
pieczeniu na wypadek choroby, gdyż wedle art. 3 
ustawy o tem ubezpieczeniu, podlegają ubezpieczeniu 
pracownicy i urzędnicy biurowi, a takijn jest apli­
kant adwokacki.

P. JASIŃSKI. Wedle ufftawy o funduszu pracy 
z r. 1933. poz. 163. dz. U. należą się opłaty na fun­
dusz pracy od czynszu dzierżawnego- wzgl. najmu 
bez względu na to, czy chodzi "o dom nowy, czy daw­
ny.

P. MURMAN. Według art. 51. a) ustawy o pow­
szechnym obowiązku wojskowym, prawo skróconej 
służby wojskowej przysługuje m. in. tym osobom, 
które ukończyły państwową szkołę średnią ogólno­
kształcący, albo prywatną, mającą prawa szkoły 
państwowej.

P, WEIDENFELD. Zwracamy uwagę na artykuł 
w nrze 32 „Kuriera Prawn." o ulgach w sprawie 
spłaty wierzytelności hipotecznych.

M. SK. Nie mamy pod ręką orzeczenia Sądu Naj 
wyższego, którego Pan się domaga, jednak uważamy, 
Że nawet i bez lego orzeczenia jest zupełnie jasnem

na podstawie przepisów kodeksu karnego (art. 203, 
204), że nie może być mowy o karalnem wprowadze­
niu w stan nieprzytomności w celu zniewolenia, jeśli 
osoba poszkodowana sama w ten stan się wprowa­
dziła, pijąc napoje alkoholowe. Z drugiej strony 
jednak zwracamy uwagę, że można popełnić zgwałce­
nie karalne, jeśli dopuszczono się czynów nierządnych 
względem osób pozbawionych wolności rozporządza 
nia swemi czynami lub kierowania gwem postępowa­
niem, a więc i w takim wypadku, gdy osoba zniewo­
lona znajdowała się w stanie przytomności który sama 
sprowadziła bez przyczynienia się sprawcy, a  spraw­
ca, zdająo sobie sprawę z tego jej stanu, dopuścił 
się względem niej czynu nierządnego.

EMERYT. Skoro Pan był w służbie kontraktowej 
wojskowej, powinna była dana władza wojskowa 
zgłosić Pana w Kasie Chorych. Skoro Pan nie, był 
zgłoszony, niema Pan prawa do świadczeń z Kasy 
Chorych z tytułu choroby. Jeżeli Pan był pracow­
nikiem umysłowym, w takim razie należał się Panu 
płatny urlop jednomiesięczny po półrocznej służbie, 
a jeśi Pan był robotnikiem, nie należał się taki ur­
lop, lecz dopiero po roku urlop 14-dniowy. Natomiast 
z powodu choroby i niemożności wskutek tego peł­
nienia przez pracownika umysłowego swych obo­
wiązków, zachowuje on przez okres 3-ch miesięcy 
prawo do wynagrodzenia w całości (art. 19 rozp. 
z r. 1828 poz. 323 dz. u.) natomiast robotnik zacho- 
wujeJKrawo do wynagrodzenia na przeciąg 4-ch ty­
godni (art. 11. rozp. z r. 1928. poz. 324. dz. u.). Wedle 
art. 16. tęgp rozp. nie można w żadnym razie uznać 
za ważny do rozwiązania umowy powód niestawie­
nia Się robotnika do pracy wskutek choroby przez 
oktes- czasu niewynoszący więcej niż 4 tygodnie.

A. W. % postanowień art. 3. p. 1. rozp. Pres. 
Rżplitej z'dnia 24 listopada 1927 r. o ubiezpieezeniu 
pracowników umysłowych, wynika, że majstrowie, 
którzy kierują technicznie pracą w zakładzie pracy 
lub w jego oddziałach i są za całość tej pracy od­
powiedzialni, są pracownikami umysłowymi tylko 
w tym razie, jeżeli* spełniają przeważnie czynności 
administracyjne i nadzorcze. Nie są pracownikami 
umysłowymi majstrowie tkaccy, którzy mają po­
wierzony sobie szereg warsztatów (obsługiwanych 
przez tkaczy) z obowiązkiem zakładania pasa napędo­
wego, osnów i trybu zmiennego oraz wykonywania 
eperacyj krosien, a którzy nie prowadzą ksiąg 
względni-o zapisów, nie przyjmują i nie zwalniają 
robotników tkaczy, nie nakładają na nich kar, nie 
uskuteczniają wypłat a wreszcie rde ponoszą odpo­
wiedzialności za produkcję pod względem jej jakości 
i  ilości. Wykonywany przez majstrów nadzór nad 
pracą innych osób może mieć znaczenie istotne dla 
kwestji zaliczenia ich do pracowników umysłowych 
tylko w tym razie, gdyby sam przez się lub w łącz­
ności z imnemi czynnościami administracyjnemi, 
wzlędńie kierowniczemi przeważał nad pracą fizycz­
ną. Tak wyjaśnił Najw. Tryb. Admin. w wyroku 
z 7 IV. 1933. L. rej. 1010/31. (Prz. Ubezp. VIII. str. 
382).

K. S. Z funkcjonar juszów państwowych obowiąz­
kowi ubezpieczenia na podstawie rozp. Prez. Rzulitej 
z dnia 24 listopada 1927 o ubezpiecezniu pracowni­
ków , umysłowych podlegają tylko funkcjonariusze 
prowizoryczni (tj. mianowani do odwołania) oraz 
pracownicy kontraktowi. Za praktykantów, nie' pod­
legających obo.wiązkowi Ubezpieczenia jg myśl ąrt.

5, p. 4. należy uważać tylko te osoby, które otrzy­
mały zaświadczenie o dopuszczeniu do służby przy­
gotowawczej, odpowiadająca postanowieniom art. 12 
ust. 4 o państwowej służbie cywilnej. Natomiast 
osoba, która otrzymała pismo nominacyjne, zawiera­
jące mianowanie, jej do odwołania, chociażby w ak­
cie nominacji nazwana była praktykantem, podlega 
obowiązkowi ubezpieczenia. Tak też orzekł Najw. 
Trybunał Adm. w wyroku z 28 X. 1932 L. rej. 8146/30. 
(Prz. Ubezp. VIII. str. 381).

M. L. Obowiązek ubezpieczania w Kasie Chorych 
jest umiejscowiony w okręgu tej Kasy,na obszarze 
działania której powstaje. Dlatego uzyskane na za­
sadzie art. 4 ustawy z 19 V. 1920 indywidualne zwol­
nienie od obowiązku ubezpieczenia na wypadek cho­
roby (dla .osób zastępujących właściciela przedsię­
biorstw, o ile ioh zarobek przekracza 7.500 zł. rocz­
nie) traci swą ważność w razie przeniesienia stałego 
miejsca zatrudnienia, uzasadniającego obowiązek u- 
bezpieczeraia do okręgu innej Kasy Chorych. Tak 
wyjaśnił Najw. Trybunał Adm. w wyroku z 4 IV. 
1933 r. L. rej. 3138/31 (Prz. Ubezp. VIII. str. 378).

P. CZARKOWSKI. Naszem zdaniem sprawa jeszcze 
nie jest przedawniona. Czy uwzględnione będzie świa­
dectwo ubóstwa — zależy od uznania sądu. Zwraca­
my jedtnak. uwagę, że prawo ubóstwa przysługuje 
tylko osobom, które wykażą „zupełne ubóstwo** od­
powiednimi urzędowymi dokumentami,

P. FLEJSZMAN. Po wypowiedzeniu umowy o pra­
cę przez jedną ze stron, pracownik powinien otrzy­
mać" na swoje żądanie stosowny czas w godzinach 
pracy, w celu szukania nowej posady, conajmniej w 
ilośoi 3-ch dni roboczych miesięcznie, a w gospodar­
stwach rolnych i leśnych oraz związanych z niemi 
przedsiębiorstwach — w ilości 6 dni za cały okres 
wypowiedzenia. Ustalenie czasu wolnego na szukanie 
nowej posady nastąpi w drodze porozumienia pra­
cownika z pracodawcą. Tak postanawia art. 30 rozp. 
o umowie pracy prac. umysł. Jeśli pracownik wziął 
urlop w celu szukania pracy, a wykorzystał go na 
inne cele, to oczywiście postąpił bezprawnie. Rów­
nież bezprawnie postępuje, jeżeli nie dotrzymuje go­
dzin urzędowych. Znaczy to, że nie zachowuje istot­
nych warunków umowy o pracę, a takie zachowanie 
uzasadnia według art. 32 a) wspomnianego rozporzą­
dzenia prawo pracodawcy niezwłocznego rozwiązania 
umowy.

KINO NOWOŚCI TARNOWSKIE GÓRY. Nie czuje­
my się uprawnieni do zajęcia się daną sprawą.

P. GULG, Wyjaśnienie wyższego Urzędu Ubezp. 
w Toruniu uważamy słusznem.

P. WÓJCIK. Wobec przerwy w służbie, służba po­
przednia zaborcza nie j«st naszem zdaniem zaliczalna 
do emerytury.

P. SLIPCŻ. Obywatelka państwa polskiego wy­
szedłszy zamąż za obcego obywatela, traci obywatel­
stwo polskie tylko wtedy, jeśli wskutek tego zamąż- 
pójścia nabyła, ona w myśl przepisów państwa ob­
cego obywatelstwo obce. Ponieważ wedle ustawodaw­
stwa przeważnej ilości państw, kobieta wychodząc 
zamąż za obywatela danego państwa, nabywa oby­
watelstwo tegoż państwa, dlatego z reguły obywatel­
ka polska wychodząo zamąż za obcego obywatela 
traci w myśl wspomnianej zasady obywatelstwo pol­
skie. O ile natomiast obywatelka polska zaślubiła 
obywatela sowieckiego, nie nabywa ona obywatelstwa 
sowieokiego,,gdyż wedle ustawodawstwa sowieckiego, 
jeśli obywatel sowiecki zawrze małżeństwo z osobą 
iłOsiadającą oboe obywatelstwa, tokażde i  fitalżaakÓK

zatrzymuje swą przynależność państwową. Zmiana! 
obywatelstwa może być w tych wypadkach dopu­
szczona tylko na życzenie małżonków w pewnego ro­
dzaju postępowaniu uproszczonem. W kwestjach tu 
poruszonych udzieliliśmy już wyjaśnień w „Kuryerza 
Prawniczym** z r. 1931, nr. 16 i 1932 nr. 1.

72. KRAKÓW. Na pytanie czy pracownik um ysło­
wy może być ubezpieczony na wyższą stawkę niż 
wypada od jego miesięczego wynagrodzenia, odpo­
wiada art. 9 rozp. o ubezp. prac. umysł., wedla 
którego ubezpieczony obowiązkowo ma prawo, w ra­
zie zniżenia jego wynagrodzenia służbowego, utrzy­
mać swoje ubezpieczenie w pierwotnej grupie za­
robkowej, opłacając z własnych funduszów różnicą 
między składką pierwotną, a składką bieżącą, przy­
padającą od zniżonego wynagrodzenia.

CZYTELNIK Z CZERWIONKI. Według art. 8 usta­
wy o państwowej służbie cywilnej, jeśli kandydat 
do tej służby był karany sądownie lub wydalony za 
służby państwowej, mianowanie go ponownie urzęd­
nikiem wymaga zezwolenia właściwej władzy naczel­
nej, a osoby karane za przestępstwo z chęci zysku, 
nie mogą być wogóle przyjmowane do służby pań­
stwowej. Wobec obowiązującego przepisu, że do koń­
ca br. winni urzędnicy zgłosić swe prawa z tytułu  
służby zaborczej i należycie udokumentować pod ry­
gorem utraty zaliczenia. Będzie Pan musiał zgłosić 
czas poprzedniej służby, o ile  Pan pragnie mieć ten 
czas policzony.

PRENUMERATORKA Z KRÓLEWSKIEJ HUTY. 
W sprawie zwrotu składek pracowniozki umysłowej 
do ZUPU w razie zamążpójścia, zwracamy uwagę na 
nasz artykuł w „Kuryerze Prawniczym** Nr 11 z 
r. 1932.

SANOCZANIN. O odnośne dokumenty należy poczy­
nić starania u właściwej Komendy uzupełniającej. 
Ewentualnie wystarczy stwierdzenie służby przez 
dwóch świadków pisemnie i uwierzytelnienie sądowe 
lub notarjalne podpisów. Naszem zdaniem wobeo 
wdrożonego procesu nie może władza zarządzać przed 
jego prawomocnem ukończeniem, ściągnięcia wypłaco­
nej odprawy.

P. ZUGHAFT. Wedle § 1096 u. e. b. dzielnicy austr., 
a także wedle art. 28 ustawy o ochronie lokat wy­
najmujący obowiązany jest utrzymywać przedmiot 
najmu własnym kosztem w stanie zdatnym do użyt­
ku. Z tego wynika, że obowiązany jest do odmalo­
wania okien 1 drzwi tylko wtedy, jeżeli stan przed- 
miotu jest tego rodzaju, że ten przedmiot wskutek

w °,Ta?ia by,by niezdatnym do użytku.
• , M°żaa sie porozumieć z instytucją fi­

nansową która utrzymuje t. zw. schowki za pewnem 
wynagrodzeniem i tam można przechować odnośne 
papiery wartościowe.

P. BECKER. Wobec tego, że mieszkanie jest służ­
bowe, może się Pan narazić na eksmisję w razie 
niewyprowadzenia się we właściwym terminie

JASIEK Z MAKOWA. Nie trudnimy się pośred­
nictwem w oddawaniu spraw adwokatom.

URZĘDNICZKA LAT 60. Nie przysługuje Pani 
wkładekm P6nsji em6rytalnej, ani do zwrotu

P. JEDYNAK. Pożyczka odnośna nie jest przedaw­
niona. Kwota 1000 rubli z r. 1919 z lipca w przera- 
chowamu na złote wedle rozp. waloryzacyjnego wy­
nosi 266 zł. Jednak z tej kwoty należy się za-adni- 
czo tytułem zwrotu pożyczki jedynie 10 proc., a wy­
jątkowo może być przyznane więcej, jeśli pożyczkę 
udzielono na celę inwestycyjne, wzgl. wogóle z wj* 
doezna korzyścią dla dłużnika.
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Program  stacyi radiofonicznych
na środą 4 października 1933.

Kraków (313). 7: transm. z Warszawy. 11.40: kom. 
©ksp. 11.50: program. 11.57: sygnał czasn. 12.05: kon­
cert z Warszawy. 15.30: kom. gosp. z Warszawy. 15.40: 
płyty . 16.10: słuchowisko dla daieci starszych. 16.40: 
kącik językowy. 16.55: reportaż muz. z Wilna. 17.50: 
płyty. 18: odczyt z Warszawy. 18.20: koncert z War­
szawy. 19.05: ks. dr. F. Machay „Wrażenia ze Sło- 
waczyzny“, 19,25: felj. lit. L. Rubacha „Poezja Łu- 
życ“ z Warszawy. 19.40: program na czwartek. 20: 
koncert z Warszawy 21: felj. z Warszawy. 21.15: kon­
cert z Warszawy. 22: kom. sport. 22.10: muz. tan.
B Warszawy. 23: kom. meteor, i poi. 23.05: muz. tan.

Warszawa (1423). 7: sygnał czasu. 7.05: gimnastyka. 
7.20: płyty. 7.52: chwilka gosp. dom.. 7.55: program.
11.40: kom. eksp. 11.50: wiad. bież. 11.57: sygnał cza­
su. 12.05: płyty. 12.35: płyty. 15.30: kom. gosp. 15.40: 
płyty. 16.10: słuchowisko dia dzieci starszych. 16.40: 
kącik jąz. prof. St. Słońskiego. 16.55: transm. z Wilna. 
17.50: skrzynka roln. 18: odczyt dra F. Burdeckiego 
„Na szlakach polskiej wynalazczości'*. 18.20. piosen­
ki nastrojowe O. Kamieńskiej i recytacja H. Szat­
kowskiego. 19.25: felj. lit. L. Rubacha „Poezja z Ło­
żyć", 19.40: program na czwartek. 20: koncert kwar­
tetu. 21: felj. Al. Podlasiaka „Edukacja kupca". 
21.15: koncert J. Familier-Hepnerowej i Z. Dolnic- 
kiego. 22: kom. sport. 22.10: muz. tan. 23: kom. 
meteor, i poi. 23.05: muz. tan.

Poznań (334). 7: transm. z Warszawy. 12.59: sygnał 
czasu. 13.34: płyty, repertuar kin. 14: giełda. 14.10: 
kom. gosp. 14.15: kwadrans Tow. Ziemianek wlkp. 
16.10: transm. z Warszawy. 16.55: reportaż muz. z 
Wilna. 17.50: transm. z Warszawy. 19.05: nadprogram. 
19.25: felj. lit. z Warszawy, 19.40: program na czwar­
tek. 19.45: transm. z Warszawy. 22: sygnał czasu, 
kom. sport, i poi. 22.15: muzyka tan.

Katowice (409). 7: transm. z Warszawy. 11.40: pły­
ty . 11.57: sygnał czasu. 12.05: transm. z Warszawy. 
15.80: kom. gosp. z Warszawy. 15.40: kom. gosp, i 
giełd. 15.50: p łytyl 16: kom. zw. wynalazców. 16.10: 
transm. ż Warszawy. 16.55: reportaż muż. z Wilna. 
17.50: płyty. 18: transm. z Warszawy. 19: dr. St. 
ć-nieszko „Wrażenia ogólne z podróży do Włoch". 
19.25: felj. lit. z Warszawy. 19.40: program na czwar­
tek. 19.45: transm. z Warszawy. 23: skrzynka poczt, 
franc.

W ilno (565). 7: transm. z Warszawy. 11.30: transm. 
55 Warszawy. 15.25: program. 15.20: program. 15.30: 
tranem, z Warszawy. 15.40: płyty. 16.10: transm. z 
W arszawy. 16.55: reportaż muz. „Głosy piąknej Fran­
cji" z płyt i recytacje. 17.50: Ciotka Albinowa mówi. 
18: transm. z Warszawy. 18.20: audycja Tow. opieki 
nad zwierzątami. 18.50: pogadanka o tygodniu LOPP. 
19.05: przegląd litewski. 19.25: transm. z Warszawy. 
19.40: program na czwartek. 19.45: transm. z War­
szawy i Lwowa.

Lwów (381). 7: transm. z Warszawy. 11.40: program.
11.45: kom., repertuar teatrów. 11.57: sygnał czasu. 
12.05: transm. z Warszawy. 15.30: kom. gosp. z War­
szawy. 15.40: giełda zboż. i płyty. 16.55: reportaż 
muz. z Wilna. 17.50: Tadjo dzieciom. 18: transm. 
z Warszawy. 19.25: feij. lit. z Warszawy. 19.40: pro­
gram na czwartek. 19.45: transm. z Warszawy. 23.05: 
płyty.

Łódź (234). 11.40: transm. z Warszawy. 11.50: pro­
gram. 11.57: sygnał czasu. 12.05: transm. z Warsza­
wy. 15.30: kom. Izby przem.-handl. 15.40: transm. 
z Warszawy i Wilna. 17.50: wiad. bież. 18: transm. 
z Warszawy. 19,25: transm. z Warszawy. 19.40: pro­
gram na czwartek. 19.45: transm. z Warszawy I 
Lwowa.

Ważniejsze audycje zagraniczne: 6.20: Koenigs-
wusth., konoert. 10.10: Praga, koncert. 16: Sztutgart, 
koncert ork. 17,25: Moskwa doświadcz., balet Czaj­
kowskiego „Jezioro łabędzia". 18.30: Budapeszt, kon­
cert. fort. Beli Nagy. 19: Wiedeń, koncert ork. symf. 
i sol. A. Kessisoglu. 20: Sztokholm, muzyka kam. 
21.15: Bukareszt, koncert skrz. V. Filipa. 22. Ba- 
yentry.->Neti, tatro •• baletowa: ““ t 4 ili *  > '*

Vr«Bg§iczma śmierć loinika w Lublinie

Na lotnisku fabryki samolotów Plape-Laś kiewicz w Lublinie wydarzyła sie onepdai 
katastrofa samolotu lubelsklepo klubu lotn., w czasie której pilot Gustaw Opryński 

zpinąl. Rycina przedstwia szczątki rozbitepo płatowca.

Kronika krakowska.

Hojny dar dla wydziału rolniczego U. J.
(PAT) Wydział Rolniczy U. J. otrzym ał 

w tych dniach hojny dar w postaci księgo­
zbioru naukow o-rolniczego po ś. p. S ta n i­
sław ie Chełchowskim z Chojnowa, zm arłym  
w 1907 r„ tw órcy i I. prezesie Tow arzystw a 
Rolniczego w Piocku i C entralnego  Towa­
rzystw a Rolniczego w W arszaw ie.

Rodzina Chełchowskich ofiarowała księ­
gozbiór Wydziałowi Rolniczemu U. J., któ­

ry proponował w swoim czasie Cheichow 
skiemu objęcie katedry rolnictwa na ów 
czesnem Studjum Rolniczem Wydziału Fi 
lozoficznego. do czego jednak niestety nie 
doszło.

Część księgozbioru zniszczała w czasie

f

walk niemiecko-rosyjskich 
szem.

pod Przasny

Profesorowie U. J. ze zlikwidowanych katedr
przechodzą w stan nieczynny.

(s) Do Rektoratu Uniwersytetu Jagielloń­
skiego nadeszły dekrety, przenoszące w stan 
nieczynny tycb profesorów, których kate­
dry zostały ostatniem rozporządzeniem 
Rady ministrów zlikwidowane.

Przeniesieni w stan nieczynny profesoro­
wie będą przez jeden rob od 1 października 
b. r. począwszy, otrzymywać pełne pobory 
!ż’"$r£jątkiem dodatku' żą kfer^nictwo., t a*

Dekrety te otrzymali: na Wydziale Pra­
wa prof. Heydel, na Wydz. Lekarskim prof. 
Glatzel, na Filozoficznym prof. Pagaczew- 
ski i K oi

Poza tem zostały — jak wiadomo — zli­
kwidowane trzy dalsze katedry: jedna me 
dycyny sądowej i dwie na Wydziale Filo 
aoficznym. Wszystkie te trzy katedry były

A W  « t ' i * w o d o s s  s iu  a s ■'•)
r> t. « w -A fa  .r ..: : ;vyyp t -T I

Z  G L A T M A N O W

JADWIGA JAH0D0WA
Dziecię Marji, 

żona przemysłowca 
przeżywszy lat 67, po długiej a ciężkiej 
chorobie, opatrzona św. Sakramentami; 
zasnęła w Panu dnia 30 września 1933 i.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 
przy zwłokach odprawione zostanie w po­
niedziałek dn. 2 października o godz. 10 
rano w kaplicy na cmentarza rakowio- 
kim, poczem nastąpi eksportacja wprost 
do grobu rodzinnego, na które to smu­
tne obrzędy stroskany mąż, córki i syn 
zapraszają Krewnych, Przyjaciół i Zna­

jomych. 5463k

OBWIESZCZENIE LICYTACJI. Komornik Sądu Grodz­
kiego w Jaśle, rewiru II., urzędujący przy ul. Kościuszki 
Nr. 43 w Jaśle, na zasadzie art. 679 kpc. obwieszcza, że 
w dniu 7 listopada 1933 o godz. 11 rano w sali posiedzeń 
Sądu Grodzkiego w Jaśle pod Nr. 28 I p. odbędzie sią 
sprzedaż z publicznej licytacji nieruchomości, a to real­
ności lwh. 449 ks. gr. gm. kat. Nieglowice obj. zobowią­
zanych Anny i Feiwla Reissów w Niegtowicach wiasnej 
po połowie. Realność ta składa się z jednej parceli grun­
towej lk. 158/3 — rola o obszarze 52 ary 01 m. (1446 
sążni) — położona w północno zachodniej części gminy 
Nieglowice pomiędzy drogą powiatową, prowadzącą z Ja­
sła do Gorlic, a torem kolejowym linji Jaslo-Stróże, ma 
dostęp dogodny.

Na parceli gruntowej lk. 158/3 stoi dom murowany z 
cegły, parterowy, dachówką kryty, ubezpieczony od ognia, 
powierzchnia zabudowana tego domu wynosi 148 m. Po 
stronie południowej stoi szopa zbudowana z desek, papą 
kryta — powierzchnia zabudowana szopy wynosi 21 m. 
Nieruchomości te stanowią własność Feiwla i Anny Reis­
sów po połowie. Wpisane są w księdze hipotecznej gm. 
kat. Nieglowice, prowadzonej przy Sądzie Grodzkim w 
Jaśle. Powyższe nieruchomości zostały oszacowane na 
kwotę 14.637 zł. wraz z przynależnościami.

Najniższa suma, za którą można nabyć nieruchomość na 
pierwszej licytacji wynosi 3/4 części sumy oszacowania 
(cena wywołania) (art. 689 kpc.) a to kwotę 10.977 zl. 75 gr.

Licytant przystępujący do przetargu powinien złożyć 
rękojmię w gotowiinie w wysokości l/u części sumy osza­
cowania (art. 686 kpc.) albo w takich papierach warto­
ściowych. bądź w książeczkach wkładkowych instytucyj, 
w których wolno umieszczać fundusze osób małoletnich. 
Papiery wartościowe przyjmowane są w wartości Vt czę­
ści ceny giełdowej. Przy licytacji będą zachowane usta­
wowe warunki licytacyjne, o ile dodatkowem publicznera 
obwieszczeniem nie będą podane warunki odmienne. Pra­
wa osób trzecich nie będą przeszkodą do licytacji i przy­
sądzenie własności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, je­
żeli osoby te przed rozpoczęciem przetargu nie złożą do­
wodu, że wniosły powództwo o zwolnienie nieruchomości, 
lub jej części od egzekucji i że uzyskały postanowienie 
właściwego Sądu, nakazujące zawieszenie egzekucji. — 
W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licytacją wolno 
oglądać nieruchomości w dni powszednie od godz. 8-ej 
do 18-ej, akta zaś postępowania licytacyjnego można o- 
glądać w Sądzie Grodzkim w Jaśle. Włodzimierz Popio­
łek, Komornik Sądu Grodzkiego w Jaśle Rewiru II. 2989k

SYGN. II. Km. 59/33. Komornik rewiru II. Sądu Grodz­
kiego w Tarnowie, mający Kancelarję przy ul. Żabnień- 
skiej Nr. 5 zawiadamia, że w dniu 7 listopada 1933 r. o 
godz. U rano w Sądzie Grodzkim w Tarnowie w saxi 
Nr. 72 II. p. odbędzie się licytacja realności Lwh. 685 
ks. gr. km. kat. Grabówka, składającej się z parceli 
gruntowej 44/4 i 44/6, na której stoi dom jedno-piętrowy 
murowany z ogródkiem, urządzeniem wodociągowem 1 
oświetleniem elektrycznem.

Wartość szacunkowa wynosi 36.000 zł. i
Najniższa oferta, czyli cena wywoławcza 18.000 zł. 
Zarazem zawiadamiam, że strony mające chęć nabyci* 

powyższej realności w drodze licytacji, mogą w ciągu o- 
statnieb dwóch tygodni przed licytacją oglądać nierucho­
mość w dni powszednie od godziny 8 rano do 18 wieczo­
rem, akta zaś postępowania egzekucyjnego możną prze­
glądać- w-Sądzie Grodzkim wi'!Taraowie. ..........2990k
■ l i "i i .  linii'—i. .'Ł-jśaŁ— .— mmmmmm

■ B M
W IMIENIU swoim i 
swojej rodziny przepra­
szam Pana P. za przy­
czynione przykrości byó 
może i nie z mojej winy 
i proszę skreślić do mnie 
choć pare słów. W. M.

1771g

TOW. NAUCZANIA CHRZEŚCIJAŃSKIEGO w TŁUMACZU
chcąc um ożliw ić córkom  rodziców, dotkniętych kryzysem

Dyrekcja Poczt i T e­
legrafów w  Lublinie o- 
głasza pow tórnie

P r z e t a r g  
nieograniczony

na budowę urzędu pocz- 
towo-telegr. w Równem  
W ołyńskiem  o kubaturze 
ca 12.630 tn3 za cenę ry­
czałtową.

Szczegółowy tekst o- 
głoszenia um ieszczono w  
Monitorze Polskim  Nr.
226 z dnia 2 październi­
ka rb. i Biuletynie Prze­
targowym Przeglądu Bu­
dowlanego. 2988k

OGŁOSZENIE.
Okręgowy Urząd Budownictwa Nr. IV. w Łodzi (ul. 

31 Listopada Nr. 83) ogłasza przetarg na:
1) roboty budowlane przy budowie ustępów i umywalni 

żołnierskich w objekcie wojskowym w Piotrkowie — 
na dzień 4 października 1933 r. godz. 11-ta.

2) instalację wodociągowo-kanalizacyjna w objekcie woj­
skowym w  Piotrkowie na dzień 4 października 1933 r 
godz. 11.30.

Otwarcie ofert nastąpi w wyżej podanych terminach.
Do ofert należy dołączyć:
1) kosztorys ofertowy z cenami jednostkowemi i sumą 

ostateczną, wpisanemi cyfrowo i słownie,
2) kwit na złożone wadjum, wynoszące 3% sumy ofero­

wanej:
a) gotówką w Banku Polskim lub P. K. O
b) papierami wartościowemi w kasie I Urzędu Skar­

bowego w Lodzi, jako depozyt Okręgowego Urzę­
du Budownictwa Nr. IV.

Wad ja w innej formie nie będą przyjmowane. *
Ogólne i szczegółowe warunki budowy, kosztorysy śle­

pe, przepisy o ofertach, instrukcje dla oferentów i rysun­
ki są do przejrzenia i nabycia w Okręgowym Urzędzie 
Budownictwa Nr. IV. w Lodzi, ul. 11 Listopada Nr. 83, 
w godz. 13—14.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu oraz do­
wolny wybór oferenta. ?980k
Nr. 097/og. - 14/Bud./33.

Okręgowy Urząd Budownictwa Nr. IV.

UCZĘSZCZANIE -
SEMINARIUM hTb GIMNAZJUM

żeńskiego z praw. pubL
pod duchowem  kierownictwem  

SIÓSTR SZKOLNYCH DE NOTRE DAME,
pobiera opłaty szkolne

S Y S T E M E M  K R E D Y T O W Y M
w drobnych ratach mies.

PO UKOŃCZENIU ZAKŁADU.
z m inim alną opłatą gotów kow ą. Całkowite, doskonałe utrzymanie 
w Internacie SS. de Notre Dam e 45.— zł. mies. Inform acyj udziela 
i sp ieszni zgłoszenia przyjm uje: Zarząd Towarzystwa Nauczania 

Chrzęść, w Tłum aczu woj. Stanisławów.
SZKOLĄ CWICZEfi I PRZEDSZKOLE YV ZAKŁADZIE.

Km. 338/33. KOMORNIK Sądu grodzkiego w Tuchowie 
podaje do publicznej wiadomości, że dnia 31 październi­
ka 1933, o godz. 10-tej w Sądzie grodzkim w Tuchowie 
odbędzie się sprzedaż realności whl. 84 , 85 i 2/18 części 
realności whl. 123 gm. Lubinka i realność whl. 424 a) 
gm. Lichwin. Część tych realności stanowi las, a reszta 
grunt orny. Na tych realnościach znajduia się budynki 
gospodarcze i fabryka farb ziemnych — Wartość szacun­
kowa wszystkich realności wynosi 105.911 zl. 94 gr. — 
Najniższa oferta 70.607 zl. 62 gr. — Protokół oszacowania, 
warunki licytacyjne i inne dokumenty przeglądnąć moż- 
pa w Sądzie grodzkim w Tuchowie w godzinach umrb>

TYMCZASOWY WYDZIAŁ SAMORZĄDOWY 
w likwidacji.

LW: 7115/33.
F Lwów, dnia 28 września 1933.

Ogłoszenie przetargu ofertowego
na dzierżawę m ajętności Baworów.

Wojewoda Jwowski jako likwidator Tymczasowego Wy­
działu Samorządowego wydzierżawi na okres 6-cioletni 
od 1 kwietnia 1934 r. majątek ziemski B a w o r ó w ,  wła­
sność fundacji im. Wiktora hr. Baworowskiego w pow. 
tarnopolskim położoną, poczta w miejscu, stacja kolej. 
Proszowa o obszarze 1.032 morgów, w tem około 140 mg. 
łąk.

Majątek posiada wszystkie budynki i gorzelnię bez in­
wentarzy. Czynsz wymagany w .zbożu, w połowie w ży­
cie i pszenicy. Ubezpieczenie ogniowe opłaca dzierżawca. 
Kaucja w wysokości półrocznego czynszu wymagana w 
gotówce lub w walorach.

Oferty pisemne w zapieczętowanych kopertach wnosić 
do Departamentu fundacyjnego we Lwowie ul. Karmelic. 
ka L. 2 w terminie do dnia 4 listopada br. włącznie.

Wadjum w wysokości 5% rocznej tenuty należy skła­
dać w Kasie Urzędu skarbowego Nr, 1 we Lwowie. — 
Kwit na złożone wadjum. życiorys, dowód uzdolnienia 
fachowego i posiadania kapitałów potrzebnych do prowa­
dzenia gospodarstwa dołączyć do oferty. Zastrzega się 
dowolny wybór oferenta.

Bliższych informacyj udzieli Zarząd dóbr fundacji im. 
W. hr. Baworowskiego w Myszkowicacb ad Tarnopol p. 
w miejscu, tudzież Departament fundacyjny.

Za Wojewodę lwowskiego 
Naczelnik Departamentu fundacyjnego: 

2986k Dr. Rappe w. r.

EDYKT LICYTACYJNY. Komornik Sądu grodzkiego w 
Mszanie Dolnej obwieszcza, że w dniu 6 listopada 1933 r. 
o godz. 10 przedpołudniem, odbędzie się w Sądzie grodz­
kim w Mszanie Dolnej, sala posiedzeń Nr. 4, publiczna li­
cytacja całej realności lwb. 639, J258 gm. kat. Mszana dol­
na objętej, Mojżesza Fabera własnej, a obejmujące parc. 
bud. ze stojącym na niej domem i ogrodem o obszarze 
103 sąż.' — oraz parc. grt. 269/13 o sbszarze 65 sąż.', 
które oszacowane zostały na kwotę 15.250 zl., zaś najniż­
sza oferta wynosi kwotę 7.625 zl., po niżej której sprze­
daż nie nastąpi. Komornik: Walenty Stoch. 2992k

Okręgowy Urząd Budownictwa Nr. I.
N r. 822/Bud./33.

Tel. C entrala Korpus 111.
W arszaw a, dnia 30 w rześnia 1933 r.

P rze ta rg  N r. 6.

PRZETARGI.
Okręgowy Urząd Budownictwa Nr. I. ul. P rzejazd  15 

w W arszaw ie, ogłasza p rze ta rg i na:
1) Odbudowa 4-ch przęseł w  Modlinie — dnia  7. X. 

godz. 9.
2) Przebudow a sieci napow ietrz, e iek tr. na  kabel ziem­

ny na B ielanach — dnia 7. X. godz. 11.
3) W ykonanie fasady bud. przy ul. M yśliwieckiej w 

w ypraw ie szlachetnej — dnia 9. X. godz. 9.
4) Przebudow ę urządzenia la in i w raz  z dostaw ą kotła 

w  Ciechanowie — dnia 9. X. godz. U .
5) Rem ont dachów  przy  ul. Gęsiej W -w a — d n ia  10. X. 

godz. 9.
6) R em ont części sieci kanalizac . w  Cytadeli W arsz . — 

dn ia  10. X. godz. II .
7) Budowę drogi dojazdowej w Jabłonnie — dn ia  I I . X. 

godz. 9.
8) Przbeudow ę sieci e iek tr. napow ietrz , p rzy  ulicy Gór* 

czewskiej — dn ia  U . X. godz. U .
9) Rem ont urządzeń wodociągowych i u rz . pom p. w  

Benjam inow ie — dnia  12. X. godz. I I .
10) Rem ont bud. N r. 3 w  Górze K alw arji — dn ia  13. X. 

godz. 9.
11) Z ainstalow anie wodociągów i klozetów  w  Płocku — 

dnia 13. X. godz. 11.
12) Budowę strzeln icy  w  Cytadeli w W arszaw ie — dnia 

14. X. godz. 11.
13) Dostawę wózków, osłon i drobne roboty wykończ, 

.w  strzelnicy w  O strow i M azowieckiej — dnia  14. X.
godz. 11.

14) Budowę drzew nego budynku o kub. ok. 2500 m* w  
Radom iu - Sadkowie — dnia 16. X. godz. 9.

15) Przebudow ę sieci wodociągowej na te renach  W ojsk, 
p rzy  ul. Puław skiej w  W -wie — dnia 15. X. g U .

IB) Odbudowę 32 przęseł w  p ierścieniu Kniaziewicza w 
Dęblinie — dnia 17. X. godz. 9.

16a) Dostawę m ateria łu  na podłogi na  te r. O. K. i .  — 
dn ia  17. X. godz. U

17) Budowę domu i bud. gospodarcz. drew nian . w Czer­
wonym  Borze o kub. około 1500 m* — dnia 18. X. 
godz., 9.

18) Budowę studni kopanych w  Czerwonym  Borze — 
dnia 18. X. godz. U .

19) Założenie insta lacji cen tr. ogrzew . w  przebudów , 
bud. p rzy  ul. Agrykola — dnia 20. X. godz 9.

20) Założenie instalacji elektrycznej w  nowowybudowa- 
nyph objektach w  Górze K alw arji — dn ia  24. X. 
godz. 9.

Komisyjne otw arcie  o fert nastąp i w wyż. podanych
term inach.

Do oferty  należy dołączyć:
1) Kosztorysy ofertow e z cenam i jednoskow em i i sum a­

mi ostatecznem i (opisanem i cyfrowo i słownie).
2) Poświadczenie na złożone w adium  w  wysokości 1% 

od sumy oferow anej. Kaucje gotówkowe należy wpłacać 
za pośrednictw em  P. K. O., na konto czekowe Kasy I-go 
Urzędu- Skarb. W -wa Pow iat N r. 38211 na rach  den. 
O kr^-U rz. Bud. N r. I.

M^Jcljun} w  pap ierach  procentow ych należy złożyć w  
Kasie 1-go Urzędu Skarbowego W arszaw a-Pow iat na rach . 
O kr. Urz. Bud. Nr. 1.

3) Ogólne i szczegółowe w arunk i budowy, kosztorysy 
ślepe .przepisy o o fertach , instrukcje  d la O ferentów i ry ­
sunki są do obejrzenia i nabycia w O kr. Urz. Bud N r I 
pokói 184, w  godzinach od 11—13 w  poniedziałki, w tork i 
i p iątk i.

Zastrzega się p raw o uniew ażnienia przetargu , częścio­
wego oddania robót, oraz  swobodny w ybór oferenta.

O. U. B. N r. 1 n ie będzie w ysyłał ślepych kosztorysów  
za zaliczeniem pocztowem. Kosztorysy m ożna otrzym ać 
na 2 tygodnie przed  przetargiem .
2979k Kierownik Okręg. Urzędu Bućown. Nr. I.

M t it  uz ona irzj!

! Okręgow y U rząd B udow nictw a N r. IX.
N r. 825/Bud. I I .  33.

OGŁOSZENIE.
Okręgow y U rząd  Budow nicw a N r. IX  

ogłasza p rze ta rg  nieograniczony n a  wy* 
konanie niżej w ym ienionych robót:

1) W ykonanie kanalizacji w rejon ie  30 
p. a. 1. w Tw ierdzy Brześć ńlB. na  dzień 
16. X. 33 r. o godz. 12-tej.

2) W ykonanie kanalizacji na  Wyspie 
C entralnej p rzy  bud. N r. 158 (Rondo) w. 
Tw ierdzy Brześć n/B. n a  dzień 6. X . 33 r. 
godz. 12-ta.

3) Budow a strzeln icy  garnizonow ej w 
Siedlcach na  dzień 12. X. 33 r. godz. 12-ta.

4) Rem ont budynków  drew n. w Ob. Cw. 
Brześć nOB. na dzień 5. X. 33 r. godz. 12-ta.

Ślepe kosztorysy i d ru k i ofertow e za 
zw rotem  kosztów nabyw ać m ożna w R efe­
rac ie  B udow lanym  O kr. U rzędu Bud, 
Nr. IX .

Ad 1. — dnia  2. X. 33 r.
Ad 2 i 4 — dn ia  25. IX . 33 r.
Ad 3. — dn ia  29. IX . 33 r.
K om isyjne otw arcie o fe rt n astąp i w, 

wyżej podanym  term inie.
K osztorysy  ofertowe z cenam i jednost­

kowemi i sum am i ostatecznem i podanem i 
cyfrow o i słow nie w rubryce 10-tej kosz- 
tor. ofert, należy składać w podw ójnych 
kopertach, z k tórych zewn. w inna być za­
lakow ana i nosić nap is  „O ferta na robo­
ty  ...... w garnizonie ....“.

K w it K asy  Skarbow ej na złożone w a­
djum  w wysokości 1% od sum y oferow a­
nej w inien być zamączony do oferty .

Dołączonych do o fe rt w adjów  w in n e j 
postaci (np. gotówce, pap ierach  w artościo­
wych, książeczkach w kładkow ych i t. p. 
Okr. Urz. Bud. N r. IX  nie będzie przy jm o­
w ał i n ie  bierze za  nie żadnej odpowie­
dzialności. O ferty  zaw iera iące wac^ja w in ­
nej postaci, jak  kw it K asy  Skarbow ej, 
będą przez kom isję p rzetargow ą uniew aż­
nione.

O ferenci m ogą zasięgnąć bliższych in ­
fo rm acji oraz przeglądać ry sunk i codzien­
n ie  za w yjątk iem  niedziel i św iąt w godzi­
nach od 12-ej do 13-ej w Okr. Urzędzie 
Bud. N r. IX  Tw ierdza bud. N r. 158.

O kręgow y U rząd Budow nictw a N r. IX  
zastrzega sobie praw o uniew ażnienia prze­
ta rg u  _ bez podania  powodu, zleeenia robót 
w zm ienionym  zakresie oraz dowolny wy­
bór oferenta.

W szelkie om yłki w kosztorysach ofer­
tow ych in te rp re tow ane  będą n a  korzyść 
S k arb u  P aństw a.

W szystkie firm y  oferu jące w inny w y­
kazać się dowodem zarejestrow ania.

Okrępowy Urząd Budownictwa Nr. IX! 
w Brześciu nIB.

Brześć n/B., dn ia  27. IX . 1933 u,



W o l n e  p o s a d y
2 -3  BEDNARZY, do­
brych fachowców, po6zu- 

. kuje fabryka. Oferty do 
IKC. Kraków, Wielopole 
1* pod „Bednarz Emee“. 

? : ‘ • ____________ 4337g
TEICHER i Ska, Lwów, 
Zyblikiewicza 41, telefon 
8-01, tartak i fabryka par­
kietów (posadzek dębo­
wych) Sapieżanka — re­
flektuje na fachowych 
ajentów z delcredere w 
większych miastach.

1465L
KELNERKA uczciwa, in­
teligentna, milej powierz­
chowności — język pol­
ski i niemiecki — poszu­
kiwana. Oferty z foto­
grafią kierować Hnaupek 
Grodziec Śląski. 4360g

POSADY biurowej sekre- 
; tarki, kasjerki, poszuku­
je młoda, przystojna z 
maturą. Zgłoszenia Cheł- 

,mno, poete restante, Han­
ka. 1781g

KURSY ogrodnicze dla 
Żydów w Wilnie poszu­

k u ją  nauczyoiela ogrod­
nictwa. Zgłoszenia nadsy­

ła ć :  Wilno, skr. poczto­
wa 67. 112W1

Po s a d  p o s z u k u j ą
BU FETO WIEC starszy, 
zdolny, solidny, poszuku­
je posady. Przemyśl, Ba­
sztowa 31. Kowalczyk.

42988
OSOBA po czterdziestce 
zajmie sie samodzielnie 
crospodarstwem, chorą oso­
bą lub za maią kaucją do 
interesu. Marja Jelonko­
wa, Bruśnik, woj. Kra­
kowskie. 4313g

SZOPEK-iokaj z kilkulet- 
niiemi świadectwami, ró­
żowa licencja, poszukuje 
posady na skromnych wa­
runkach. Zgłoszenia: Biu­
ro ogłoszeń Józefa So­
szyńska, Jarosław, pod 
„Trzeźwy". 979k

TECHNIK dentystyczny 
z kilkuletnią praktyką w 
ząwodzie, pierwszorzędne 
świadectwa, poszukuje po­
sady. Łaskawe zgłoszenia 
do I. K. C., Kraków, 
Wielopole 1, pod „Tech­
nik Aes“. 4316g

NAUCZYCIELKA nie 
miecka poszukuje posady 
jako nauczycielka domo­
wa: wzglądnie wycho-.
wawezyni. Zgtosz. IKC., 
Kraków, Wielopole 1. — 
„Ceka 33". 4339g

POSZUKUJĘ współpracy 
w wywiadowniaeh handlo­
wych jako informator o 
etanie majątkowym, #y= 
piąealnym poszczególnych 
osób, przedsiębiorstw na 
terenie powiatu Sobolów 
Podlaski, załatwiam szyb­
ko. dokładnie, dyskrecja 
zapewniona. Łaskawe zle­
cenia: I. K. C.. Kraków, 
Wielopole 1, pod „Infor­
mator". 4332g

NAUCZYCIELKA młoda, 
dzielna wychowawczymi 
trudnych charakterów — 
postukuje prywatnej po­
sady od października. — 
Oferty: I. K. C-, Kraków, 
Wielopole 1, „Zdolna Em- 
pe“. 43»lg

KUCHARKA pierwszo­
rzędna, dobre polecenia, 
poszukuje pracy w kasy­
nie oficerskiem lub urząd, 
niozein, może objąć Inte­
res restauracyjny. Wia­
domość u p. Kwaterowej 
dla „Szatynki", Kraków, 
Bromowiee Małe 232.

1935

URZĘDNICZKA poszuku­
je posady do sklepu, do 
towarzystwa starszej pa­
ni, zna hafty. Zgłoszenia: 
I. K. C., Kraków, Wielo­
pole I, „Zredukowana, D.“

1851

UCZEŃ KUCHARSKI pra­
wie wyuczopy, poszukuje

?osady. „Par". -Katowice, 
'oprżeczna 8. l ll lk

PANNA szuka posady do 
sklepu spożywczego lub 
do wedpoiarpi - jako «tt- 
bjektka. z kaucją 25(1 zł. 
Listy: L K. C.. Lwów, 
Kopernika 9, „Sklep".

1478L

GORZELNIK - dublańczyk 
kawaler, obejmie posadą 
stałą lub sezonową, może 
przeprowadzić remont w 
gorzelni i pomóc w go­
spodarstwie. Eugenjusz 
Barłóg, Sokal, Szakzkie- 
w gza. 4355g

ABSOLWENTKA gimna 
zjutn poszukuje posady 
nauoaycielki. Francuski, 
konwersacja angielska. — 
Swiąciany Wileńskie, po­
ste restante „Angielka".

113W1

MASZYNISTA, monter, 
szofer, ślusarz maszyno­
wy poszukuje posady, .— 
warunki skromne. IKC. 
Lwów, Kopernika 9, „Me­
chanik". 1474L

ZAJMĘ sie domem na 
probostwie, leśniotwie, — 
wdowca, lub pomoc pani 
domu, dziećmi, kuchnia. 
Anna Wąglarska, Dębica.

4378g

TANIO nabyć można dza- 
eiaj wiele rzeczy: demy. 
wille, majątki, meble, 
urządzenia i t. p. Dobre 
okazje są częste. Szuasj- 
cie ich, dająo ogłoszenie 
drobne do naszego pisma, 
które czyta codziennie 
w całej Polsce kilkaset 
tysięcy czytelników. — 
Otrzymacie mnóstwo ofert 
i kupicie tanio. Żądajcie 
BEZPŁATNIE prospektu 
Ogłoszeń Drobnych od 
\dministracji I. K. 0„ 

Kraków. Wielopole 1.
680k

LIMUZYNĘ kupią oka­
zyjnie. — Zgłoszenia do 
1. K. C.; Kraków, Wielo­
pole 1, pod ,,Pierwszo­
rzędna mamba Emjot".

4335g

KUPIĘ gospodarstwo 40— 
100 morgów — Kieleckie, 
Krakowskie, Warszawskie, 
Informacje wyczerpujące: 
IKC. Kraków, Wielopole 
1. „Rolnik Cebe‘. 4292g

TARTAK Łętownia kupi 
natychmiast używaną w 
odbrym stanie lokómobilę 
parową o sile 50—70 HP. 
Zgłoszenia: Zarząd Dóbr, 
Rudnik nad Sanem. 4377g

KUPIĘ psa dobermana 
bronzowego, lub innego 
rasowego, kilkutygodnio­
wego. Zgłoszenia IKC., 
Kraków, Wielopole 1, — 
„Doberman Dete". 4369g

S p r z e d a ż
PIENIĄDZE uzyskać moż­
na nawet w czasie kry 
zysu. — Wystarczy zrobić 
przegląd domowy rzeczy 
i mebli niepotrzebnych, 
ogłosić to wszystko w 
Drobnych - Ogłoszeniach 
naszego pisma i sprzedać. 
Nabywca zawsze się znaj­
dzie! Żądajcie przestania 
BEZPŁATNIE prospektu 
Ogłoszeń Drobnych Od 
Administracji I. K. C., 
K ra Ków, Wielopole 1.

681 k

„ILUSTROW ANY K URYER CODZIEN NY" N r. 271. W to rek  3  p a źd ziern ika 1933 r, 

Kącik fcłc-umałcra.
DOBRZE prosperujące i 
zyskowne przedsiębiorstwo 
w Gdyni do sprzedania. 
Zgłoszenia: I. K. C„ Gdy­
nia, Świętojańska, — pod 
„Gwarancja". 282Gd

PAMIĄTKI z Krakowa 
najkorzystniej nabędziecie 
na Wawelu (lub Florjań­
ska M). 1784
DOTRZEĆ DO KLIENTA
chce dzisiaj każda firma. 
Wśród kilkuset tysięcy 
czytelników naszego pi­
sma są napewno klienci 
wszelkich firm. — Można 
trafić do nich przez tanie 
ogłoszenie drobne. Zadaj­
cie BEZPŁATNIE pro­
spektu Ogłoszeń Drob­
nych w I. K. C., Kraków, 
Wielopole 1. W ten pro­
sty i tani sposób znaj­
dziesz wielu klientów.

682k
WIĘCEJ SPRZEDAĆ, po­
większyć obrót może tylko 
firma, dająca znać o so­
bie w całej Polsce. — 
Umożliwia to drobne ogło­
szenie w naszem piśmie, 
czytanem codziennie przez 
kilkaset tysięcy osób. — 
Tam się ogłaszajcie! — 
Zadajcie BEZPŁATNIE 
prospektu Ogłoszeń Drob­
nych od Administracji 
I K. C„ Kraków, Wielo­
pole 1. Nowi klienci wy­
nagrodzą Wam wszelkie 
koszta. 683k

IZDROJOWISKfll
KRYNICA centrum, pen­
sjonat Dra Łazarskiego, 
komfortowy pokój z wy- 
kwintnem utrzymaniem 
4 zl. 50 gr. 4311g

KRYNICA -  Pensjonat 
Dra Łazarskiego — trzy­
tygodniowy pobyt z ką­
pielami mineralnemi 195 
złotych, urzędnicy 175.

4W9g

„NAFTUSIA TRUSKA- 
WIECKA" — świeżego 
czerpania — działająca 
znakomicie w chorobach 
nerkowych i cierpieniach 
drób moczowych — do na  ̂
bycia po zł. 1-80 za bu­
telkę w całej Polsce w 
aptekach, drogerjacb 1 
w Zarządzie zdrojowym 
w Truskawcu. 854k

CIAŁA swędzenie, oraz 
wszelkiego rodzaju wy­
rzuty skórne usuwa krem 
Łain-Aga (z kogutkiem). 
Idealny, nieszkodliwy ko­
smetyk, usuwający wady 
naskórka. 248k

Nadszedł najpiękniejszy okres wycieczek w góry — 
jesień. Boją się’od turystów schroniska. Doliny jesz­
cze w zieleni, szczyty zaś pokryte pierwszym śnie­
giem, czynią wrażenie, że przeżywamy bajkę. Oto 
najpiękniejsza partja Doliny Białej Wody, z silnie

F o t .  J . S z .,  K r a k ó w

Jesień  w  górach.
rysującą się ścianą Młynarza, w głębi zaś widoczny 
ośnieżony Gerlach. Na pierwszym planie schronisko 
w Roztoce, chętnie odwiedzane tak przez „ceprów' 
jakoteż taterników.

GRZECHY włoskie 11 zło­
tych, dereń, śliwki wę­
gierskie 7, pięeiokilogram 
franbo pobraniem wysyła 

Żywność", Zaleszczyki.
4330g

KAMIENIC, -  majątków 
ziemskich. gospodarstw, 
oraz małych domków naj­
większy wybór poleca do 
sprzedania Binro „WA­
WEL", Kroków. Grodzka 
60, telefon 198-60. 31ók

BIELIZNĘ damska, wy­
kwintna i skromną, WY­
PRAWY, ceny fabryczne. 
„EGA",- Fabryka B ieli­
zny, Kraków, Szewska 4.

lÓlTk

RYDZE kiszone prawdzi­
we beczułka 5 kg 8 zł., 
marynowane 10 zł., grzy­
by suszone ładne po 10 
zł. za 1 kg., — bryndza 
prawdziwa owcza beczuł­
ka 5 kg 10 Zł. — wysyła 
frauko za pobramem pooz- 
tcweim Pimkas Stumer, — 
Kosów k. Kołomyj:.

KAŻDY wie, że przybory 
szkolne, biurowe, kance­
laryjne do maszyn piszą­
cych, powielających _ do­
starcza najtaniej: 'Ziem- 
bloki, Kraików, Plac Ma- 
rjaekii 2. Cenników za­
dajcie. 1092k

REWELACJA jest cena 
bloków Gracpcia, śliczne 
kolory, 50/50 —. quarto zł. 
2.30, 25/25 ootavo zł. 1-50: 
Ziembicki, Kraków, Plac 
Marjaoki 2. 1094k

OŁÓWKÓW wykręcanych 
największy wybór poleca: 
•Ziembickii, Kraków, Plac 
Mariacki 2. Żądajcie cen­
ników. 1093k

ORZECHY włoskie, świe­
że, tadne. pięciokilowy 
koszyk 9 zł. franko za 
liczką. — Owooarnia
..Dniestr". Zaleszczyki.

4307g

ZIEMNIAKI, siano, sło­
mę, koniczynę wagonowo 
dostarcza Firma „Ziemia­
nin", Trembowla. 4166g

DEREŃ, śliwki węgier­
skie siedm złotych, — 
orzechy włoskie świeże 
9.50 — piectokilowe ko­
szyki franco pobraniem 
Sagorowicz, Zaleszczyki.

4299g

WIEIKA WYGRANA

300.000 Ił.
padła w  I-szym  dniu c iągn ien ia  5-ei k la sy  
w n a j w i ę k s z e j  w  P o l s c e  k o l e k t u r z e

J .  W O I A N O W
Warszawa, Marszałkowska Nr. 154.

Radzimy przeto wszystkim  nabyw ać losy I-ej kl. w  tej 
kolekturze. — Zamiejscowym w ysyła się natychm iast 
po wpłaceniu należności na konto P. K. O. 18814. 
Uwaga: W zw iązku z bardzo korzystną zm ianą planu gry, 

w ysyłam y każdem u prospekty zupełnie darmo.

CEGIELNIA parowa z 
piecein kręgowym oraz 41 
morgów gruntu, położona 
przy dworcu kolejowym, 
szosie nad Wartą do
sprzedania. Zgłoszenia do 
IKC. Kraków, Wielopole 
1, pod C. K. 4353g

f o r t e p i a n  F o r s t e r ,
czarny, m e c h arnik a angiel­
ska, p i a n i n o  e h r b a r ,
CZARNE, sprzeda okazyj 
nie HELENA SMOLAR­
SKA, KRAKÓW. SZEW­
SKA 9, Skład fortepianów 

1079k

L o k a le
LOKAL sklepowy w śród­
mieściu, 3 ubikacje, piw­
nica, centralne ogrzewa­
nie, od zaraz do wyna­
jęcia, Wiadomość u do­
zorcy, Kraków, Tomasza 
26. lOlók

ZAKUP natychmiast loa 
w kolekturze Bracia Sa- 
fier, Kraków, Rynek Głó­
wny 6, — a możesz wy­
grać dwa miljony złotych.

5S8k

NAJBARDZIEJ interesu­
jącą lekturą jest powieść 
Tadeusza Gieruta — „Bez 
jutra". Do nabycia wszę­
dzie. Cena 3 zł. 4024g

MAJĄTEK ziemski 1.670 
morgów za 160.000.— zło­
tych — sprzeda okazyjnie: 
Biuro „Informator", No­
wy Sącz. 402k

SPRZEDAM parcele 
Krakowie na Krzemian- 
kach przy ul. Widok, 600 
m2 powierzchni, lub za­
mienię na Częstochowę. 
Wiadomość: Ęowąlski Sta­
nisław, Częstochowa, 3 A- 
leja 61, III p. 4352g

MIESZKANIE znaleźć mo- 
że bez trudu tylko ten, 
kto poszukuje za pomocą 
drobnych ogłoszeń w na­
szem piśmie. — Żądajcie 
BEZPŁATNIE prospektu 
Ogłoszeń Drobnych od 
Administracji I. K. C„ 
Kraków, Wielopole 1.

609k

STARE kapelusze 1 podar­
te krawaty przerabiaipy 
ua nowe. Sztucznie ceru­
jemy podarta garderobę. 
Keller, Warszawa, Mar­
szałkowska 118. 943k

PORADZIMY wam bez­
płatnie, oo zrobić, aby 
wasze interesy ł aktual­
ne potrzeby, poszukiwa­
nia miały szanse powo­
dzenia, osiągnęły zamie­
rzone cele. Można to uzy­
skać drogą Drobnych 
Ogłoszeń w naszem pi­
śmie, które dociera do 
rąk kilkuset tysięcy czy­
telników w całej Polsce. 
Napiszcie do nas, nie 
zwlekajcie. — Żądajcie 
BEZPŁATNIE prospektu 
Drobnych Ogłoszeń od 
Administracji I. K. C.. 
Kraków, Wielopole 1.

679k
POKÓJ ładny, czyściutki, 
osobne wejście — wolny 
od 15 października. Kra­
ków-: Lubomirskich 35,
drzwi U. 1964
KAWALEROWIE! Tanio, 
a z pełnym komfortem 
mieszkać możecie tylko 
w Polskiej YMCA, Kra­
ków. Krowoderska 8, — 
telefon 124-36. 1646

H u m c r  i  s a i y p a .

AKADEMICY! Zasięgaj­
cie bezpłatnych informa- 
cyj mieszkaniowych w 
Powielarni Akademickiej. 
Kraków, Grodzka 13. —

1509

MĘŻCZYŹNI Słabi! Żądaj­
cie bezpłatnych prospek­
tów o moich sensacyj­
nych środkach przeciw 
impotencji, osłabieniu i  
nerarastemji seksualnej. — 
Franciszek Pomorski (ma­
gazyn higjeniczny). War­
szawa, Warecka 10. 
_________ 1743\Y
TRZY laba pomagasz ty l­
ko faktorkom, podałam 
adres — odpisałeś? Wie­
rzyć dłużej? Szaleństwo.

203*

ELEGANCKI, umeblowa­
ny pokój, łazłeńika, wy­
tworne utrzymanie •— 
Kraków, Czapskich 3, m.

102<»k

SADZONKI leśne, żywo­
płotowe, morwę, drzewka 
alejowe, ozdobne najta­
niej dostarcza Triebling, 
„Darzbór", Nowy Sącz. 
_____________________ 767k
PRZEMYŚL. Biuro „(In­
formator" Płao na Bra­
mie 3, sprzeda dom 5 po­
koi, kuchnia, duży ogród 
zł. 12.000. 1103k

WAŻNE DLA RODZI- 
C0W! KLASĘ 1 GIMNA- 
ZJUM Humanistycznego 
Koedukacyjnego dla ab­
solwentów klasy VI pow­
szechnej, oraz KURS JĘ­
ZYKA ŁACIŃSKIEGO 
dla tegorocznych uczniów 
klasy VII powszechnej, 
pragnących zdawać w 
czerwcu egzamin do kla­
sy II Gimnazjum, — 
otwieramy w dniach naj­
bliższych. Opłaty najniż­
sze. Kilku celujących, a 
biednych bezpłatnie. — 
„STUDJUM", KRAKÓW, 
BATOREGO 15. 909k
LEKCYJ muzyki metodą 
szybką a dokładną także 
początkującym, starszym 
rutynowana pianistka. — 
Kraków, Wielopole 22. II. 
piętro, mieszkanie 4.

8875
WYUCZAM gry na forte­
pianie łącznie z teorją. — 
Świątkiewiczówna: Kra­
ków, Stolarska 13, mie­
szkanie 6. 1803

KORESPONDENCYJNA 
NAUKA MATEMATYKI
z. zarkesu szkół technicz­
nych, także dla samouków. 
Zgłoszenia: I. K. C„ Kra­
ków, Wielopole 1, „Inży- 
nier-pedagog". 4364g

UNIEWAŻNIAM skra­
dzioną legitymację u- 
rzędniczą na nazwisko 
Mroza Władysława naucz, 
szk. powsz. w Lubszy.

4348g

D Ą B R O W A  G Ó R N IC Z A
Pana, który Jechał dnia 
8. VIII Kałuisz-Stryj pro­
szę o podanie adresu. — 
„Szatan-Freund" poste-
restante, Stryj. 3969g
DENTYSTYCZNO - tech­
niczny zakład w -większem 
mieście, dobrze urządzo­
ny, świetnie prosperują­
cy, istniejący od roiku 
1919. z powodu wyjazdu 
sprzedam (bardo korzyst­
ne miejsce dla chrześcija­
nina- Polaka). Zgłoszenia: 
I. K. C„ Kraków, W ie­
lopole 1, „Zaraz Kaka“.

4150g

DETEKTYWNE biuro 
Greif, 22 lat w Poznaniu. 
Wywiady, obserwacje, — 
Cieszkowskiego 8. 632P

UNIEWAŻNIAM zagubio­
ny dnia 18 b. m. paszport, 
wydany przez Konsulat 
Polski w Monachjum na 
nazwisko Amalja Roth.

4287g

P an Agapit m a „ tw ardy" kapelusz

NAJWIĘKSZA WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK
Kraków, u l  św. Jana 8.

Nowości powieściowe w pięciu językach 
Książki naukowe. — 35.000 dziel

A B O N A M EN T 2 ZŁ.
P.T. Wojskowi, Urzędnicy B E T  t f f l l i r i l  

Emeryci i Studenci D t£  IV HU U l

R e k l a m y  w  t e k ś c i e :
W dzień W’ niedzielę
powszedni i święta

Nd 1-ej i 2-ej stronie • # •  • 11.. 1.— 3.75
Cala 2-ga strona .  . •  * • . „  6.848.- 8.388.—
Na 3-ej stronie .  . • • « . 2.50
O la  3-cia strona • • • a • „  3.388.— 4.200.—
Na dalsrjch stronach e • • 1.68 2.—
Cala strona . . . . • • • • „ 2 .688 .- 3.360.—

Komunikaty, notatki. l

)
3.20wruiianki kronikarskie • *

i osobisto
12.50Teksty artykułowe . • • 16.—

Reklamy za tekstem;
W  dzień W niedzielę 
powszedni i święta 

, . .  zl. 0.50 0.65
1.680.— 2.184.-

2.520.— 3.360.—

ija r  stronv  d ruku : Wysokość 42ń nim., 
dny iii lam ie. -  S trona w tekście ma

Ogłoszenia zwyczajne • • .
Cala tslrona - . . • • •
Ka ostatn iej stron ie , |  
lub w śród ogłoszeń j  « « * 

drobnych *
Cala strona ostatnia • • •

K ekrclogi do  100 min. w 2-ch lam ach 50% taniej. 
Reklamy w dodatkach tygod. z t  2 za I mm. w I łamie
Reklamy w dodatku  ilustrow anym  z t  3 za I ctm*

szerokość 27f» mm. — Podstaw;) obliczenia jest jeden m ilim c tr rw  je-
4 łaipy* a 68 Imin, — Strona za tekstem  ma 8 łamów a 34 nim.

Ogłoszenia drobne:
CENY OGŁOSZEŃ:

W dzień W niedzielę 
powszedni i św ięta 

Ogl. drobne za słowo . . . .  z t. 0.25 0.32
Dla poszukujących p racy  .  » 0.10 0*12
M atrym onjalne * .................................. 0.20 0*40
Najm niejsze ogłoszenie d ro b n e  liczymy za 10 słów.

W yrazy tłustym  drukiem  liczymy podwójnie. 
„D robne ogłoszenia mogą być drukow ane tylko czarną 
farbą. — Zastrzeżeń m iejsca dla „drobnych** ogłoszeń nie 
przyjm ujem y. — Przydział ogłoszeń do odpowiednich ru ­
bryk zależny jest tylko od A dm inistracji.
Ogłoszenia drobne przyjm ujem y w u łą e z n ie  z a  g o tó w k ę .  
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się , .  • • * • 25/*
Za układ tabelaryczny „  .. 50 A
Za druk  czerwony „  100/«
Pr?y d ruku  k i l k u  k o l o r o w y m  dolicza się za pierw ­
szy kolor 100%, za każdy następny kolor 50o/b do zasadni* 
czej ceny ogłoszenia. — Specjalne życzenia wymagają 
osobnego porozum ienia się.

Uwagi ogólne:
Administracja nie przyjmuje odpowiedzialności ca termin 
ogłoszenia oraz za zgubę łub zniszczenie matryc i klisz. 
Zastrzeżenie miejsca obowiązuje Administrację tylko wów­
czas, gdy za takie zastrzeżenie zostanie zapłacona prze­
widziana w cenniku 25% nadwyżka. — Omyłki, które za- 
sadniczc nie zmieniają treści ogłoszenia, nie upoważniają 
do żądania zwrotu gotówki, ani też nie zobowiązują 
Administracji do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia. — 
Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane, o ile zostaną 
wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się ogłoszenia, 
lub od daty otrzymania rachunku Podwyżka cen ogłoszeń 
może nastąpić w każdym czasie i obowiązywać będzie rów­
nież* tc ogłoszenia, które zostały zamówione poprzednio, 
a nie były zgóry zapłacone. — Wydawnictwo zastrzega 
sobie prawo nie umieszczenia całego ogłoszenia, względnie 
jego części bez podania powodów. Komunikatów bezpła­
tnych nie umieszcza się. — Zniżek nie udziela się.
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